
Min. Mołotow p1dej uwał obiadem 
dzhłacz~ pań1twowych i poUtycznych NRD 

W dniu 28 bm. w godzinach wle<:z rnych pierwszy zaetęp· 
~ przewodniczącego Rady Minlstr ·w ZSRR i minister 
6praw zagranicznych ZSRR W. M M >łotow wydal obiad na 
cześć działaczy państwowych i polity mych NRD. 

Na przyjęciu obecni byli m. ih.: przewodniczący Izby Lu· 
dowej J. Die-ckmann, przewodn iczący Izby Krajów R. Lo· 
bedanz. premier Otto Grotewohl, w icepremierzy: W Ul· 
bricht, L. Bolz, O. Nuschke. H. Loch P. Scholz:, H. Rau, 
nadburmistrz Wielkiego Berlina - F. Ebert. 
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Na cześć li Zjazdu partii 

Jeszcze wydajniej i oszczędniej 
postanawiają pracować 

załogi fabryk 
Z Lodzi I województwa napływają wciąż nowe meldunki 

Czterej ministrowie przystąpili do dyskusji 

óostawy z ZSRR 
dla Huty 

im. Lenina 
Dzień po d niu n lj!pr1er­

wanie płyną radzieckie 
transporty dla Huty im. 
Lenina: urządzenia wiel­
kich pie-ców, części wal· 
cowni, elementy siłowni, 

maszy ny dla koksowni It p 

o odbywających się masówkach , na których załogi zakła­

dów pracy podejmują nowe dodatkowe zobowiązania na 
c1eś6 li Zjazdu naązej partii. 

ZPW IM. STRUGA 

Jak podaje na~z korespon­
dent, Brol)isław Wójcik - za· 
lop oddziału IX ZPW Im. 
Struga postanowiła rozszerzyi:­
swoje zobowlązan i a prze-d­
ziazdowe. Np. majster cero­
walni Regina Dankowska zo· 
bow i ązala się wvcE>rować po1.a 
planem I.OOO metrów tkanin. 

óajnoś6 gwej pracy o dals1.e 
2 proc. oraz dawać produkcj~ 
jedynie w I gatunku, 

Z konferencj i berli ńskie j 

I 
Pierwsze posied2enle ministrów spraw ~Clgranlcznych 

czterech mocCtrstw - ZSRR, USA, Ang~it i Francji. 
NA ZDJĘCIU: ministtr spraw 2agrCtnlc~n11ch ZSRR 
W. M . Molotow wita &ię po we;lciu na s /J. lę konferen­
cy;nq z czlonkCtmi deLegacji angielskie;. Pierwszy 2 !e. 
we; stoi minister i PTaw zagranicznvch Anglii - A. Eden. 

~·01. - CAF 

Droga .do odprę enia 
międzynarodow go 

\ z naJwytszym zainteresowaniem śl edzi y w Polsce 
, ~'leblec konfere„„u berlińskiej. „;~ y sobie bo-

em sprawę. Jak ogromńe zna zenie dla. na szego 
narodu, Jak I dla wszystkłch narodów św ata ma fa kt ~e po 
pięciu lata~h przerwy pr~edstawlciel e czt rech wl elkl~h mo­
carstw zasiedli przy wspolnym stole obr1 d, aby przedysk u­
towa~ .podstawowe problemy, warunkują odprężen ie sytu• 
acjl między narodowej. 

_co_ uderza każdego, kto śledzi pnebl g konferencji ber­
llnsk1eJ? Uderza. Io przede wszystkim, że przeds tawiciele mo­
carstw zachudnich nie przy.Jechali do Ber inp. z Jakimkol wiek 
konk~etnym planem rozwiązania istnieją ych spornych pro­
blemow. 

Stąd płynie wniosek, łe mocarstwom achodnlm a przede 
wszystkim ~tanom Zjednoczon~·m, zalei y na ty m, by obecny 
s tan naplę~1a, stan „zimnej wojny", w śclgu zbrojeń trwał 
Jak najdluzeJ. Ale. tego nie życz~ sob e narody, ponieważ 
w Interesie na rodow leż.Y usu.nlęc1e z ż eta grozy wojennej 
l unormo'"'.anfe stosunkow m1ędzynaro owych oraz ut rwa­
lenie pokoJu. 

Te dążenia na rodów wyrata polity a radziecka której 
podstawową zas~d ą jes~ stwierdzenie, ż nie ma tak i~h spor­
nych s~rnv: ktorych nie można byłoby rozwiązać w drodze 
rokowan między zainteresowanymi pa ństwami Cierpli wa 
~=s:~cwen.t n_a P?~ !tyka ra~ziecka zd~b: la IMlp&~cle przytla: 

J .. l w1ększtfsc1 ludzkosd. To własn e sp ra wiło, ie pn:ed-
stawlc1ele moC'arstw zach ndnkh musie 1 d d • • 
udział w k f Jl . , . z ecy owac się na. 

on erenc berlmsk1eJ. Dy lo 0 wielkie zwy ci ęs two 
narodów, Wielkie zwycięs two pukojow J polityki r adzieckiej. 

D ruglm Z\V3'clęs twem było szybk e przy Jęcie porządku 
obrad zaproponowane~o prze . ministra Mulotowa. 
Aczkolwiek wystąpienie a me ykańskiego ministra 

•pra w zagranicznych, Foster D1dłesa, sprawlału wrażenie, że 
•Prawa usta lenia porządku obrad zaJ le dlużHy czas _ to 
Jednak okazało się, i e I w tym wy padku przedstawiciele mo· 
carstw zachodnkh nie mogli pozwoli sobie na przeclwsta­
wtęnle się prnpnzycJI radzieckiej. Wn losek ministra Mołoto­
wa obejmował bowiem podstawowe p oblemy mające zasa­
dnkze znaC7cnle dla odprężenia syt acJI ml.;dzyna rodoweJ. 
PrHa zachodnia przyznała, i e Dulles, Ellen I Bidault przyj. 
m11jąc w niosek mini stra Mołotowa owodowałl si ę obawą 
l>~ed opinią publiczną. która by .suro 0 Ich ocenlla za para-
lbowanle rozmów. , 

Kiedy rozpoczęła się dyskusja na pierwszym punk tem 
Mnądku obrad. poświęconym omów enlu środków zmnlej­
sn111a nap ięcia międtyna.rodowego o az problemowi zwoła­
nia kon fere ncji pi ęciu mocarstw z u zlałem Chin Lu.dnwYch 
- łfł.kcja amerykań~klego mi nistra spra w 1'agranłcznych 
była •luwykłe gwałtowna. IUinlsłe Dulles powiedział ie 
nie mott zMiąść przy jednym stoi I radzić o świato,~vm 
pokoj u • przedsta.wlciełaml Chin Lud owYch. Dowolnie i nt~r­
pretuJ.ąc llGltannwlenfa Karty Na.rod( w Zjednoczonych, Dul ­
les .u~1łowat bez powodzenia uspra ed liwić amerykańską 
~:-h!ykę niedopuszczania 500-mllion wego na rod u Chlń· 

ICJ Re~ubłlkl Ludowej do n1lzialu w rozpa trywaniu I ure-
1ul~wa111n Problemów mlęd1ynaro owych, wywołujących 
napięcie w sto•mnkach między pańsl va.ml. 

Minister Moloto10 nie pozostawll kamienia na kamieniu 
I leJ argumentarji Dullesa . Opleraja się zarów no na post&· 
nowltniach Jałty I Puczdamu, j k f na postanowie nia.eh 
Ka rty NZ oraz na uchwałach JO V sesji Zgromadzenia 
Oii-ólneRo NZ, udowodni!, ie narod:v nałoży ły na pięć wiel­
kich mo('8rstw „obowiqzek rozpatr11 aniCl wszystkich prob­
lemów, które mogq zagrażać pokoj wi ! przeszkadzać pracy 
':° O.NZ, .w celn u r egulowania pod tawowych rozbieżności 
1 osiqgnięria. porozumienia zgodnie ? duchem i !iterq Karty" 
(uchwala V sesji ONZ). MlnistP.r 1" ołotow wska'l&I na trzy 
grupy zagadnień oczekuJącycb roz Jązania w gronie pięciu 
wlclldch mocarstw. Są Io: 

I Problemy roilllaroe, w tym s r awy rozbrojenia: 

2 Problem y polit;v!'zne, zwła 
1 Chii1ską Republiką Ludową 

3 u~adnlenla ekonomiczne, w 
diynarodov. ego. 

Przed~tawlciele Francji I W. B 
zastrzeżenia ml ni•tra oull esa . Logi 
d~ak do przyznanl:i., 7.e są sprawy. 
wiać 1 1>rzed•~awklelem na.jwięk 
kiego. W wyniku debaty poll.lęlo u 
11.~m po~ ledzeni u <"Zl t> rPch mioistr' 
w celu omówl t> nia sprawy wsp 

zeza sprawa stosunków 

tym sprawa ha ndlu mię· 

ta.n il formalnie popa rli 
a. faktów zmusił a l<'h Je­
o k tór:v<'h należ) rozma.­

zel?O morarstwa azjatyc­
bwalę o specjalnym, ta j­

w w przyszlym tygodniu, 
łpracy międzynarudowej 

alszy ciąg na str. 2) 

na 
• 1em1ec • d sprawą N 

i bezpieczeństwa Europy 
Oła rejonu walcowni­

zgniatacza nadeszła w o­
statnich dniach aparatura 
elektryczna o wadze bli­
sko 10 ton . Przybyły rów­
nież części tzw. centrali 
magnetycznej i c en trali 
sterown iczeJ. 

I Majster tkacki, Jan Dudek, 
postanowił pracowa ć tak, by 
jego zespól zdobył tytuj przo· 

I dującego w zakładzie. 
Przodujący tkacze- z zespo -

i łów majstrów Dominika Tysz­
kiewicza i Jana Dudka będ'l 
pracowali metodą Zandart;· 

zwołania Projekt 

konferencji rozbrojeni o.w ej 

będzie omawiany 

zamkniętym na posiedzeniu 
BERLIN, 29. 1. 

W DNIU 29 Sl,'YCZmA, NA PIĄTYM POSIEDZENIU 
KONFERENCJI MINISTRÓW SPRAW ZAGRAmCZNYCH 
PRZEWODNICZYŁ SEKRETARZ STANU USA, J. DULLES. 

Oświadczył on, że jeśli no­
tatka w protokóle jest śdsła, 
to konferencja zakończyła o­
mawianie p ierwszego punktu 
porządku dziennego i powróci 
do tego punktu wówczas gdy 
będzie- to możliwe. J. Dulles 
zaproponował, aby przystąpić 
do omówienia drugiego punk­
tu porządku dziennego. 

Minister spraw i.agranicz­
nych ZSRR W. M. Mołotow 
sprzeciwił s ię temu stwier­
d:i.ając, że p ropozycja prze­
wodniezącego została wywo­
łana - jakimś nieporozum ie­
niem, spowodowanym na.jwi-

' doczniej nieścisłością proto­
kółu . 

Min. Mołotow przypomniał, 
że plerwszy punkt porządku 
obrad obejmuje trzy grupy za­
gadnień: militarne, politycz­
ne i gospodarcze. 

Min. Mołotow oświad<-zył, 
że ch ciałby znać stanowisko 
USA, Francji i W. Brytanii w 
sprawie propozycji ZSRR. do­
tyczących redukcji zbrojeń. 
Ąs.pekt m ilitarny pierwszego 
punktu porządku nie został 
bowiem dotychczas omówiony. 

Następnie- prze-mawia ł Dul­
les, oświadczając, iż widocz­
nie popełnił b łąd mówiąc, że 
ministrowie zakończyli już o­
mawianie pierwStzego punktu 
porządku dziennego. Niemniej 
jednak DuJle-9 usfłował wyka­
l ać, że rzekomo nie- należy 
r~patrywać złożonej przez de­
legację radziecką propozycji 
zwołania świat.owej konferen. 
cji w sprawie powsze-ch nej re. 
dukcji zbrojeń. „Argumenty" 
Dullesa sprowadzały się do te­
go, że omówienie- kwestii środ­
ków zmierzających do zmniej­
szen ia napi ęcia w stosunkach 
międzynarodowych rzekomo 
doprowad zi je-dynie do zao­
strzenia tego napięcia . Dulles 
oświadczył , że nie ma sensu 
omawiać zagadn;enia zwołania 
światowej konferencj i w spra_ 
wie powszechnej redukcji 
zl;)rojeń. 

G. Bidault przypomniał w 
swym oświadczen iu, że istnie­
jące- w stosunkach międzyna­
rodowych trudności nie mogą 
być na dłuższy czas usunięte 
be-i osiągnięcia przez wie-lkie­
mocarstwa zgody w sprawie 
powsze<:hnego ograniczenia 
zbrojeń i międzynarodowej 
kontroli zbrojeń. 

Zdaniem ministra B idault, w 
pierwszym stadium , problem 
ten powinie-n być r<>zstrzygnię­
ty przez Organizację Narodów 
Zjednoczonych . Mini&ter spraw 
zagranicznych Francji oświad­
czył, że przestudiował uważnie 
projekt rezolucji delegacj i ra­
dz.ie-ckiej w sprawie zwołania 
światowej konferencji rozbro­
jeniowej, co skłoniło go do 
wysunięcia projektu innej re­
zolucji w tej sprawie. 

Projekt rezolucji złożony 
przez ministra Bidault, stwier­
dza, że „rozwiązanie rozbież­
ności międzynarodowych, nie­
zbędne- do zapewnienia trwa­
łego pokoju, byłoby w znacz­
nej m ierze- ułatwione- prze-z 
porozumienie w sprawie roz­
brojenia". 

Rezolu_cja p roponuje, aby 
stany Zjednoczone, Francja, 
Zw iązek Radziecki i Wielka 
Brytania po łączyły swe wy~ il­
ki w komisji rozbrojeniowej 
ONZ, tak aby „komisja ta mo· 
gta osią~nąć porozumienie co 
do podstawowych zasad w 
sprawie rozbrojenia, co umo­
żliwiłoby zwolanie w sprzyja­
jących warunkach powszech­
nej konferencji rozbrojenlo­

, wej 11
• 

G. Bidault zaproponował, 
aby sprawę tę ministrowie o­
mówili w ściślejszym gronie. 
Następnie zabrał głos m ini­

ster spraw zagrani~znych 
Wielkiej Brytanii, A. Eden, 
który oświadczył, .il!; uważa , że 
nie- należy całkowicie rezy­
gnować z omawiania sprawy 
rozbrojenia, lecz że- trzeba od­
roczyć dyskusję na<! tą kwe­
stią, aby przejść do rozpatrze­
nia drugiego punktu porZ<1dku 
dziennego. 
Następnie ponownie zabrał 

głos minister Mołotow. , 

Stwierdzil on, że wytrwałe 

dążenie delegacji radzieckiej 
do zwróceni.a uwagi konferen­
cj i ministrów na zagadnienie 
redukcji zbrojeń tłumaczy s ię 
tym, że ministrowie spra w za­
gran kznych od 5 lat nie od­
bywali konferencji, na któ­
rych można było wysunqć to 
zagadnien ie. Co prawda, mi­
nistrowie spraw zagranicz­
nych t rzech mocarstw zbiera­
li się niejednokrotnie, jedna k­
że jakoś nic nie słyszało s ię o 
jakichkolwiek próbach uzgo­
dnienia na tych konferencjach 
trzech mocarstw poglądów w 
sprawie redukcji zbrojeń . U­
czynienie tego na obecnej 
konferencji byłoby więc tym 
bardziej celowe. 
Poruszając sprawę zi<>żone­

go przez Bidault projektu re­
zolucji, minister Mołotow o­
świadczył, że projekt ten na­
leży przestudiować, zanim się 
wypowie o nim zdanie. 

W zakończen iu minister 
Mołotow stwierdził, iż popie­
ra propozycję Bidault i Ede­
na przekazania zarówno ra­
dzieckiego, jak l francuskiego 
projektu rezolucji do rozpa­
trzenia konferencji m inistrów 
spraw zagranicznych w śc i s­

łym gronie. Również Dulles 
wyraz.il zgodę na tę propozy­
cję, która w te-n sposób zo­
stała przyjęta przez konfe­
rencję. 
Następnie przewodniczący 

Dulles oświadczył, że propo­
nuje przejście do omówienia 

-------------t drugiego punkt>1 porządku 

l dziennego pn. „Problem nie­
mieck i i wda nia z.apewnienia 
bezpieczeństwa Europy". J. F. Dulles 

na obiedzie 
u min. Mołotowa 

W dniu 29 stycznia minister 
spraw 1'.3g1·ankznych ZSRR 
W. M. Mołotow podejmował 

obiadem sekretarza stanu USA 
J. Dullesa. 

Na obie-dz.ie obecni byli: am­
basador Stanów Zjednoczo­
nych ZSRR C. Bohlen, wysoki 
komisarz Stianów Zjednoczo­
nych w Niemcze-eh J. Conant, 
zastępca sekretar za stanu L. 
Me-rchant, specjalny doradc:i 
prezydenta Stanów Zjednocw­
nych C. Jackson i zas tępca m:­
nislra obrony F. Nash . 

Ze strony radzieckiej na o­
b iedzie obecni byli: A. A. Gro­
myko, G. N. Zarubin, W S. 
Siemionow, A. A. Sobolew i 
D. A. Zukow. 

Zabierając głos w dyskusji 
minister Mołotow stwierdził , 
że zan im s ię przystąpi do roz­
patrzenia problemu n ie-m ;ec­
kiego, del egacja radziecka u­
wa7..a 7.a konieczne rozpatrzyć 
wniosek rządu NRD, przewi­
du j ący udział przedstawic 'eli 
obu stron Niemiec w konfe­
rencji berlińskiej. 

Delegacja radziecka - o­
świadczył m inister Mołotow 
- proponuje, aby zaproszono 
przedstawicieli Niem ieckiej 
Republiki Demok ratycznej i 
Ni emieckiej Republiki Fede­
ralnej do wzięcia udz ia łu w 
oma w ianiu drugiego punktu 
porząd!rn dzi ennego : „Problem 
n iemieck i i 7.adania zapewnie­
nia bezpieczeństwa Europy". 

Dulles oświadczy! . że del e­
gacj.a Stanów Zj ednoczonych 
n ie może zgodzić się na pro­
pozycję zaproszenia przedsta­
wicieli Niem '. eck iej Repub liki 

(Dalszy c iąg na str. 2) 

wej. 
ZPDz IM. P LATER 

./ Przędzalnie: 
cienkoprzędne 

Większośc robotn ików z na ­
szego zakladu postanowiła po• 
głębić swoje- dotychcza.;owe­
zobowiązama przedzjazdowe 
- pisze nasz korespondent z 
ZPDz im. Plater tow. Czar­
necki. I tak cewiaczki, człon· 
kin!e zespolu bezbrakowel}O. 
Anna Prze-or, Janina Rogalska 
I Weronika Sztangreclak .zo· 
bowiązaty się podnieść w~·-

. 
1 odpadkowe 

wykonały plan miesięczny 
- melduje 
CZPB-Północ 
W wyniku pomyślnej 

realizacji 70bowiązai1 
przedzjazdow;\·cb zaloi:i 
wielu zakłndów produk ­
cyjnych zameldowały o 
przedtermi011wym wy k o· 
naniu planów 61yczoio­
wych. 

W dniu 28 bm. plany mle· 
sięczne wykuna ly załogi: 
przędzalni średnlop l ędnej 
Zakładu „A" ZPB im. St.<ilina. 
przęqzalni ZPB w Moszczeni· 
cy, ZPW im. Reymonta. Za· 
kładu „B" ZPB im Stalma 
przędzalni odpadkowej ZPB 
im Dzierżyń>kiego 

Wczoraj zadania stycznlo· 
we wypełniły załogi: p rzę­

dzalni cienkoprzędnej l od­
padkowej w P~bianicach Za· 
kładu „C" ZPB im Slalina, 
przędzal ni średniopr7ę<l nej 
ZPB im Marchlewski<>IN. 
tkalni ZPB Im Wal tera przę· 
dzalni cienkoprzędnej I śre<l• 
nioprzędnej ZPB im Dubois. 
przę<l 7.alni clenknpuędnel 
WZPB I Ma1a. pnę<l1.a l nl 
śrPdni(11Jr1ędnej ZPB. Im 
Dzierżvńskiego. pr tę<lz• lnl 
ZPB im Liebknf'<"hta . ppę· 
nzalni I tk~lni ZPB w Ozor· 
kawie. pnędzalni ZPB Im 
Sawickiej. pnęcl7.aln i średnio· 
przęd n e.I ZPB im. I Dywizji 
Kościuszkowskiej . tkalni au­
tomatycznej Zakładu „A „ 
7.PB im. Stalina I ZPO „Wól­
czanka". 

Wr1ora j zada nia mie­
sięczne w skn li CZPB­
Północ wy!rnnał d z i a ł 
prz<;drnlń dt:nkoprzęd ­
nyc h i odpadkowych. 

Przodownik 

Czynu Przedzjazdowego 

Hieronim Ciepl{ń.skt, drukarz z oddziału V ZPW im. 
Struga, cieszy się dużym autorytetem jaku mqż zaufania. 
J ego grupa zwiqzkOWCl może się poszczycić podniesieniem 
o I proc. ilości 1 gatunku produkcji. 

W Czynie Przed?jazdowym gr upa Ciepli(isklego po· 
stanowi/a okuć 600 ramek do napinunia chustek pne­
:rnaczonyrh do druku Zohowiqzonie to zostało w termi­
nie wykonane, co przyczynilo się do usprawnienia pracy 
w drukarni. 

Zwiększą plony, 
rozwiną hOdowlę 

Dalsze zobowiązania pracujących chłopów 

Plenarne posiedzenie 
Naczelnej Rady 
Sp ółdzielczej 

Edward Droiniak 

prezesem Rady 

WARSZAWA, 29.1. 

28 bm. obradowała w War· 
szawie Naczelna Rada Spół­
dzielcza. Najważniejszym 

punktem porząd~ dziennego 
byly zadania spółdzielczości, 

wynikające ze wskazań IX 

Plenum KC PZPR. Naczelno 
Rada Spółdz i elcza dokonała 

również krytycznej oceny dzia · 
I a I ności ruchu spółdzielczego w 
c. ągu pierwszych 4 lat Planu 
6- ietn iego oraz przyjęła u­
chwałę w sprawie dalszej pra . 
cy. Wybrano również nowego 
prezesa Naczelnej Rady Spół 
dzielczej, którym, w miejsce 
zmarłego w roku ub Henryk • 
Kołodziejskiego. zo s tał Ed­
ward Drożniak. dotychCZdsowy 
wiceprezes rady. 

Z każdym dniem coraz więcej pracujących chłopów w oJ. 
łódzk iego melduje o pomyślnej realizacji zobowiązań 

p rzedzjazdowych oraz o podejmowaniu dodatkowych zo· 
bowiąza.ń na cześć 11 Zjazdu P ZPR. pragnąe w ten s posób 
dać swój wkład w realizację wYtyczoych IX Plenum KC 
nas:r.ej partii. 

Małorolni I średniorolni 
chłopi gromady Zapusta Wiel­
ka, gminy Charłupia Mala w 
pow. s ieradzkim, podejmując 
dodatkowe zobowiązan i11 na 
cześć Il Zjazdu PZPR posta­
nowili do 28 lutego br. wyre­
mon lować wszystkie maszyny 
rolnicze, potrzebne do wio­
sennej akcji siewnej oraz wy­
konać w termin ie plan kon­
traktacji jęczmienia. 

Członkowie' spółdzielni pro­
dukcyjnej w Dzierlin ie, w 
pow. s ieradzkim, pogł ębiając 
Czyn Przedzjazdowy zobowią-
1.ali si ę zwiększyć pogłow i e 
trzody chlewnej o 15 proc. 
oraz wykonać starannie i w 
terminie wiosenne prace w 
polu. Małorolni chłopi tej 
gromady. gospodarujący In­
dywidualn ie. postanow ili po­
większyć ilość zwierząt gospo­
darskich o 10 proc. 

Podejmując dod11tkowe zo­
bow iąumia na cześć JJ Zjaz­
du PZPR. chłopi z grom ady 
Dzigorzew przyrzekli rozwi­
nąt hudowlę krów I owlec 
7.większając ich pogłowie o 
IO proc. 

Dodatkowe zobowiązania na 

cześć II Zjazdu PZPR podjęli 
również pracownicy gospodar­
stwa Technikum Rolniczego 
w Mieczysławowie. w pow. 
kutnowskim. Postanowili oni 
rozszerzyć doświadczalnictwo 
w gospodarstwie szkolnym. 
W tym celu zwiększą liczbę 
poletek doświadczalnych o 
180. 

W ramach zobowiązań 
przedzjazdowych gospodar-
stwo Technikum rozszerzy 
farmę szałasową dla trzody 
chlewnej o dalsze dwa sz,ala­
sy oraz zwiększy w bieżą­

cym roku mleczno$ć krów o 
I O proc., poprzez r poszerze­
nie bazy paszowej. 

Nauczyciele Technikum w 
Mieczysławowie przeznaczyli 
50 godzin pozalekcyjnych dla 
przeprowadzen ia konsul tacji 
ze słabszymi uczniami w celu 
zlikwidowania niedostatecz­
nych ocen . zaś uczniowie- kla­
sy IV wygłoszą w gromadach 
50 pogadanek na tema ty agro­
techniczne. 

Załoga chlewni gospodar­
stwa Techn ikum wyhoduje 6 
tuczników ponad plan. 

Szwaczki z taśmy bryg;adzls· 
tki Józefy Przybylskiej posta­
nc•w i ły wykonać plan kwart;il­
ny na 5 dni przed terminem 
oraz pracować bezbrakowa. 
Odzież tylko w I gatunku bę­
dą szy ły szwaczki taśmy nr 4. 
Pracownicy dziewiarni zobo­
wiązali -się . zwiększyć produk­
cję dzianiny I gatunku o 
2 proc. 

W ramach zobowiązań przed· 
zjazdowych pracownicy ZPDz 
im. Plater otrzymają nową 
świethcę. $ w ietlica ta zosta­
n ie oddana do użytku w dniu 
31 marca br. 

ZPP IM. ZUBRZYCKIEGO 

Wiele cennych dodatkowych 
zobowiązań na cześć II Zjaz­
du pa r tii podjęła załoga ZPP 
im . Zubrzyckiego T tak m. in. 
pala cze Zakładu „A" postano­
v. ili w pierwszym kwartale, 
zuiywając niższe gatunkowo 
asortymenty opału, zaoszczę· 

dzić 30 ton grysiku. Palacze 
Zakładu „D" zaoszczędzą 1.5 
tony koksu. Pracownicy działu 
głównego me<:hanika wykona­
ją zabezpieczenia rur w for­
miarni i kotoniarni, sporządzą 
zabezpieczenia przy windach i 
maszynach oraz zreperują pod• 
togi w farbiarni. 
Wacław Wiśniewski. mlstn: 

oddziału kotonowpgo. podjął 
apel tow Morawskiego 

W uchwalonej rezolucji ca­
ła załoga Zakładów Im Zu­
brzyckiego postanowiła wy· 
produkować pon ad plan w I 
kwartale br. 96 tya. par poń­
czoch I skarpl't. 

236 robotników 
MPR-B Nr 1 

podięło dodatko ~e 
zobowiązania 

ma uczczeni.a II Zjazdu 
PZ'.PR pracownicy MPR-B 
nr i w Łodzi podjęli szereg 
cennych dodatkowych zobo­
wiązań. W ramach tych zobo ­
wiązań w bieżącym kwartale 
103 lzby zostaną wyremonto· 
wane przed wyznaczonym ter­
minem. 

Poza tym 236 robotników, 
wchodzących w skłAd 46 grup 
murarzy, cieśli, dekarzy itp. , 
postanowiło pracować pod ha­
słem: „Ja nie wypuszczę bra· 
ków". 

Zwiększy się 
wymiana handlowa 
między Polską a NRD 

WA RSZAWA. 29. 1. 

W wyniku rukowań. prze­
prowadzonych w atmosferze 
wzajem nego zrozumienia I 
przyjaźn i, Podp isa ny został w 
llniu 28 stycznia 1954 r. w 
B>er llnie protokół o wymia­
n ie towarów I p łatnośc iach 
między Polską RzecząpospQl i· 
tą Ludową a NRD na rok 1954. 

Protokół przewiduje dosta­
wy z Polsk i do NRD: węgla 
kamiennego, koksu, węgla 

brunatnego oraz wytworów 
przemysłu chemicznego. me­
talurgicznego I ro lno-spo!yw· 
czego. Dostawy z NRD do Pol-
ski obt>JmuJą: maszyny I 
ur7ądzenia inwt'stycyjne, 
przyrządy precyzyjne, nawo­
zy a l:ntowe, sole p(ltasowe, 
!'hemikalia oraz róine arty· 
kuly przemysłowe. 

Obustronne dostawy prze­
widują w 1954 r . znaczne 
zwieksr•n ie obrot.ów w sto­
sunku do obrotów roku 1953. 

Gościnny występ 
zespołu 

arłysłycznego 
Domu_ WP 

z Warszawy 
Dnia 31 bm., o godz. 19, w 

sali Młodzieżowego Domu 
Kultury, ul. Moniuszki 4a, wy­
stąpi ze&pól artystyczny Do­
mu Wojs>ka Polskiego z War­
szawy. Program występu 

przewiduje wy1>tępy chóru 
Eryana, baletu, kwintetu a­
kordeonistów, ksylofonjstów, 
orkiestry pod dyrekcją E. 0-
ll ... ··czyka i solistów. 

13ilety rozprowadza „Orbis", 
ul. Piotrkowska 65. oraz kasa 
teatru w dniu występu od 
godz. 11. 

:······· ·· ···~· ·· ··············· ·· ··· ··· 
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WYDARZ~N_!A 

TYGODNIA 
W wyniku przyjęcia przez uczestników konferencji 

berl~fu>klej porządku dziennego zapro'ponowanego przez 
ministra. ;1'1'ołotowa ministrowie spraw zagranicznych 
przystąpili do ro"lpetrywanie zagadnienia środków 
zmniejszenia napięcia w stosunkach międzynarodowych 

.~~ o~az s?r.awy proponowane.t przet ZSRR konferencji plę­
F c1u ministrów z udziałem przedstawiciela Chifulkiej Re­

publiki Ludowej. 
W wystąpleniu swąlm w tej sprawil! przedstawiciel 

·, u.SA ze zwykłą sobie brutalnokią oświadcz~·!: „Stany 
•i ZJednoczone me zgodzą się zasiąść przy Jedntm stole 
a ~ rządem komunistycznych Chin". 
·' 
~ .500 - miłionowa rzeczywistość 

' O czym świadczy postawienie sprawy 1\3 tej p!asz· 
c~ytnle? O tym, ~e koła rządzące USA nadal brną 
w ślepą uliC.-tkę ignorowania rzectywlstości, ignorowa· 
nla r~.któ"":', polityki, rzec można . 6truaiej. „Nleuzna· 
wanie Ch1ńi;klej Republiki Ludowej nie Jest bowiem 
w gruncie rzeczy niczym Innym, jak tylko chowaniem 
głowy w plai;ek . Ale na chowaniu głowy w pla~ek nikt 
jeszcze dobrze nie wyszedł. 

Na toczącej się w Berl inie konferencji fil\ repre~ento­
wane cztery mocarstwa - jedno amerykańskie i triy 
europejskie. Nie uczestnlczy w niej natomla!\t t.aden 
kra.J azjatycki. C"ly wobec iego konferencja berllńi;ka 
może w sposób skuteczny rozwiązać tak idotne dla po­
koju światowego zagadnieni.a, jak sprawa rozbrojenia, 
:tagachiienia związane z normalizacją stOllunków na Da• 
leklm Wschodzie, z pokojowym ur'eaulowanlem proble­
mu kcrreańskiego . Rzecz Jaima, że udział przed@tawi­
clela Chińskiej Republiki Ludowej pnycżynilby si~ do 

·. tego w sposób nader poważny. Dlatego też propozycja 
: ministra Molotowa, aby w ma.lu - czerwcu 1954 roku 
~ zwołać konferencję pięciu min 1strów spraw vogranicz· 
„ nych znajduje pełne poparcie narodów, które w przeci­
~ wleństwie do pana Dullesa nie uznaj!\ polltyki ignor0r 
itl- wapia rzeczywistości. 
~tł 

!. Coraz mniei strusiów r· Amerykański minister spraw zagranicznych I repre· 
\ Hntowane przezeń kola <1ą coraz bardziej izolowane 
t z całą swoją polityką „nleuznawanla" .• O tym, jak wlel­
i ce 11łuszne 11ą Głowa ministra Mołotowa, który etwlerdzil, 

Iż problem zwołania konferencji pięciu od dawna już 
dojrzał, dobitnie śwladcży postawa wielu Imperiali­
stycznych polityków, którzy - wprawdzie nie z miłości 
do Chin, lecz z rozsądku I z dobrze pojętel{o własnego 
interesu-wypowiadają się za zmianą stosunku do Chlń~ 
ekle.J Republiki Ludowej. ;, Byłoby błędem - oświadczył 
niedawno angielski wiceminister spraw ugrankznych, 
Selwyn Lloyd - nie liczyć się :r; fEktem, że rentralny 
rząd ludowy j~t rzeczywistym rządem Chin. My uwa­
żamy, te nie motna nie Jlczyć się z faktem, ~e ONZ 
nie będzie mogła być ogólnoświalow11 organizacją, jeżeli 
wyłączy się z niej rząd kierujl\CY kilkuset miilonalni 
ludzi". 

W podobnym ton ie wypowladll cię ~ważna część 
burtuazyjnej prasy angiel6kiej I fraocmkiej, a nawet 
amerykańllkiej. 

Nie dyskryminacja, 
f ecz współpraca 

Zagadnienie stosunku do Chińskiej Republiki Ludo­
wej nie od dziś i nie od wczoraj jest jednym z. przeJa· 
wów spl"Zecznoścl międzylmperlallstycznych, a przede 
wszystkim sprzeczności między USA I W. Br)•tanią . 
Wiadomo, że W Brytania a również I Francja eą ży­
wotnie zainteresowane w rozszerzeniu wymiany han· 
dl(>wej z Chmami. ł dlatego n1etaletnle od tego, jaki o• 
brót pnyjmie dal!U! dy5kusja nad wnl<>ekaml radziec­
kimi w tej sprawie cor.az wyraźniej widać, że uigadnle­
nie stosunku do Cllin, do sprawy konfetencjl z ud~i•· 
Iem przedstawiciela Chińskiej Rei:>ublikl Ludowej ie1t 
]~zcze jednym z przejawów międzyimperlafatyclnycb 
sprzeczności. 

Jednym z wielu. Coraz więcej j~t bowiem takich 
spraw, wobec których postawa mocat~tw uichodnich nie 
Jest jednol!ta. Weźmy prtykładowo •prawę hllndlu mię­
dzynarodowego, poruszoną przez mlnł!tra Mołotowa 
przy omawianiu pierwszego punktu ohr11d Za&adnlenle 
olbrtymlej w.agi. 1 iu podobnie Jak w «prawie Chin 
amerykańscy imperialiści uprawiają - ze ukodą, dl.a 
siebie, a przede wszystkim ze szkodą dla 1wych 10JtJ• 
azników - politykę ignorowania rneczywlstości, poll­
tykę Ignorowania taktów. Taką rieczyw\s\ośclą jest 
istnienie olbrzymiego rynku, r.amil't'zkałe111> przez 800 
milionów ludz.1 państw mJ!ujący~h pokój. 

Czy sytuacja ta sprzyja zmme1~zen1u napięcia mię· 
dzynRrodowego7 Rzecz jasna, te n ie. Czy W)'tW1Jrzona 
sytuacja leży w intere;;ie ta'klch kraJów Jak Anglia, 
Francja, Belgia czy Włochy? Rzec:i. J<ot.na. że nie. Nic 
więc dziwnego, że kraje te, jak równie! I inńe, eoraz 
energiczniej domagaJą się znleFien1ll atnerykat\sloch 
:r.arządzeń dyskrym inacyJnych. powrotu do normalnych 
stosunków handlowych .te wszyt1tkimi krajami świata. 

Franco -: pośrednik 
Gdy ju:I! mowa o spnecznośc!ach młędzyimperlali· 

styt?.nych. o tym, że przejawiają slę one na ka:l!dym 
kroku, w każdej dziedzinie, w każdej części świata - to 
jakże charakterystyczne s~ Cl<'l.ctlme wyda1 zenia w Ma­
roku Hlszpanskun, nagle zaostrze111e stosunków fran­
cusko-h iszpańskich. Franco, natchniony priez amery· 
kańskich imperialistów, którzy uwai'.ają eo obOk Adena­
uera za jeden z filarów swe.i polityki w Europie, z;orga­
n1zował w Maroku Hiszpańskim potężną demonstracJę 
antyfrancuską Celem tei demonstrecji ieat pragnienkl 
dalszego poderwania I Ulk mocno nadeuirpn iętych 
\VO)ływów Francji w Afryce północnej. . . 

Franco nie ograniczył się do zorganitowama akcnl 
o antyfrancusk im charakterte. W parte t demOMtracją 
antyfrancuską posziy detnonstracie antybrytyj6kie. W 
cale) Hiszpan li doszło do anty bryty Jsklcb demonstracji 
Pod haslel'rl pOwrotu Gibraltaru do Hiszpanii. 

Pra63. zaChodńio - europeJska n ie ukrywa, kto .jest 
dyrygentem tych „:i:ywiolo":'ych'' de_monstracjl. Jak pi· 
sze dzienrnk włoski „Gmsbz1a", „!11e trudno dostrzec, 
::e dyplomacJa amerykanska macz.ała ręce w tych Wy­
darzeniach''. Dlaczego? Po prOl>tu dlatego, ie łiitwlej 
1 wygodniej załatwiać s.we imperialistyczne porachuhki 
z atlantyckimi „sojusznikami" pn:y pomocy takiego po­
średnika i sp-ecjal1sty od brudnej (Oboty jak Franco 
niż wystElPUJąc <!amemu. 

Dowody słabości 
Każdy dzień przynosl nam dl'lwody narastający~h 

w obozie Imperialistycznym sprzeczności, a wszelkie 
próby przec l wdziała nie ternu natr11Jia;ą na coraz po· 
waime)sze trudności U p00<!tłlw tych trudn01ic.1 leży 
pokojowa wola narodów, leiy nacisk setek milionów 
ludzi na świecie. _ . . 

Ta pokojowa wola narodów zl'ńusM amervkań~k1ch 
po)!tyków do lawirowania, c~ymże bOWletn jak nie la· 
wirowaniem jest · wysuwanie przez rr1<\t:lH'>Stwa l.3C~o?n1e 
na konferencji beri ińskiej na pierwetY plan m1mstra 
spraw iagranicznych Francji, Bidau lt, który rzekomo 
w imieniu Europy z.achodnlej mówi to, co podyk~owal 
mu Dulles? Je.st to nowa, jeśzcze jedrta próba firmo• 
wania nyldem francuskim pl~n6w amerykańskich . . 

Ale o czym świadczy t~ka próba? O tym. le w obh• 
czu po,;t.awy narodów, w ob!Jctu poetawv narodu Cran­
cui:;kiego imperialiści amerykatisty st8raJll się masko· 
wać. Czy Jei;t to świadectwo siły pana Dullesa 1 ;ego 
polityki? Rzecz jama. że nie. Fakt. te musi tmlen1a~ 
taktykę, że musi lawirować, jest dowodem, te dotych­
c7.as stosnw:m~ metody zawodLą, że coraz trudniej Jest 
realizowa~ „pol1tykę siły", natomiast polityka poko;u 
toruje sobie drog~ do zwyclęstwB 

TADEUSZ GUMOWSK• 

CŁOS ROBOTNICZY 30 stycznia 1954 r. (nr 25) 

Granica pokoJu 
, 

I Wychowankowie faszyzmu, 
Odrze i Nysie na • agenci wywiadu Adenauera 

jeSt · nienaruszalna zeznają o swej zbro.dni zej działalności 
przed Sądem w Opolu 

Artykuł rlziennika Deutsch land'' Zakończenie 
BERLIN, 29. 1. 

W NUMERZE Z DN. 28 BM. DZIENNIK „NEUES DEUTSCRLAND" OPUBLIKOWAt. 
Dł.UŻSZY ARTYKUŁ. PT.: „GRANICA POKOJU NA ODRZE I NYSIE JEST NI!lNA· 

W dalszym cllłgU odbywającego się w Opolu 
szpiegów wywiadu adenauerowsklego - Wojsko 
Rejonowy przesłuchał osk. Henryka Koja, który 
w•póloskarźonym Pietruszką został przysłany 

proresu 
y Sąd 

Wtaz ze 
o Po!Ekl \\ szrchzwiązkowej 

RUSZALNA". . 

Przypomina on na wstępie, prowokacyjne wystąpienie 
że sygnałem do rozpętania nie- bońskiego podsekretarza stanu 
pohamowanej nagonki prze~ Hallstelna, który domaga! się 
ciwko tej granicy było znane „integracji" Europy aż po 
przemówienie b. sekretana Ural. Każdy Niemiec - pisze 
stanu USA Byrnesa wygloszo- „Neues Deutschland" - znn 
ne w Stuttgarcie 6 września żądania Adenauera w sprawie 
1946 r. Byrnes wystąpił wów· „wyzwołenla obszarów wsl'hOd· 
czas niedwuznacznie przeciw· n ich". Tak samo jak Hitler 
ko układom z Teheranu. Jałt)' uczynił z nal(onki w sprawie 
i Poczdamu, w których uregu- Gdańska i „korytarza polskie­
lowano sprawę przekJzenl<i go•• sedno swych ideoto11icz­
Polsce obszarów po drugiej nych przygotowań wojennych, 
stronie Odry i Nysy. Od te~o tak samo czyni jego następ<'a 
czasu - podkreśla „Neues Adenauer, Judząc przeciwko 
Oeutschland'' - ta akcja pod. !?J'anicy pokoju na Odrze i 
żegawcza wt:mog!a si~ tak da- Nv1ie i ~zermując hasłem „wy· 
lece, że słychać obecnie, po zwolen ia". 
uplywie zaledwie 14 lat od na­
paśc i Hitlera na Polskę. jawne Analiz.ując przyczyny rozpę­
pogrói:ki wojenne przeciwko tania tej nagonki „Neues 
narodowi f państwu polskie· Deutschland" pisze. ±e tkwią 
mu. one przede wszvstkim w fak-

Dzlenn lk przypomina dale) c'e. !t naród polski wktoczvl 
------------- na rlrogę postępu, demokracji i 

Nowe asortymenty 
precyzy ~nych 
przyr1ąddw 

wyproduku;c w br. 
. ~rzemysł optyczny 
Przemysł optyczny tna w 

bież. roku uruchomić produk­
cj~ wielu nowych asortymen· 
tów, Znaczną ich częśt stano­
wić będą bardzo precyzyjne, 
dotychc1.as w Polsce nie wy­
twarume, przyrz.ądy. 

socjalizmu. 

„Neues Deutschl'lnd" powo· 
luje się na różne !akty hi~to­
ryczne dowodzą/le. it mocar­
stwa zachO<lnle aprobowalv w 
swo·m czasie grenicę na Odrze 
I Nysie. Dziennik przypomina 
znany li:1ot brytyi~kiego pod· 
•ekrP\ar1a stann Cado~'łna do 
b członk11 pol•kiel!o rtadu e­
migracyinego Romera, p ismo 
Roosevelta oo Mikoł~lczvk;i I 
ośwtedc7.Pnle Trumana z dn. 
9 sierpnia 1945 r. 

Wre!zde w ukladz!e pocz­
d1>mskim - stwierdza d7.ien­
nik - usta !ona zo!tala przez 
moc:irstwa polska granica za· 
rhodnia, gran 'ca pokolu na 
Odrze I Nysie jako hlstoryl'z­
n!e słuszna l n'eodzownR dla 
beZp11!czeństwa Polski. W•zy!lt· 
ko to - jak podkreśl:i .Neue!' 
Deutschland" - !\władczy o 
nieuczciwej. dwulicowej gr:>.e 
prowadrnnej w spraw'e srr:inl. 

Polsk.i Ludowo-Oemokratycz_ 
nej w drodze „rewizji'' grani­
cy pokoju na Odrze i Nysie. 

Mimo wszystko te zabiegi ze 
strony · sił prących do woj ny 
skazane są na niepowodzenie 
pisze „Neues Deutschland" 
Rząd P olski Ludowo Demokro­
tycznej i rząd NRD, wytycza­
jąc, zgodnie z układem pocz­
damskim, granicę między obu 
krajami, działały w imif'niu 
narodów polskiego I rtiemlec­
k'ego. Granica ta jest nie tyl­
ko irranicą pokoju i wkl~dem 
w dzieło zat>ewnienla pokllju 
w F.urople. Stala się ona rów­
nież granicą przyjaźni mif'd1y 
obu narodami 07.iPk• orP~ulo. 
waniu te1 l!:ranłcy 7.likw1rlow~­
ne zo•tały nif'•na~ki I roi­
d7WiPki. jnkle isłn'ały od stu· 
leci tnlt>dzv Mrod!!m niPmif'<'­
k im a narooem pol~.klm Ju­
<lz<'n ie przeciwko granlry na 
Odne i Ny•if' ~1u;,y przygoto­
wanlnm wn;ennym. 

Porlkre!llaiąc, że naród nleo· 
mler.ki wrn •.e wszv~tkimi na­
rndamt Euro):)y snodT.iewa się, 
!+: odbywe1ar11 ~ l e obf'rnle w 
'Aerlin'P konterf'ncja C'1.feri-ch 
mlni•łrńw !praw zaJZranlrr.­
nvrh n1'1vniesie crlnre7PniE' w 
~łM•1nkArh tT>'E'rhyn~rOdo­
W""h . 1'>1r„nik Ol<7~' 

w llklAtlllP 1""1''1.c!Am,klm 11-
~talcnn. że wvteplony he<11!e 
nl"rnl""ltl m!l!t„v•m l nubm 
I że al!ancl w <lrndze w1AIPm­
nego porowm'enln potlPimą 
kroki lltl!t'możliwl?IAC'P Nif'm­
com nnn<1Wr1P zAO:roł.enif' be7.­
l'leC'7."ń•twn kr•tlńw •q~IN'!l'ł"h 
Narńd nlE'młeck; ł nArndv F.•1-
ropv oczPkula wlec oct konlP· 
tMC'ii herlii'l•kłei t~kkh I< rn­
kńw. kt6rf' rR>. 1>11 >.a w•1e P"­
łot.ą kr!'• dfr•I~ lńń~C'I 7.AC'hnd­
nln-nl~ml!'rldrh zwoli-nnlk6w 
politvkl odwetu. 

z zadaniem organizowania wywiadu, dywersji I 
a następnie pozostałych oskarżonych - szpiegów 
wanych przez Pletrunkę I Koja, 

Oskarżony Koj scharaktery-

bo tai u, 
zwerbo- , nara&y 

pracowników OMT zował Sądowi metody, jakimi 
po przerzuceniu do Polski po­
sługiwał się wraz z Pietrusz­
ką przy werbowaniu agentów. 
Osk. Koj wyjaśnia, że kierow­
nik ośrodka wywiadu ade­
nauerowskiego - Kaiser -
pouczał ich, ażeby zb :erać in­
formacje szpiegowskie we 
wszelki możliwy sposób, m. 

in. z przypadkow eh . rot­
mów, angażować ś do ro­
boty sz.piegowskiej „każdego, 
kogo się tylko da". W czasie 
szkoleni.a szpiegows lego Kai- MOSKWA, 29. I. 
ser wytłumacr.ył p zebywają- Dnia 28 bm. w Wielkim Pa-
cym na kursie age tom. że o- łacu Kremlowskim w Mos­
środek wywi.adu chodnio - kwie zakończyła się ws~ech· 
n iemieckiego, do ~ tórego zo- zwi!łzkowa narada pracowni· 
stali zaangdowanl nosi naz- ków Ośrodków Maasynowo­
wę „Nachrichte d 'enst" \I TraktorowYCh, :nvołana pncz 

-------------• podlega wywiado vi . amery-

1 

Komitet Centralny KPZR l 
k\)ńskiemu, który go flnan- Radę Mlnlatriw 7-SRR. 

K f 
• suje, Na końcowym posled7.en fu On e'•encJa . Oskarżony Koj stwierdza, 28 bm. toczyła się d~,kusja 

ze pny werbowa lu wytypo- nad referatem ministra rol 
wanych przez alsera osób nlctwa ZSRR, I. A.. Benedik· 

T t p . , na age~tów wyw adu napotv- towa. 
I owarzys wa rzy1azm kal duze trudno ci. Oskarżo- \.V IJ091edzenlu uczestnlczyll: 

ne!11u trudno był znaleźć lu- 1· G. M. !Uaienkow, N. s. Chrun· 

G h
' ' ~ R d ' k • , dz1, którzy god il i by alę ne czow K J Wo.rosayłow N A lns a a ZIB l"I '81 zdrndę ojczyzny, ' · ' ' · · - lJ ' Z kolei zezna'>' al zwerbo· Aułganln, ł.. M. Kai:anowlcz, 

wany do roboty zpiegowsklej ! A. I. MlkoJan, M. A. Susłow, 
przez wspo' loska t p · P. N. Poaplełow, N. N. Szata-PEKIN, 29.1. 

W Pekinie rozpoczęła się 
pierwsza Ogólnoch' tiska konfe­
rencja Towarzystwa Przyjaźni 
Chińsko-Radzieckiej . Tematem 
obrad są metody pracy agita· 
cyjno-propagandowej Towa­
rzystwa. 

Dnie 28 bm. ambaMdor 
ZSRR w Chinach P F. Judin 
i przed~tawiciel WOKS wyda­
li przyjęcie n• cześć delegatów 
na konferencję. 

Na przyjęciu obecni byli 
czołowi działacze Towarzystwa 
Przyjaźni Chińsko Radzil'cl{tej 
I r:a•tępca ministra spraw za­
gran·czn.vch Chiń~kiej Repu­
blik! Ludowej oraz uczestnicy 
konferencji. 

Przybyli równil'ż wy7sl u· 
rzędnicy ambasady ZSRR w 
Pekinie. 
Pn.v)ęcte ·odbvlo slę w ser- . 

decznej atmosferze. 

onego ie- lin 
truszkę osk. S nisław Mo- · . 
skal, który prz .znal się do / W dyskusji nad r~feratem 
winy, Osk. stwi rdz!I, że Ple- ~· !'· Beni;ctlktowa wzięli tego 
truszka nakłania jąc go do ro- ani.a. udz1a~ m .. in. m1rJster 
boty szpiegows !ej wręczył rolnictwa B1al~rus1 - S. Kt;is:­
mu dwa zega;k' oraz pewną t ·uk, c?ołowi traktorzysc1, 
sumę pieniężną. Osk. Moskal , kombajnerzy I Inni. 
który przyjął pseudonim PRZEM-OWIENIE KO~CO­
,.Styr" przyznał źe przekazał WE Wl'Gł.OSlt. WITANY 
Pietruszce m. i . szkic fabry- RURZLIWYMI ORLASKA­
ki, w której pr cowal. MI I SEKRETARZ KOMJTE-
Oskarżony H nryk Skowro· TU CENTRALNEGO KPZR 

nek przyzna! si do przekaza- N. s. CHRUSZCZOW. 
ni:8 siatce szpi c,l!owskiej wy- Uczestnicy narady uchwalili 
wiadu Adenau ra szere!?ll in- jednomyślnie apel wzywają.cy 
formacji doty zacych Jedno- wszystkich robotników, spe­
stek wojskow eh rozmiesz- cjalistów i innych pracownl• 
c7.enia jednego z iotn!sk or:iz ków umysłowych Ośrodków 
danych dotyc cych kolejni- Maszynowo • Traktorowy ch 
ctwa. Osk. st ierdzil. że go- ZSRR do rozwinięcia współza. 
dzqc &ię na w ·półpracę z wy-
wi.ad~m. otrz mal od wsj)6ł· wodnlctwa socj3!listycznego o 
o~ka~onego oja trzy zegar- pomyślne wykonanie zadań, 
k~ . Koj ~ypo żył go w środ· postawionych przed rolnic-

M. \n, przemysł optyczny 
zamierza uruchomić produk­
cję tzw. lanametrów. Lana· 
mek - to rodz.aj mikroskopu 
projekcyjnego. Aparaty te słu­
~ą do pom ia ru grubości włók­
na. Oddadzą one duże usluiti 
pnemysłowi wlóklenniczemu. 
umożliwiając kontrolę jakości 
Wytw}lrzanych włókien. 

cv na Odrze I Nysie prze~ mo- r--------------------------­ ~1 chemiczne do sporząd?.ania twem przez partię komunisty. 
t~jnopisów o· .az usta'lll z nim czną i rząd radziecki. 
sk:zynkę ko taktową, w któ• 

Do przeprowadzania pomla· 
rów służyć będą równlet pro· 
lektory warsztatowe, które 
Wytwarzane będą przez Łódz­
kie Zakłady Kinotechniczne 
przy pomocy naukowtów Po· 
litechnlki Wrocławskiej Kil­
ka próbnych ~ztuk tych apara. 
tów ma być wykonanych w ro· 
ku bleż. 

carstwR zachodnie. Pnd tym 
katem widzenia nale~y również 
t raktnwać nową prowokacje 

przeciwko narodowi ool~klemLi 
I!'. jaką wystąpił Ademiuer p0 
0~tatnlch wyborarh do 'Au'1r1"~­
t<lgu. J~nsuiąc nl•n „n11"..,,lPr­
ko-nol•k ' e110 C'Ondomhiium M 
w<rhód od Odrv I Ny-w" . W 
tytn celu miałby powsht 
w~pólny niemiecko polski ob· 
star administracyjny, czyli 
nowe wydanie fa~zystowski~sro 
r.enf'r~I • r.ouvPrnem•nt J1„t 
to ura1.em plan likwldal'ii ' 

Czterej ministrowie przystąpili do dyskusji 
naa s~rawą Niemiec i nezpieczeństwa Europy 

(DQkończenie ze str. 1) 

Demokratycznej i Niemiec za­
chodn ich do wzięcia udziału w 
pmawi.aniu problemu niemiec ­
kiego. Stwierdził on, iż ma 
poważne wątpliwości. „czy 
istnieje obecnie rząd niem iec­
ki lub nawet połączenie reżi­
mów niemieckich. które mo­
głyby występować w imieniu 
całego narodu niemieckiego". 

Bidault i Eden także wypo­
wiec;lzieli się przeciwko za. 
proszeniu przedstawicieli obu 
części Niemiec na konferen­
cję 'J>odcz.as omawiani.a prob­
lemu niemieckiego. 

Minister Molotow zaopono­
wał stanowczo przeciwka 
stanowisku przedstawicieli 
trzech mocarstw rachodnich. 
Podkreślił on, że, z.daniem de­
legacji radzieckiej, w oma­
wianiu problemu austriackie-
go powinni wt'.ąć udział 
przedstawiciele Austrii, ,a 
przy omawiartiu problemu 
n iemieckiego - przedstawi­
ciele Niemiec. Jak wiadomo, 
delegaci Francji, Anglii l Sta­
nów Zjednoczonych zgodzili 
się n? udział przedstawicieli 
Austrii w omawianiu proble­
m\!. aus·trlackiego prżez obec­
ną konferencję. Nikt nas n ie 
zrozumie - oświadczy! mini­
ster Mołotow - jeśli przy o­
mawianiu 1>roblemu niemiec­
kiego nie uczynimy tego sa­
mego w stosunku do przed­
stawicieli N!emiec. Trzeba li­
czyć sii: z faktem - powie­
dział W. M. Mołotow - że o­
becnie nie l"!l<l jednolitych 
Niemiec. Należy z tego wy­
ciągnąć wniosek, 'ie konferen­
cja powinna wysłuchać z.a­
równo przedstawicieli Niemiec 
wschodnkh, jak i przedstawi­
cieli Niemiec z;achodnich. 

Po pl"Zemówleniu ministra 
Molotowa ponownie zabierali 
glos Bidault i Eden, uchyla­
jąc się od d ania bezpośred­
niej i jasnej odpowiedzi na 
propozycję radziecką w spra­
wie zaproszenia przedstawi­
cieli obu części Niemiec do u­
działu w omawi.ahiu proble­
mu niemieckiego. Eden pr~d­
stawi! przy tym - jak się 
wyraził - „brytyjski plan 

zjednoczenia Niemiec", skła­
dający się z 5 etapów. Eden 
oświadczył, że tzw. „wolne 
wybory" są zaS<tdniczym ele­
mentem przedstawionego p1 zez 
niego pl.anu. Równocześnie, 
jak wynika z j.ego propozycji, 
wybory w Niemczech powm· 
ny być przeprowadzone pod 
nadwrem mocarstw okupują­
cych Niemcy. 

Po oświadczeniu Eden.a za­
bra ł głos minister Mołotow. 

Podkreślil on, że zarówno 
A. Eden jak i G. Bidault u­
chylają się od udzielenia jia.s­
n{;j odpowiedzi na propozycję 
radziecką w sprawie zaprosze­
nia przedstawicieli narodu 
niemieckiego do Udziału w o­
mawianiu problemu niemiec­
kiego. 

W. M. Mołotow oświadc~;vł , 
że Eden chce wmówić, iz wol­
ność Niemiec real!zowana 
przez władze okupacyjne. jest 
najleP!lzym wyjściem, jakie 
można Niemoom z.apropono­
wać. Nie mogę jednak zrozu­
mieć - stwierdzi! minlsler 
Mołotow - dlaczego pan Eden 
zapomniał wypowiedzieć s ię 
w sprawie, czy należy czy też 
nie n<ileży zapraszać przed,;ta­
w;deli Niemiec na naszą kon­
ferencję. Może koledzy ::noi u­
wa:is.ją , że nie nalezy oma­
wia<: tego zagadnieni:a, że nie 
trzeba za·prnszać przedstawi­
cieli Niemiec na naszą konfe­
rencję. Ja natomiast n ;e mo­
gę z tym się zgodzić. 

Mlnist.., Mołotow dodał, że 
wobec późnej godziny mo:ma 
przenieść omówienie propozy­
cji radzieckiej na nas tępne 
posied,zen ie. JedMkze. tak czy 
inaczej, trzeba wyraźnie od­
powiedzieć na pytanie, czy 
chcemy zaprosić na nas:zą 
konferencję ~iemców z.arow­
no ze wschodniej, jak z za­
chodniej cz:ęści Niemiec. cz.v 
też propozycjt;i delegacji ra­
dzieckiej zostaje odrzucona. 

Przewodniczący - delegat 
USA, Dulles. oświadczy!, że 
wobec późnej godziny rozp:i­
t1 zenie zagadnienia wysutti,;­
Lego przez delegację rfidz:ec­
ką zost.aje przeniesione n.i 11a­
stępne posi~zenie. 

Mówiąc prawdę o ZSRR 
działam dla dobra mojej ojczyzny 

re.i osk. Sko onek miał skla­
da~ informac !! szpfel(owsk'e . 

Osk . Herb rt Kopiec, ku­
zyn wspólosk ·:w., 1(0 Alfreda 
Pietruszki zeznał, t • '"' "••-
ka namówił go nątkowo I 
do udzielenia pewn eh lnfor- \ 
maci! dotyczących jednoslki 
wojskowej, w któr j Kopiec -rświadcza przewodniczącv izby deputowanych Chile odbywał służbę. 

go spot-
NOWY JORK, 29 1. 

W cz.asie następn 

Dziennik chilijski „El Siglo" opublikował oświadczenie 
przewodniczącego izby deputowanych Chile Baltasara 
Castro złożone przezeń w Kongre~le w odpowiedzi na na­
paśd prasy reakcyJnPJ w związku z Jego niedawną wypo· 
wiedz1ą, dotyczącą podró:ly do Związku Radzieckiego. 

kania Pietruszka 
Kopca do stałej 
z wywiadem J wtląl 
wbowiązanie. że w 
ścl składać będzie 
szpiegowskie siostrze 
kl - Ernle. 

n•kłonil 
sp"'t!Jracy 
od niego 
przynło­

meldunkl 
Pietrusz• 

Castro o~wiadczyl m In .: 
- !>o powrocie t podróży 

do Zw <1zku lfadzle1•kieizo 1 m­
nych krajów mówiłem o tym, 
co widz.lałem I n1kl nie może 
mi w lym prze.;zkudz1ć Uwa­
żam. że mówiąc prawdę o tym 
co widziałem, działam dla do­
bra mojej 0Jczy1.ny, pot1 1 eważ 
pomagam w zl1kw •dowantu 
kurt,vn.Y strachu, którą u~lłu­
Ją omotać nas irn peri.aliści a­
mer.vkań~cy Pragną on! izolo­
wał' nas od poiowy świata, po 
to. aby nas eksploatować„. 

O • tym, co wldt1alem w 
Związku Ra(!Lleckim. będę w 
dal~l.Y rn ciągu opowiadał 
w,;zędz 1 e, gdzie· będę mógł. 
N;ł Jgi ur1szą rzeczą, Ja!cą mo~e­
m:v uczynić. te;;t zamykanie o­

„Braden" I „Chllle Expłora­
tlon'" w Chile lub z amery• 
kańsktm1 monopolami lrnpe­
rial i<"lycznymi w Wenezueli I 
Peru, na T<:ubie, w Paragwaju 
I w Brazylii. 

Po zeznaniach os artonv-rh, 
Sąd przystąpił do p zesłuchi­
wanl.a swladków. 

ladka -
grom~dy 

· obok 

M. in. zeznania ś 
Ludwika Kanerta z 
Komorn !k położon 

Gdy wybierano mnie na Łowkowic _ m iejsc wości, z 
pnewodn1cz.ącf'~O izby deputo- której pochodził 0 k. KOJ, 
wanych, oświadnyłem, że nie scharakteryzowały środow1-
wyrzeknę się moich poglądów I sko. w jakim wycho wal się 
politycznych i że będę walćzyl j oraz wpływy Jakim 1le'(t t~n 
o uchylenie tzw ustawv o o- j szpieg wywi~d-u aden au~row­
bronie demokracJJ. o zerwanie sklego. Jak ze:i.nał śwrndek. 
układu woj>!'kowe)!o z. USA, o 1 osk. Henryk Koj był wycho­
wyzwolen1e go~podarcze Chile. I wany w domu ' w d chu fa­
Po~tępowalem tak i będę po• s.zystowskim oraz w 
stępował nadal, ponieważ u- ści do Polaków. 
w_a:i:am , że w ten <>posób 1>pel- W piiźnych god>.ina 
mam obowiązek Chilijczyka i czarnych glos zabrał 
patrioty. tor. 

czu na rzeczywistość radziec- r-----------------'---'------lt--­
ką Naw1:itanie otosunków ze 
Zwlątkietn Radzieckim może 
pr?ynieść ogromne korzyści 
naszemu krajowi. 
Mówią, ze obraziłem Stany 

Zjednoczone To nieprawda. 
Zawsze zachwycałem się \v1cl· 
kim narodem amerykańskim. 
jego sławnymi obywatelami, 
którzy weszli do hietorii. Je­
dnakze nie można utożsamiać 
narodu Wa~zvngtona i Lincol­
na z „United F'ruit ćompany" 
w Gwatemali z „Anacgndą·•, 

Bonn ~rzygotowu~e 
wo!nę odwetową 

BERLIN, 29. 1. 
W dniu 29 bm. odbyia się w 

Berlln1e konferencja prasowa 
zl.vol.ina przez „Komisję dla 
spraw ;ednośc1 N1em 1ec . 
Przekazując dLiennlkarzom 

zbiór dokumentów z.atylulo­
wany „Bonn przy golowUJe 
wojnę odwetową", 8ekrcterz 
„Komisji dla spraw jedno'śt:I 
Niemiec", prof. Nol'den, pod­
ki·eślil, ie tysiące wszelkiego 
rodzaju :i:wląt.kow I oi gan Lza­
cjl żolniet•sk,ch stanowią re­
zerwę od raot:ającego się w 
Niemczech zachodaich milita­
ryzmu. Te organ it.acje żoln ler­
sk ie Lwortą wraz ze swo ,m 
$Zl.tbem kierownictym - rzq­
dem w Bonn - 1•tiełkie sprty-
3lężen i e przeciwko pokojowi. 
Czołowi przedstawic iele gabi­
netu Adenauer• wywodzą si ę 
bqdt z partii naródowO·SOl'ja­
listycznej, bądź też z formacj i 
SS. 

Droga do odprężeni 
międzynarodowego 

(Dokończenie ze 5tr. t) 
z Chinami Ludowymi. I tę sprawę światowa opinia p 
n~ ocenia Jako wielkie zwycięstwo sił pokoju, wielki 
cu:~two polityki radzieckiej, 

r~aiReym problemem, który podjął minister I\' 
U w związku z pierwszym punktem porządku 

Jest sprawa powszechnej redukcji zbrojeń ora 
noczcsne rozwiązanie problemu broni atomowej. 
Mc.łolow zaproponował zwołanie w roku 1954 śwl 
lrnnferenc.li, poświęconej temu podstawowemu ZB"ad 
z udziałem zarówno członków ONZ, jak i tych pa6°sh 
re nie należą du tej organizacji. 

Konkretne propozycje ministra Mołotowa. mają nie 
douio!1e !Znaczenie dla dzieła bsłabienla napięcia mi 
rodo\Vego I utrwalenia pokoju. Przedlołony przez prz 
w!cieła ZSRR konkretny program wyrała dątenia. set 
linnów ludzi na całym świecie. Dążenia te niedwu:tn 
I Jasno 1>rzedstawily narody W wletkl:n plebiscycie p 
ogli.nonym przed trzema łaty prze1 Swla.tową ltadę 
na posiedzeniu, k Lóre odbyło się również w Berlinie, 
dziś obradują przedstawiciele czterech mocarstw. 

600 milionów ludzi wszystkich tas, narodowości, w 
rcł!gijnycb I pr!ekonań politycznych domag 
wówcza•, by Pięć wlell1ich mocarstw zawarło 
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Pokoju. Apel ten podJl\ł kongres narodów, który odb 
w ubleglym roku w Wiedniu. Jest niezwykle ohara.kle 
czne, że o!m. te takty przypomniała wydawana. przez 
kiego komisarza USA w Niemczech, „Die Amerika.1 
Zeitung'". Jest to jak gdyby przyznanie, te wnioski zg 
ne obecnie przez pnedstawicll'ła ZSRR wyrażają d 
setek milionów ludzi na. całym świecie. Jest to mimo 
przyzoanle, ie zachod1i ścisły związek między walką 
nów ludzi w obronie pokoju a obradami konferencji 
llńskiej. 

Kiedy ocenia się dotychczasowy przeble1 konfercnc I, to 
trzeba stwierd1.ić, że konkretne 1 konstruktywne w łoski 
ministra Mołotowa ilworzyly przychylna a.lmosterę dla dal­
szych obrad. 

G. K. -. .... 
'· 

WYBORY W PEKINIE 

W atmosf•rz• pown•chneQo 
~ntuzjazmu i .aktywności pol •ty­
unej mas pracuJ~cych odbyły 
się w Pekinie wybory do dz1e1-
n,co~ych zqromadz•ń prnd1ta­

w1c 1ell ludowych. 
W c;rłosowan1u wzi1ło udz iał 

przeszlo !18 proc. wyborców, a w 
wielu d2.ielnleach - 1 OO proc. 
uprawnionych do Qlosowanla. 

Do dzlelnłcowych zqromad.ien 
ptted$!8wlclell ludowych wybr~· 
no f.020 deputowanych. 

FESTIWAL FILMOW POLSKiCli 
W FIN LAN 011 

W L"1hl - pr'Zemy•lowym cen­
trum Flnllndil1 odbył ait fast 1w>I 
filmów polskich, 2.orqanizowany 
przez Towarzystwo PrzyJaźni Fiń· 
sko-Polskie1. 

W ramach festiwalu Wyśwlet· 
la.no filmy: .,Młodo~ć Chop 1n11", 
.• Pokój Z'd<>btdzie świat' '. „Ulica 
Ci ran1czna~'. ,.Ostatni Pt.ap·\ 
11Czan:i tli!tb'„ ,.Zakaz.lin• p 1osen. 
kl". „Szeroka droqai'\ „Pierwszy 
start", "Ma•owa.1e", ,,MDM " 

1.częstocho-wa", ,1Zerati„ I sz„req 
nnych krótko I dłuqometr'i7.0 · 

wych fllmów. 
Wszystl<ie filmy cieszyły ,;1~ 

dużym powodzeniem. ' 

NIEMCY ZACHODNIE OPANOWU· 
JĄ :tEGLUG~ NA RENIE 

fak wynika z don1eslen prasy, 
Niemcy zachodnie us1łuJl\ od p<'W· 
~~~~ •• czasu opanować toąluc:ię na 

Cus1>plsmo anqlelsl<1e „Sta­
tist•• stwierdza, li rz<td boński 
u•lluJ~ zast~plt n1o•kr,powar"1 
żeQIUQO dla st•tków wszystkich 
Mrajów na Renie "retin1em rów­
noznacznym w praktyce z monCJ· 
polem illlemlec uchodn\ch". 

WlELKi PO:tAR W PUSANIE 

Aqencf;t Reutera donosi z. P\J· 
sanu (Korea południowa), żo w 
mieście tym wybuchł poi•r. lclÓ· 
ry zni.sz.czył 300 dnmćw miesz· 
kalnych. W płomienia.eh 2Q1nęfo 
kilka osób. 

STRAJK W PORCIE KARACZI 

Jak donÓsl r l<araczl (P~'<i•tc:r;l 
Aqenc)a Reutera, trwa tam od 
trzech dnr 5trajk robotników por· 
!owych. kt6ray walcz, o poprawt 
warunków bytu. Ostatn io strajk 
rozszerzył slf, co niemal całko· 
wicie spa.rallić:>wało pracę w por­
cie. Również robotnicy mieJoco· 
wej stoczni zapowlc!lz1ell podję­
cie ak~i strajkowej. 

AMERYKANIE PODSYCAJĄ 
WOJNĘ W INDOCHINACH 

Ambasada ameryk3~ska w S•J· 
qot11e (lndochtnYI podała wl•tJo· 
moś~ o przybyciu do Indoch in 
czterechsetn~qo okrętu 2 mate· 

. riałami wojskowymi. 
Od I 950 r. do końca 1953 r. 

Stany Zfednoczone wysłały do 
Indochin przes%ło 400 tysi~cy to n 
sprz;lu wofskoweQO, w tym 1.400 
samochodów pancernych i czoł­
t;ów, 340 samolotów, 350 ol<rt· 
tow wojennych, ISO tys ięcy s?.hlk 
le~kleJ broni palnej, 240 milio· 
rtow sztuk nabojów I 1 S mil io­
nów pocisków artyl•ryjsklch. 

BEZP.OBCCIE W FINLANOll 

Wedłuq of1cjalnej statystyki, 
U! stycznia br. byto w Finlandii 
%a.rejestrowanych 51 .200 baz ro· 
Dolnych. W ciąqu ostatnieqo ty• 
qodnia liczbel bezrobotnych wzro• 
sła o 608 osób, 
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Coraz więcej 
tanich 

i praktyr,znych 
mebli 

W przemyśle drzewnym re­
alizacja zobowiązań dla ucz­
ci.eni.a II Zjazdu PZPR przy-
czyniła się do znacznego 
wzbogaC'enia zaopatrzenia 
6klepów meblarskich. W r-:- rz.e­
daży ukazało się ostatnio wie• 
Je nowych, atrakcyjnych ty· 
pów mebli w kompletach I 
pojedynczych, które można 
nabywać na raty 1 .za gotów-
k•. 
Są tu nowe wzory szaf gu­

derobianycb trzydrzwiowych, 
komplety mebU kuchennych J 
stołowych or aJ. bardzo prak­
tyczne komplety komblnowa· 
ne, stanowiące umeblowanie 
dla pokoju stołowego i sypial­
ni (składają s·ię one z tapcza­
nu, szafy-kredensu, stołu, 
krzeseł Itp.). 
Dużym powodzeniem cle.szy 

się nowy, oryginalny typ kre­
densu kuchennego, wykona­
nego niemal wyłącznie z gru­
bego szkła . Ma on wygląd 
bardzo estetyczny, jest znacz­
nie higieniczniejszy od kre­
densu z drzewa 1 stosunkowo 
niedrogL 

z nowości produkowanych 
przez CHPD na uwagę zasłu· 
gują jeszcze oszklone biblio­
teczki dwudrzwiowe, których 
ostatnio odczuwało się Lrak. 
Jest również znacznie więk­
szy wybór łótek pojedynczych 
1 podwójnych, tap.::zanów 
składanych, tapczanów zwy_ 
kłych, kozetek, foteli i wiele 
:Innych. 
Pragnąc ułatwić konsumen­

tom nabywanie mebli, C'HPD 
wprowadziła obecnie w swych 
sklep.ach sprzed.aż bez przer­
WY obi.adowej. 

O podniesienie 
kultury handlu 
walczą si\ep~ łARM 
Coraz więcej pr.acownlk6w 

handlu w Lodzi podejmuje li­
czne dodatkowe zobowiązania 
dla uczczenia II Zjazdu partii. 

Szybko wyciągnąć wnioski 
z dotYchczaSowych niepowodzeń 
Pierwsze dnl realizacji pla- kt6rych tkaczy, jak np. J ana się „wi\skltn gardłem" zakla­

nu atyczniowego przyniosły Kwaśniewskiego, wynika, te dów. 
z.alodze tkalni ZPW im. Wa- n ie rozumie on polr:teby roz· Czas upływa. ż dotychcza-
ryńskiego ni-emałe rozczaro· h · d ń 11t· szerzenia wachlarza produko- sowyc mepowo ze wa 1 o 
wanie. W porównaniu r. gru- ż b 

wanych artykułów. Tkaczówi wykonanie planu nale Y szy -dni~ nastąpi ł znaczny spa-
Kwaśniewskiemu i Innym na- ko wyciągnąć wnioskL dek produkcji. Plan z.a 25 dni 
1..... tł " ii ludz1·6 Kie-rownlctwo zakładów stycznia. został zrealizowany "''-Y wy umaczy"• ~ 

zaledwie w 77,l proc. 

Za ten stan rzeczy odpowle­
ózialne jest kierownictwo 
tkalni, które nie przygotowa­
ło się należycie do urucho­
mlenLa trzeciej zmiany. 
Wprawdzie niektórzy tkacze 
przeszli z obsługi „Jedynek" 
na „dwójki", ale ilość ich by­
ła nie wystarczająca, aby mo­
tna w pełni uruchomić trze-
cią zml.anę. 

pracy chcą się ubierać w do- winno n.atychml.ast Z3Jl\ć się 

bre I ładne tkaniny o nowych 
wzorach, że nieustannie ros­

. ną wymagania konsumentów, 
które hasz przemysł musi U· 

spokoli!':' A niewątpliwie I 

tkacz Kwaśniewski pragnie 
tego samego. r dlatego orga­
nizacja partyjna za pośrednic­
twem swych członków winna 
wyj.a.łnić wszystkim koniecz­
ność produkowania nowych 
asortymentów, mobilizowa~ 

usunięciem braków I nie<lo· 
ciągnięć istniejących w tkalni. 
Trzeba otoczyć tkaczy troskli­
wą opieką , j>omagać l,m w 
przezwyciężeniu napotykanych 
przeszkód. Energicznie na leży 

walczyć o uruchomienie trze­
ciej z.miany. Ani na chwilę 
nie wolno osłabiać walki z 
brakoróbstwem. Ożywić swą 

dzis1alnoAć m usi również or­
ganizacje partylna, która 
winna lepiej niż dotych-
czas czuwać nad realiza-

A lnnl tkacze, eh~ nawet 
chcieli przejść na pracę na każdego tkacza do pokonania 
dwóch warsztatach - nie mo- trudności l osiąga ni.a coraz 

cją zadań produkcyjnych, nad 
gli tego uczynić. Krosna bo­
wiem ustawione są niewłaści· 
wie. Brak też motorków do 
Indywidualnego napędu. 

W tkalni ZPW Im. Waryń­
s-kiego występuje również wie­
le innych niedociągnięć i bra· 
ków, które hamują dalszy 
wzrost produkcjL W oddziale 
tym mnożą się postoje spo­
wodowane brakiem wątku i 
OS'llowy. Na przykład tkaczka 
Alina Rowska 4 dni czekała 
na osnowę - a krosno jej sta· 
Io nieczynne. 

Brak osnów - to w poważnej 
miene wina przewlekaczy, 
którzy nie walczą o wYŻszą 
wydajność pracy. 

Zgodnie ?.e wl!okaz.anl.aml IX 

Plenum KC PZPR załoga 

tkalni przystąpiła do produk­
cji nowych asortymentów. O­
kazało aię jednak, ie kierow­
nictwo I tym razem ni-e przy­
gotowalo siq do wy,konanla 
tego zadania. Tkalnia odczu· 

w.a brak n icielnic, haczyków 
l szerszych płoch. 

Przystąpienie do ·produkcji 

lepszych wyników. 
zwy<riętikim Wykonaniem zo-

W ostatnim okre11le w tkał- bowij\zeń pnedzjazdowych, 
ni ZPW im. Waryńskiego o- nieustannie prowadzić pracę 

słabła walk.a o podnleślenle uświadami.ającą wśród zaloei. 
jakości produkcjL Wiei.u tka- Tkalnia ZPW im. Waryń· 
czy pracuje niesumiennie, od­
dając produkcję z brakami, 
jak np.: Tadeusz Sty•, Hen ryk 

skiego musi szybko dorównać 
przodującym zakładom. Ro­
botnicy 5ą chętni do pracy, 

Krauze, Janina Królikowska. trzeba 1m tylko stale poma­
Kierownictwo tkalni wlnno gać. A wówczas tkacze tych 
energiczniej zwalczać brako- zakładów wzmożonlj wydajno­
róbstwo, ponlewat obniżenie ścią, przedterminowym wyKo­
jakoścl produkcji powoduje z naniem zobowiązań godnie po­
kolei nadmi~me zapasy lka- witają ll Zjazd naszej partiL 
nin w cerowalni, która staje M. S. 

~~~~~~~~-~~~~~-~~-~--~~~ 

Siadem naszych artykułów 

W tych dniach długofalowe 
zobowiązanie podjęła załoga 
sklepu MHM nr 201 przy ul. 
Limanowskiego 11, postana­
wiając w ciągu calego roku 
utrzymywał! pełny asortyment 
wędlin l mięsa, dbał! o estety­
czny wYgląd wystaw I wnę­
trza oraz uprzejmie obsługi_ 
wać klientów. Praoovtnicy te­
go sklepu wezwali Jednocześ· 
nie do współzawOdnictwa 
wszystkie sklepy mięsne w 
Łodtl. nowych asortymentów nale­

Apel gklepu MHM nr 201 
-podchwyc!Jy załogi 23 skle~ żało poprzedzić pracą uśwl::i -

W związku z artykułem pt. nie tego rodzaju artykułów, 

„ZapomnJano o runkach, ru· Wydział Handlu u pośredni­

rach do piecyków i }yikaeh", ctwem Wydziału Prz.emysłu 
zamieszczonym w nr 267 wprowadził do planu produk­
„Glosu Robotniczego" % ub. cji w zakładach drobnej wy­
roku, Wydział Handlu Prezy- twórczości odpowiednie ich 
dium Rady Narodowej mia· Ilości za pośrednictwem 

sta Łodzi nadesl.ał wyjaśnle- Centrali' Artykułów Gospo­
nle potwierdzające 1łustność darstwa Domowego „Arged" 
:i.arzutów wysuniętych w ar- wyste,pił do państwowych za­
tykule, a Jednocześnie in- kładów przemysłu metalowe­
tormuje nas, że w celu zwięk- go, znajdujących się w na­
szenia masy towarowej, siu- azym mieście, o przystąpienie 

żącej zaspokojeniu potrttb do produkcji ubocznej wyżej 

miesz.kańców Łodzi w dziedzl- wymienionych artykułów. pów. damlającą. Z wypowiedzi n ie-

... 

Przysięga, którą się pamięta 
• • do końca zyc1a 

bzledzln!ec Szkoły Oficerskiej przy­
kryła w nocy gruba warstwa śniegu, 
ale jeszcze przed św i tem óczysiczono 
go dokładnie. Dziś na tym miejscu od· 
będzie się przysięga . Łopóczą na wie­
tr ze flagi l transparenty, galęt.\ lft\\ 
łwierkowyml przyslro jono trybuni:. 

grodowi I wielu tysiącom miast, mia ­
steczek I wsi naszego kraju. 

Bohaterskie czyny po lskich żołnierzy 
poprzedza.la uroczysta przysięga z.łożo­
na na gokinnej ziemi radzieckiej. 

„Składam uroczy8!ą przysięgę Ziemi 
Polskiej , brocz11cej we krwi, Narodo-

Ost.alnie przygotowania zakończone. Wi Polsk iemu, umęC'zonemu w hiUe­
W Jednym z pokoi zebrała się egzeku- row1k\m jarzmie, t e nie skalam tmie· 
tywa organizacji partyjnej. Sekre ta- nia Pt.lak.a, że wiernie będę służył OJ· 
rzem tej Jest oficer Kierszko - ucie•t- czyźnie" - słowa te ze wzruszeniem 
nik walk frontowych z ost.1tn lej woj- wymawia\\ tołnierze I Dywizji P iecho· 
'ny. Przedm iotem obrad egzekutywy ty im. Tadeusza I<ośc iuszkL Ich boha• 

~~:~,~~'.~., ~ ........ "" ~ .„ ~ .• ~'łt- ..... :-:o• ~-· ·~ -~~·~ .... „„.~-:-::, 

Moment uroczystego sk!actanic. prz11sięgi przez podchorątych. 

jest ocena pracy, jaką wlofono w przy­
gotowan i<! czl!lnk6w I kandydatów 
PZPR do przy6ięg\, i pomocy, jakiej u­
dzieliła organizacja i>artyjna aparnto­
wi politycuiemu, dow0d1:y I kolu ZMP. 

Ze !po!Obu omawiania lych spraw 
przez pchor. Szalka czy prze?. pchor. 
Ziemiańskiego - członków egzelwty­
wy, w idać Ich głęboką troskę ł o•obi­
ate wzruszenie. jakie towa rzyszy temu 
najuroczystszemu momentowi w zoł­
nierskim życiu. 

• • • 
Pod podeszwami żołnierskich butów 

skrzypi śn ieg. IO lat temu w okopach 
nad Wisłą skrzypiał on podobnie pod 
stopami żołnierzy radzieckich I pol­
skich. przygotowujących się do uderze­
ni.a na wroga. 9 lat temu toczyła się o­
fensywa, która przyniosła wolnoś~ 

Warszawie, Lodzi, Poznaniowi, Stalmo-

FoL - piu~ MacleJowskl 

terstwo w walce pod Lenino. Studzian• 
kami, a następnie cały szlak bojowy 
ludowego wojska, aż po Berlin I Łabę 
są wymownym świadectwem w ierności 
zlol;onej przysiędze. 

,.Ja, syn ludu polskiego, antyfaszy­
sta. przysięgam, że mężnie I do ostat­
nich sil walczyć będę o n iepodległość 
Ojczyzny I wolno~ć ludu" - ślubowa• 
li tołmerze Gwanlii Ludowej I Armil 
Ludowej . których ofi.ary krwi przyczy• 
nily ś i i; do zwycięstwa nad faszyzmem 
i kładły podwaliny pod władzę ludową 
w naszym kraju. 

,,Ja, obywatel Polskie! Rzeczypóspo­
Jitej Ludowej , stając w szeregach Woj­
ska Polskiego, przysięgam narodowi 
polskiemu, być uczciwym, zdyscyplino­
wanym, mężnym I czujnym iołnierze:n, 
wykonywać dokładnie rozkazy przelo­
i.onych J przepisy regulaminów, docho­
wać ściśle tajemnicy wojskowej I pań­
stwowej, nie splamić nigdy honoru J 

god nokl ł:ołn!el'UI polskiego" - doble· 
gają nu $Iowa przysięgi, składanej 
dziś przez uczniów Szkoły Oficerskiej. 

Nie ma twarzy, która by nie wyra­
żała wielkiego wzruszenia. Wystarczy 
popatrzeć na sk ładających przysięgę 
podchorążych. by doC'enić znaczenie tej 
chwili. W lrustony głęboko jest pchor. 
Tadeusz OlszewskL którego ojciec lu­
lał się przed wojną w poszukiwaniu 
pracy po kopalniach Belali I Francji, 
a dziś Jest współgospodarzem bogactw 
narodu. Z przejęciem powtarza słowa 
przysięgi pchor. Mercik - do niedaw­
na hutnik i wszyscy pozostali tolnle­
rze. 

Sluchaj11 prostych, dobitnych słów 

przysięgi rodzice. siostry, bracia żołnie­
rzy, zaproszeni przez dowództwo na tę 

uroczystość. Matka pchor. Henryka Kry­
stosiaka przybyła tu wprost z pociągu. 
który przywiózł Ją z Zakładów Mech.a-

11lcznych w Ursusie. Swój awans spo­
łeczny rozpoczyna ta od pracy przy o­
bieraniu karton!. a dziś zajmuje w za• 
kładach odpowiedzialne 1>tanowisko. 
Dumna jest ze swego syna. który sto­
ląc na prawym skrtydle szeregu I trzv­
maj11c ptzed sobą wyciągnięte palre 
prawej rękl. powtarza słowa przysięgi 

- wielkiego drogowska:ru żołniersk ie­

go życia. 

Nie trzeba się dziwić, te wspólnie z 
:!:ołnierzam l powtarzają na głos słowa 

przysiegl wzruszeni rodzice, bracia I 
siostry. Bo pnecież przysięga ta zobo­
wiązuje iolnl•n;y do wielkiej sprawy 
- niezłomnej obrony praw ludu pra-
cującego, tagwarantowanych 
stytucji, nieugiętej straży 

Epołecznych, ekonornicinych 
nych naszego narodu. 

• • • 

w Kon­
zdobyczy 
kultura!-

Uroczystość pnysięgi 1111kończona . 
żolnlen:e wraz z rodzinami udają sie 
na wspólny obiad . Póżnlej oglądają 

sztukę teatralną. Wiele wzruszeń do­
st.a rczają te pamiętne eh wile każdemu 
z nich. Nawet po latach żaden z nich 
nie uron i ze swej pam ięci choć jedne­
i:o ze slów przyslęgL 

ZDZJSł..A W JASTRZĘBSKI 

Ludzie sprawiedliwi 
n iesprawiedliwi • I 

Kazimierz Brandys: „Sprawiedliwi ludzie". -
Sztuka w 3 aktach (7 odsłonach) . Premiero w Pań­
stwowym Teatrze im. St. Jaracza. - Inscenizacja: 
E. Soboltowa i C. Staszewski. - Reżyseria: C. Sta­
szewski. - Scenografia: E. Soboltowa. - Kier. lite­
racki: Irena Bołtuć-Staszewska. - Ilustracja muzy­
czna: Tadeusz Markowski. Materiały filmowe: słu­
l'hacze PWSF w Lodzi. 
B ył to czas m~stwa I nad:llel, bestialstwa I trwogi. Męstwa I na-

ddei prohHarlatu, besUalstwa. 1 trwogi wyzyskiwaczy. Na wieść 
o krwawej ma„akrte robot ników petersbursklch w dntu 2? sty cznia 
190S r. orlpowied:d.a ł potę:tnym str .aJktem proleta r is t catero impe­
rium carskle:-o. Na wezwanie SDKPiL pr1ystąplł do strajku po­
lltyczno-solldarnołclowero proletarJat polskl. Za.traJkowaly War­
szawa I Ł6dil, Zyrard6w I Pabianice, Lublln J Kletce, Radom I lt•• 
11„, Siedlce I Białystok. Strajk pnerad2a1 się w wielki ból klaso­
wy przeciw caratowi I rod• łmej burtuazJL Przewod~lla w tym bo­
j u SDKPiL, ltt6ra od la.t tłumaczyła ma.~om, ie losy polskiej rewn­
tucJI nieodłączne •Ą od losów rewotucJ I ro •yJsklej. Zbankrut.owa­
la w obliczu tego boju Ideologia PPS, której prawicowe, plłsud czy· 
kowsl<I• klerownlctwo rtc>silo nacJe>nallst:vcznit separację. 
Burżuazja cofnęła się. Fabrykanci ustąi>ill tądanlom eltonnmlaz· 

nym •trajków stycznlowo- lutowych. Ale burtuazJa nie zaml.erzala 
cofał się dalej . WzvwaJa na pomoc carskJe bagnety. , 

„W Ko•JI trwa rewolucjo - ~łoslla płomienna odeiwa SDKPiL 
~ dnia Z7 kwietnia 1905 r. - I my powinniśmy się w ł ączyć w Je j 
nurt. Robotnic~ J>Ol.!icy! Wy wiecie , kto Jest naszym wroglt1 m . a 
ktn bratem. Wll s! wr0.f - to samowładztwo carskie. to polska, a 
takte rosyjska buriuA.ZJa. wa:sz brat - to rosyjska rewolucyjna 
klasa robotnlc)l;a11

, Pod tyml basłamt manifestowały w pochodach 
pJf'rwszomajowycb w l90S r. masy robotnJcze. \V Warszawie OObvła 
~IC' ?O-tysięczna m;tnlfesta.cJa. któr'ł zoq?anlzował „Józef" - li"cUk„ 
D1łertyńtękf. W t.odzł dfmonstrow~ll solldarno§ć robotnJcy' Polacy, 
żydzi I Niemcy. Polata •lę robc>tnlcza krew z t~tnlc •mlatdton~·ch 
t>r"Ze'I kozackJ~ szable . Klasa robotnicza warszawy l Lodzi odpo­
wleOrlUa na terror Jea1cze potetnleJszyml manlte•tacJaml. 
Nleu1Jęcle wałc•Yla Łódt. Fal>tYkancl usiłowali odebrać robot· 

nlkom Ich zdobycze ltycznlowo- lu~owe. Robotnicy nie u•tawall \T 
strajkach. Na przelomle maja I czerwca strajkowało 30 tys. robol· 
nlków. Fabr)'kand ogłosili lokauty, robotnlcy strajki okupacyine. 
W•mógt się terror carskich siepaczy. u ,c•erwca napad U oni na po­
chód 1 ob-0tnn~ów, wracających z „m:iJdwkl" w lesie ragiewnJcktm. 
Znów P.olała się krew. Potrrz• b ofiar kozackiego nauadu przerodził 
•le " niebywałą 70·1:v•l ęrzna manifestację. Wojsko otwon:vlo orlell 
do manifestantów. I 7nown setld ofiar. SDKPiL proklamowała 
strajk pow•7e<hny. l.6d:! pow•tala >lirolnle, Źl'Wlotowo pokryła 
1Ję barykada.ml. !4 C7:~rwca o~loszono dan wojenny... Po tr1ech 
dntarh walk har;\·kadowych koiacy I d,r8.gon1 utopili we krwi pro ... 
lrtarlackie nowstanłe. kt6rP Le.nln D.37.,\tał o67.nie1 .. \VZOJł,'F.1\f nE­
WOt,UCY.rNEGO ENTHZJAZMlJ I ROIIATERSTWA". „WYŻSZĄ 
FORMA WALKI", a Stalin - „ZWIASTUNEM ZBLIŻAlĄCEJ SIĘ 
BVRZY". 

Chorlat pow•tanl• łódZklt wvbuchlo tywtolowo. to ltleoło~lrznle 
I poll\vcznle bvło ono przyrotowane p"ez nracę SDKPiL. I na ba­
rvk>dacb lódik ł eh powlewalv sztandarv SDKPiL. PPS w c•asle 
walk lód•klcll do. 1traJl<u rowezerbnego oflcja lnfe nie przyttaplła. 
Pnywódcv pe pHowscy prowol!zlll nawet agitację antv•tralkawą . 
Ale robotnln• dołv PPS poszł)' !Io W1tlkl wbrew tej agitacji, wbrew 
1dradzleckl•l port.wio klerownklwa PPS. 

Rok 190S b11ł to ew~ męstwa I chwaly klas11 robotnicuj 
l.oelzi i jej partii - SDKPiL, czas trwogi i hańby łódzkiej 
h1Jr?1ia2;i, czas hP•liał.$twa I tetrorti caTsk i ch ~iepaczy, cza3 
bankructwo I zdrad11 prawicowej l"PS. O tym czasie 'PO· 
u>la<la sztuka Kazimteria Brandy3a „SPRAWIEDLIWI LU­
DZIE", grana na scenie Teatru im. Jaracza. 

Postacią najbardziej niepo- scen ie Teatru lm. Ja racza. Du­
kojącą widza w przedsta- u w tym zasługa reżysera I 

wieniu „Sprawiedlfwych lu. wykonawców. 
dzl" jeet Andnej. Niepnypad- Jadwiga Andrzejewska two­
kowo. Jest to w sztuce obo!t ny n iezapomnianą w swej 
degenerata Gustawa Drwęc- prostocie postać matki-robot­
kiego (Konrad Łaszewski) peł- nicy. W jej sposobie mówien ia 
ny charakter, uksztattowany I byc ia tętni prawda szczere­
przez wykonawcę, F:mila Ka- go, wewnętrznego przeżycia 
rewkza, bardzo plastycznie, losu proletariusz.ki, nieśwla­
figura dla problematyki wi­
dowiska bardzo istotna. 

Duio dobrych słów Włodzi­
mierzowi Kwaskowskiemu z& 
rolę Sznajdera, oddanego spra­
wie proletariackiej Niemca -
esdekapeielowca. Realizrn po­
staci osiągnął Kwaskows.ki 
oddaniem wewnętrznego spo­
koju, skupienia, zdecydowania 
starego rewolucjonisty, czuj­
nego, a zaraz.em lu<izko czułe­
go w stosunkach z robotnika­
mi. Okrasza ten realizm Kwa­
skowski świetnie podsłucha­
ną gwarą łódzkiego Niemca­
robotnika. Jeszcze Władzia 
(którą gra jakoś żarliwiej, z 
wiarygodniejszą dziewczęcoś­
cią Al ina Jurkowska niż Bo­
żena Darlak) - ora7. prawdzi· 
wy robotnik Klimek ..- Je­
rzego Szpunara - i e>to świat 
lud~ sprawiedliwych. Obcy 
jest tu Ziętka, drobnomiesz­
czański pobożny sodalista, 
któremu ma1-zy się założenie 
warsztaciku, a potem fabrycz­
k~ który gotów sprzedać ku­
zyna Janka za niewiele juda­
szowych srebrników. Ziętka 
Rem igiusza Rogack iego jest 
bardziej typowy niż Ziętka 
Edmunda Fettinga, dzięki 
spokojniejszej ekspresji. Fet­
ting nadużywa stanów ner­
wowości, czym zbyt szybko 
demaskuje postać. 

I otóż świat ludzi niespra­
wiedliwych: dom Krausów. 
Kraus Felikśa żukowskiego, 
pojawi.aJący się w jednym tyl­
ko epizodzie, jest znakomity. 
żukowski świetnie oddaje ma­
ską i głosem, jaklmś drap;eż­
nym śmiechem ową burżua­
zyjną ograniczoność umysło­
wą małego człowieka od wiel­
kich interesów. Krwiopijcę 
klasy robotniczej, sprzymie­
rzonego z carskimi siepacz.ami 
I z tego przymierza cz.erpiące­
go pewność siebie. Tę pewność 
s iebie, która miała się nieza­
długo, w krwawych dniach 
czerwcowych, poważnie wśrOd 
kapitalistów łódzkich za­
chwiać. 

Hanna Matkowska (Ewell­
na, ton.a Krausa) przekonywa­
jąco pokazuje typ zdeklaso­
wanej ziemianki, która umia­
ła droj!O sic: sprzedać, jej „me­
lancholię" (czytaj mleszczań­
&ką nudę) mezaliansu, jej tę­
potę umysłową duchową 
pustkę. Szkoda, że Hanna 

symbolu: nie, nie jest prawdą 
ogólną, że synowie ka·pi·tali­
stów walczą przeciw swoim 
ojcom. Jeśli nawet tak jak 
Julek „zbuntują się", to roz­
toczy nad nimi „opiekę" śro­
dowisko, rodzina, klasa. Zra· 
zu ostudzi gorące myśli „bun­
townika" przemoc, póżniej ja­
kiś inny „urok" tej klasy. 
Julka Krausa gra szczerze, z 
ta·lentem Jerzy Walczak. 

Wlodumier:t Skoczylas ma 
w sobie jakiś nadmiar siły 
komicznej, która miejscami 
rozpiera realizm jego interpre­
tacji. Kostka Skoczylasa, to od 
początku do końca jakiś anar­
chista. Niesłusznie. Nie prze­
czymy, ze anarchizm był wśród 
pepesowskich bojówkarzy ce­
chą istotną. Ale Kostka -
bojówkarz w 6ztuce Bra.ndysa 
jest niekonsekwentny. Ma on 
chwile wahań, a co najważ­
niejsze zdobywa się n.a oskar­
żenie Andrzeja o to, że z.a· 
mach na gubernatora miał na 
celu sparaliżowanie strajku . 
powszechnego. Łatwizną Jeet 
więc tę niejednorodną postał! 
komicznymi gierkami ośmie­
szać. 

Na konle1: renegat Budny -
f igura, która spotkała się z 
największym sprzeciwem kry­
tyki. Budny - z,aufany Krau­
sa - dosłownie rządzi jego 
dom&n. W tym tkwi atypo­
wość postaci i na to nie ma 
rady. Ale nadto retyser zama­
zał sylwetkę postaci w II 
akcie, kiedy Budny (dobrze 
grający Zbigniew Skowroński) 
chowa się za drzwi salonu i 
podsluchu.1e rozmowę Andrze­
ja z Kostką. Szpieg podsłu­
chuje - widz to zauważył. I 
co dalej? Nic. Na scenie nie 
widać, by dośł! bystry Judasz 
d emaskował spiskowców.„ 
Skreślono scenę, w której 
Kraus podaje gubernatorowi 
nazwl.sko Janka (domyślamy 
s ię z donosu Budnego, że 
jest on na żołdzie „Ochrany"), 
a pozostawiono nie rozwiązaną 
w Jak i ś inny spoeób zapowiedź 
uplclowsklej roll Budn<>~o. 

Inscenizacja „Sprawiedli-
wych ludzi" w Teatrze im. 
Jarac:ia ma staranną oprawę 
scenoplastycllną Ewy Sobolto­
wej i oprawę Iilmową, przy-

Kto on zacz, Andrzej, czło­
nek Wydziału Bojowego PPS? 
Oto }ego filoiofia: „Człow iek 
Jak łajno na kole; raz na gó­
rze, raz na dole „ A tu można 
by pchnąć wózek , na któ ry m 
siedzimy: polską bryczkę, za­
rytą w polskim biocie. Pchnąć 
- byle nie stała w miejscu. A 
po d rodze wyrzucić z niej 
wszystkich marzycieli 1 zbaw­
ców". O czymże to mówi „in­
teresujący młodzian" do żąd­
ne.i silnych wrażeń córeczki 
fabrykant.a Krausa? Oczywi­
ście. chciałby oń na tę bryuk ę 
wskoczył I nią powoz ić . Oczy­
wiście, „marzyciele i zbawcy", 
to prawdziwi rewolucjomści, 
esdekape l'lowcy, do ktłlrych 
inteligencik żywi pogardę I 
wrogość. których chciałby je­
dnak użyć do „pchn i~ia pol­
skiej bryczki ... a potem wziąć 
Ich „za mordę" I wyrzucić. To 
jego program. Przeciwdz il'llał! 
„błotu", tzn. strajkom, rozbi­
jać od wewnątrz polski ruch 
robotniczy sprzymierzony z 
ruchem rosyjskim. rzucać ka­
lumnie na działaczy SDKPiL. 
To jego tak tyka. 
Juź wiemy kto to jest : to 

dziecię „ideologii" Piłsudskie-

Scena. z aktu · li „Sprawiedliwych ludzi". W domu Wy.9oćkich. Od !ewe; AntO'lli żukowski 
(Janek Wysocki), Roman Stanldewicz (profesor), Emi.I Karewicz {Andrzej) i Włodzimierz 

go. Emil Karewicz oddaje 
prawdziwie to piłsudczykow­
skie wnętrze Andrzeja, wy­
strzegając się demonizmu, bu­
dując typową postać gładkie­
go na zewnątrz, a cynicznego 
od wewnątrz inteligent.a bur­
żuazyjno - szlacheck iego. kam­
rata Sł awków l P rysto rów -
kto wie? - przyszłego dy~ni­
tarz.a sanacyjnego. 

Andrzej - zadatek na pol­
skiego faszystę - uj~ wnia swe 
kontrrewolućyjne oblicze w 
domu kapitalisty Krausa, któ­
rego usiłuje przekonać o ko­
nieczności zaspokojenia żądań 
robotników i zapobieżenia w 
ten sposób wybuchowi straj­
ku. (Oto jak prawica PPS wią­
zała swą politykę z burżua­
zją!); w domu Wysockich, do­
kąd przychodzi rzuc ić oszczer­
stwo w twarz uczciwemu re­
wolucjoniście (Jakież to typo­
we! Jakże się tu ciśnie pod 
pióro przypomnien ie sprawy 
Marcina Ka~przaka, którego 
piłsudczykowski CKR PPS 
przez dwanaście lat obrzuc::ił 
kalumniami), rozbić wspólne 
zebranie robotników pepesow_ 
ców z esdekapeielowcami. by w 
ten sposób nie dopuścić do 
powszechnego strajku. Po­
wiedzmy, że te sceny wyre­
żyserowane są w widowisku 
wyraziście, z całą ostrości ą 
politycznej wagi problemu. 

A jak dwa śwjaty, pom iędzy 
którymi lawiruje Wydział Bo­
jowy? 

Mofoa zaryzykować twll.'r ­
dzenle. Iż tworzywo lite rack ie 
pierwszego utworu drama­
tycznego Kazimierza Brandysa 
jest w partiach dotyczących 
Krausów jakby lepszego ga­
tunku niż w part ia ch doty· 
czących rodziny Wysockich 
Jakby lepsza znajomość szcze­
gółów życia , jakby lepsza zn a­
j omo~ć psychologii. Toteż za­
znaczmy i podkreślmy wielki 
plus łódzkiej Inscenizacji: ta 
różnica , odczuwana przy czy­
taniu tekstu - zaciera s lę na 

domej mechanizmu kapitali­
stycznego wyzysku. lecz czu­
jącej instynktem klasowym 
nieodzowność udzia tu w wal­
ce, mo ralnego wspierania swe­
go syna i jego towarzyszy. 
And rzejewska potrafiła połą­
czyć u zasadnioną szo rstk ość 
tej kobiety - poniewierane j 
przez życie, z głęboką, m~c i e­
rzyńską tkliwością proleta­
riuszki. 
Władysław Walter gra rolę 

Dziadka. Kapitalna, człow ie­
cza postać, jakby symbolizu­
jąca żywą tradyc j ę ruchu ro­
botniczego, prze; mująca do /ez 
smutku swą fizyczną niemocą, 
wegetatywnośc i ą , psychicznym 
zdziecinnieniem i do łez ra­
dości - odczuciem w·ażnoAcl 
rewolucyjnych wypadków, ja­
kąś n iesamowi tą wolą czyn­
nego w n ich udzia łu! Wzru­
sza j ącą, optymis tyczną pointę 
sztuk i da je Walter, dźw ig ,i 3 ą c 
się przy dźwięku syreny i s ta­
jąc jakby do boju o laskach! 

Janka Wysock iego gra An­
toni Żukowski. Pamiętamy go 
w roli Masana ze sztuki „Puł­
kownik Foster" Vaillanda . Już 
wtedy przedstawił się nam 
jako aktor o dyspozycjach 
do ról heroicznych. W roll 
Janka ta str ona talentu Zu­
kowsk i ego znajduje szeroką 
drogę ujścia . Jego Janek ma 
w sob ie nie tylko hart i nie­
ustępliwość świadomego r e­
wolucjonisty, ma też dużo li­
rycznego ciepła , tego ciepła, 
jak ie wyczytasz w listach 
Dz ierżyńskiego do siostry Al­
dony. Wymagalibyśmy tylko 
nieco więcej uczuciowego ża­
ru w ostatn iej odsłon ie, kiedy 
Janek roztacz.a przed swoimi 
bliskim i perspektywę rewolu­
cjL Tego samego żaru, z ja­
k im mówi właśn;e o Feliksie 
Dzierżyńskim . (Postać „Józe­
fa" nie występuje wprawdzie 
na scen ie, al e czuje si ę jego o­
becność , czuje s ię jego myśl, 
jego serce w dzlal aniu csde­
kapeielowców). 

Kwaskowski (S:ma1der). rot. - F. Myszko wski 

Małkowska nie wygrała lepiej 
dość typowego przejawu stylu 
życi a burżuazyjnego, „el<>­
ganck ieJ żarłoczności", do cze­
go była okazja w scenie przy 
ś n iadaniu. 

Swietny Jest w spektaklu 
Konrad Ła szewski. Łaszew­
ski jaskrawo uwypukla du­
chowe pokrew ieństwo z Ewe­
liną, znudzonego, zmaniero­
wanego kosmopolity, bezden­
nie głupiego, choć miejscami 
cynlczne&:o i mającego prze­
btyskl inteligencji degenera­
ta. Ale Drwęcki ł,aszewskie­
go, m imo cał ej swej nicości, 
nie jest postacią odrażającą. 
Jest po prostu małym czło• 
wiekiem, z którym nikt się nie 
liczy. któremu pozostały me­
naże, ka rty. rozmowy z Jwem 
itp. próżniactwa. 

Diana t Julek, to dzieci 
Krausów. Krystyna Króli­
k iewicz I Hann.ii Brochocka­
Winczewska ujmują trudną 
rolę Diany w zasadzie podob­
nie. Obie tworzą typ miesz­
czańskie.i pannicy, o wybuja• 
łej fantazji, żądnej „roman­
tycznej" przy gody z tajemni· 
czym „rewolucjon istą" . Wyda­
je się jednak, że oble niepo­
trzebnie unikają mocnych wy­
razów egzal tacji , która uza­
sadniałaby wyraźnie atypowe 
bądż co bądź. zachowanie Dia-
ny. -

A Julek? Julek Kraus zet­
knął si~ z rodziną robotników 
Wysockich i zaczyna rozumieć 
Ich k rzywdę. Zaczyna rozu­
m lęć. że jego ojciec, Henryk 
Kraus, wyzyskuje robothików. 
Rewolucyjna propaganda 
SDKPiL trafi.a pośrednio do 
przekona n la syna ka pita listy. 
Julek z młodzieńczą naiwnoś­
cią buntuje się przeciw swojej 
rodzinie. przeciw swojej kla­
sie, rzuca jej w twarz oskar­
żenie . Julek chce uciec na uli· 
ćę, do obozu walczących ro­
bo tników. Ale zatrzymuje go 
przemoc. Moment kapitulacji 
Julka urasta do rozmiarów 

gotówaną przez studentów 
PWSF. 

Inscenizacja ta jest poważ­
nym wydarzeniem w życiu 
robotniczej Lod1.L Pokaz.ano 
nam na scen ie chlubne, 
rewolucyjne tradycje nasze­
go miasta. Dano nam od­
czuć atmosferę owych gorą­
cych dni rewolucji 1905 roku, 
w której łódzki proletariat o­
degrał tak sławną, tak boha­
terską rolę. Ukazano nam wY­
raźnie, jednoznacznie, w peł­
nym realiz.mie siły, działające 
w tej rewolucji. Walkę klasy 
robotniczei ood kierowni­
ctwem SDKPiL, współdziała­
nie z n ią robotniczych dołów 
PPS wbrew kontrrewolucyj­
nej, antyrobotniczej roli Wy­
działu Bojowego ' PPS. Poka­
zano nam, Jak głęboko sięgają 
kqrzenle wrogiej agentury w 
ruchu robotniczym. Poka:iano 
nam prawtlziwych bohaterów 
tego rUchu - bojowników 
SDKPiL, poprzedników boha­
terskiej KPP, PPR i PZPR. 
Na tym polega .sukces .Poli­
tyczmy teatru. 

Ale sukces ten ma swoją 
podstawę w wysokim pozio­
mie widowiska, którym teatr 
dał dowód stałego rozwoju 
ideowo-artystycznego i przy­
wiązania do swego miasta. Ko­
lektywny wysiłek zespołu 
Teatru im. Stefana Jaracza i 
studentów PWSF, którzy o­
pracowali komentarz filmowy 
do sztuki, romzerzający obraz 
teatralny o wielkie tło histo­
ryczne, da .ie nam wizję JJięk­
nej przeszłości. Wizja ta .iest 
droga i bll6ka nie tylko star­
szemu pokoleniu robotników 
Łodzi. Jest ona równie:!: bliska 
I drol{a pokoleniu młodszemu, 
a szczególnie mlodzleży, dla 
której walka naszych dziadów 
I ojców jei;t i będzie dumą 
ria)w iększą i r. :ewyczerpanym 
źródłem nauk. 

ZBIGNIEW CHYLINSKI 
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Blaski i cienie naszeqo OZR 
OZR przy naszych zakładach niewątpliwie ma już pe­

wne osiągnięcia, o których poszczególni członkowie naszej 
załogi mówią z pełnym uznaniem. Ma jednak i pewne man­
kamenty, któ re mamy prawo i obowiązek krytykować. 

Rozpatrzmy najpierw dobre strony OZR. W oddziale „C" 
przy ul. 22 Lipca 58 bufet pracuje należycie. Jest tu czy&­
to, a bufetowa Grzegorzewska zawsze dba o dobre zao­
patrzenie, uprzejmą obsługę robotników i estetyczny wy­
gląd artykułów. Nic też dziwnego, że bufet cieszy się po­
wodzeniem wśród robotników, którzy zawsze mogą otrzy­
mać świeże pieczywo, masło, kiełbasę oraz inne wędliny, 
papierosy czy napoje chłodzące, 

Obiady, które są wydawane codziennie od godz. 12, są 
emacznie przyrządzone i pożywne. Toteż robotnicy z apety­
tem jedzą obiady przy stolikach nakrytych czystą ceratą 
i z zadowoleni.em wypowiadają się o kucharzach. 

W stołówce brak jest jednak krzeseł, część pracowników 
zmuszona jest konsumować obiad przy bufecie „na stoją­
co" lub nawet trzymając talerz w powietrzu. 

O wiele gorszy kłopot mamy z warsztatem szewskim. 

Inicjatywa, 'którą trzeba podchwycić 

Punkty .przyjmowania zleceń 
powinny powstać na 

warsztatów 
przedmieściach 

pozbawionych 
Na przedmieściach nadal wypraniu 

wrotem. 
przywoei je z po-

Łódzkie Związki Branżow~ 
Spółdzielni Pracy jakoś do tej 
pory nie mogą zdecydować się 
na tę nową formę pracy, mimo 
te mają duże trudności z wy­
konaniem planu rozwoju sieci 
swych punktów usługowych. 

usługowych 
by uruchamiać podobnych 
punl'tów zleceń na przedmieL 
c;ach? Czy placówek takich 
nie mogłyby uruchomić miej­
skie pralnie oraz spółdzielnie 
branży metalowo - drzewnej, 
zegarmistrzowskie i inne? Czy 
nie moina porozumieć się z 
dyrekcjami placówek handlo­
wych i na przykład w skle­
pach z obuwiem otworzyć 
punkt przyjmówania zleceń 
na naprawę obuwia, w nie­
których sklepach konfekcyj­
nych przyjmować bieliznę do 
prania itp? 

Teao o 

warto posłuchać 
Przyjemnie Jest w nledzi~lę 

odpocząć przy głośniku. tym bar· 
dziej te Polskie Radio przyg.iro· 
walo bogaty program audycji, 
w klórym kaidy znajdzie z pew­
nośc l 1 coś dla siebie. A więc 
wybierajcie. Zacznijmy od au· 
dycji muzycznych. 

Na fali średniej 230, 1 m o 
i:odz. 9.10 nadana będzie nudy· 
cJa z cyklu: „Nowe nagrania". 
O godz. 12.15 Poranek . symfo· 
niczny, l3.30 Koncer t rozrywko­
wy w wyk. orkiestry pod dyr. 
Henryka Debicha. O godz. 16.00 
moiemy posluchać lekkich me· 
lodl! fortepianowych . O godz. 
19.00 n.dany zostanie koncert 
chopinowski. Zwolennicy ler'!ca 
bawić się mogą · przy głośniku 
Już od godz. 21.30. 

Na lali dłuąieJ 1.322 m o 
godz. 9.15 słuchać będziemy 
„Muzyk! dla wszystl<ic.h"'. O godz. 
15.15 melodie ludowe do ta1\co 
.l(ra kapela ludowa pod dyr. r. 
Dzierżanowskiego. Or kiestra ta· 
neczna PR pod dyr . .Jana Ca .lme· 
ra wystąpi o godz. 17.30. O 18.10 
n a dany zostanie koncert życzeń. 
Miłośn i cy oper wysłuchają z 
p1 ·zyjemności11 o godz. 20.35 
.. Turandota'" .- Pucciniego w 
wyk. chóru. solistów 1 orkiestry 

Wśród robotników panuje już przekonanie, że, niestety, 
nasi szewcy są brakorobami. Bardzo często nowe zelówki 
odstają. Takie d r obne naprawy - jak np. zeszycie bucika, 
wykonywane są po partacku. Wydaje się konieczne jak naj­
szybsze załe>żenie książki życzeń i zaż.aleń w tym warsztacie. 

jest źle z punktami usługowy­
mi. Na Chojnach, za torem 
kolejowym, na W idzewie, Kk­
rolewie i Zarzewie, by oddać 
buty do naprawy, bieliznę ,Jo 
wYPrania czy podnieść oczko w 
pończosze klientki muszą jeź­
dzić do śródmieścia. O tych 
sprawach pisaliśmy już nie­
raz. Wydział Przemysłu Pre­
zydium Rady Narodowej i 
Związki Branżowe SPółdzielni 
Pracy nadesłały nam wyjaś­
nienia, w których tłumaczą, .i;e 
ten stan rzeczy spowodowany 
jest trudnościami obiektywny­
mi - brakiem odpowiednich 
lokali na przedmieściach. 

Spóldzi~lnia Pracy „Guma'', 
mając trudności z otrzyma_ 
niem lokali, otworzyła w Ło­
dzi 10 punktów zlecel1 znaj­
dujących się przy punktach 
szewskich, gdzie przyjmowane 
są do reperacii kalosze, płasz­
cze podgumowane, dętki ro- Jak więc widzimy lstnie- opery w Turynie. 

zwolennicy słuchowisk znajdą 
Jl\ realne możliwości zlik- w programie na fali średniej 
widowanla „obiektywnych" 230.1 m montaż słuchowiskowy 
trudności w rozwoju sieci sztuki A. KornleJczuka pt.: .. Chi-

werowe itp. Czy szewskie 
spółdzielnie pracy „Przy-Kierownictwo OZR winno jak najszybciej postarać się, 

ateby załoga ZPZ :im. Bardowskiego była zawsze uidowo­
lona ze wszystkich placówek, tak jak jest zadowolona z bu­
fetów, stołówki i warsztatu krawieckiego. 

.•.' W. JOZWIAK 

Czy jednak tylko brak lokali 
sprawia, że dzielnice robotni­
cze pozbawione są wystarc7~1-

jącej ilości punktów usługo_ 
wych? W Stalinogrodzie i w 
Warszawie do niedawna na 

szłość Robotnicza" i „Wzor­
cobut", które posiadają kilka­
dziesiąt punktów usługowych 
zgrupowanych niemal wyłącz­
nie w śródmieściu nie mogły-

rurg". który nadany będzie o 
punktów usługowych na godz. 14.10. audycję .,Na rali hu· 
przedmieściach. Potrzeba. moru I satyry·· - godz. 18. 30 
tylko trochę dobrej woli f 1 oraz słuchowisko o godz. 19.30. 
· 1 j t t 1 którego tytuł będzie niespodzlan· 
m c a ywy ze s rony zw ąz- ką. 

Skończyć z brakoróbstwem oddalonych przedmieściach I I ków branżowych I Wy- W programie I na fali 1.322 m 
działu Przemysłu Prezy- zostaną nadane dwie aud~·cje: o 

godz. 16.40 z cy klu: •. Ml•trw­
dlum RN, którego zada- wie sceny polskiej '" - o Stan!· 
niem jest kontrola wyko- stawie Łaphisklm I o godz. 19.30 
nywania pia.nu rozwoJ0c sie audyc.ja pt.: .. Czechow w oczach 

brak było również punktów Dz1· 5• w sobotę 30 styczn1·a 
usługowych. Sprawę tę roz- ' . 

Czy nie wstyd majstrom, przewijaczkom i skręcarkom 
bddziału przygotowawczego WZPB 1 Maja, produkować tak 
Złą przędzę? 

wiązano, mimo że istnieją tam o godz. 21, spotkamy Slę W 

trudności lokalowe, a bynaj- salach Grand Hotelu 
-,. • współczesnych'" 

ci punktów usługowych. ------·-------

Dostarczona przez Was do ZPB im. Dzierżyńskiego przę­
(!za nie nadaje się ani do snucia, ani do krochmalenia, co 
lp()ciągnie za sobą przykre następstwa. Tkacze nie będą 
mogli wykonać swych zobowiązań przedzjazdowych oraz 
planów produkcyjnych. Obniżą się zarobki całego zespołu. 

mniej nie wybudowano spe­
cjalnych pomieszczeń dla war_ na 
sztatów szewskich, krawiec- Balu Prasy Plan ten na I kwartał br. 

przewiduje otwarcie 80 no­
wych warsztatów reperacyj­
nych krawieckich, szewskich, 
zegarmistrzowskich !tp. Już 

teraz możemy stwierdzić, że, o 
ile drobna wytwórczość nie 
zastosuje tej nowej formy 
świadczenia usług, plan n\e 
zostanie zrealizowany, a nr,­
wootwarte placówki powsta­
ną znów wyłącznie w śród-

W związku z powyższym my, tkacze ZPB im. F. Dzier­
tyńBkiego, zwracamy się do' Was z prośbą - skończcie 
z marnotrawstwem cennego surowca! 

Walczymy przecież razem o lepszą jakość towarów, o ob-
niżkę kosztów własnych produkcji. Walczymy wspólnie 
o dobrobyt w naszym kraju. 

Pozostałe zaproszenia człon­
kowie stowarzyszeń twórczych 
i związków zawodowych mogą 
nabywać w sekretariacie Od· 
działu Łódzkiego Stowa-rzysze_ 
nia Dziennikarzy Polskich, ul. 
Piotrkowska 96, I piętro -
do godz. 17. 

JADWIGA FRĄTCZAK 
ZPB im. Dzierżyńskiego 

kich itp. Otóż po prostu w 
dzlelnicach tych otwarto tzw. 
punkty zleceń, które przyj 
mują bieliznę do prania, obu­
wie do naprawy, zegarki do 
reperacji itp. Punkty zleceń 
mieszczą się w istniejących 
już na tym terenie sklepach, 
skąd dana spółdzielnia odbiera 
pozostawione tam rzeczy i po 
dokonaniu reperacji czy też 

Przy wejściu na bal karty 
wstępu nie b~ą sprzedawane. 

,; 
mieści u. 

Pływacy łódzcy 
podejmują walką o Puchar Miast 

P o dwóch kolejnych 
rozgrywkach o Pu­

char Miast przez dwa 
tygodnie na nas:iych ba­
senach panowała. cisza. 
W nadchodzącą nied:&ie· 
lę, 31 bm„ nastąpi Jednak 
dalszy ciąg spotkań, w 
których zmierz;\ się (na 
pierwszym miejscu gos­
podarze): 

Warszawa I - Sta­
llnogród I 
Poznań 

cin 
Kraków 

law 

Szcze. 

Wroc. 

Łódź - Gdańsk 
To ostatnie spotkanie 

pozwoli nam przekonać 
się, w jakim stopniu 
pływacy łódzcy popra­
w!U swą formę od pa­
miętnego meczu z dru­
gą reprezentacją War-

sza.wy, z którą prze­
grali różnicą 4 punktów. 
W Identycznym stosun­
ku poniosła również PO· 
rażkę z tą samą repre­
zentacją Warszawy I 
reprezentacja Gdańska 
-· niedzietny przeciw­
nik pływaków Łodzi. 
Papierowe więc obli­
uenia wskazuj(\, że siły 

Na ukończenie warto 
przypomnle~. że pływa­
cy łódzcy w rozgryw· 
kach o Puchar Miast 
zajmuJ;\ w tej chwili w 
swojej grupie drugie 
miejsce za. Warsza-
wą II. Na trzecim 
miejscu majduje się Ich 
niedzielny przeciwnik -
Gdańsk. 

partnerów powinny być ----------­
w niedzielę równe. 

W obozie łódzkim pa­
nuje nastrój optymisty­
czny. Od grypy ustne· 
gła się większość na­
szyci\ reprezentantów 
W niedzielę nie zabrak· 
nie więc na starcie ani 
Sobcza.kówny, ani E. 
Malinowskiej, ani Bo­
nieckiego czy też Niko­
demsklego. Reprezenta­
cja Łodzi wystąpi za.· 
tem w swym najsilnlej­
i.zym składzie. 
Gdańsk nie był nigdy 

~byt groźnym przeciw­
nikiem dla łod:&ian, a 
fakt, że w spotkaniu z 
<lrugą reprezentacją 

Krygier 
gra w Nowej Hucie 

z najlepszymi 

ping-pongistami 
Poh1ki 

Kolo sportowe ZS Bu­
dowlani przy Hude :m 
Lenina o.rganlzuje w 
dniach 30 i 31 bm. w No· 
wej Hue•• wielki turnieJ 
tenisa stotowego. w l<rO· 
rym wezmą udział tylko 
cwlowl plng. ponglśc! poi· 
scy. z Łodzi na turniej to· 
etat zaproszony Krygier. 

Pod ligowym 

o 

ko~zem 
Zaostrżająca 

zdobycie 
•lt walkA 

tytułu ml· 
strzowsklego, Jak I o pozo 
stanie w !Idze sprawia, te 
rozgrywki ligowe w koszu 
stają sio coraz clek.aw~ze 

Po interesuJącycll poje 
dynl<.acll ubiegłe) niedzieli 

w nadchodz11c11 nledztelt 
oczekują nas nowe spoLka· 

ala. z których naJważn l eJ 

szym będzie mecz wa~· 

szawsk.J KoleJarz - Gweir 

dla (Kraków). 

A oto pozoslale •patka· 
nla (na pierwszym mleJ 
scu gospodarze): 

AZS IWarszawaJ 
Spójnia IŁódt), 

8udow1anl (Toruń) 

Slal ( Poznat'tJ. 
Kolejarz (Poznań) 

Spójnia (Gclat'tskl. 
Wlókn1••z (ŁOd!) 

CWKS (Warszaw•). 

Ten ostatra1 mecz, ktńry 

w p1erw11zeJ rundzie przy 
niósł zwyclęslwo CWKS 
78:68 sędz iować będą . -
J. Seifert I Bruśnlckl z 
Krakowa. 

Turniej Miast 
w piłce ręcznej 

Po dłuill20J 

trwającej od 
przerw'e, 

zeszłorocz„ 

nych rozgrywek o ml'!llr"ZO· 

stwo Polski. •Mpoly piłki 

ręcznej m~żczyzn I l<Oblflt 
rozpoczną tea:oroczny se 
zon Turniejem Miast w 

łlal!. który odbędzie sit „ 
dniach 5- 7 luteąo b•. 

Spotkania odb)'w•ć •I~ 

będą w ńwt'.lch grupaćh 

Oe-upa pierwsza, do ktOr·eJ 

utlcłouo Slt1\111ogrOct . U 

Pole I Kraków . gra~ bc:rtz. le 

.., Stallnogrodzle „ ar·upa 
dn1ga - 1 ud11a1em te· 

1poll>w: Warmawy . t.OOt>. 

Gd1!1t)9ka I Pozruu11a - w 
Uda1\sku. 

u1z1a1 
wezrną 1·090t>owe drużyny 
mężczyzn 1 1<ob1et llorych· 
czas o 1 e r.21os1ły 91ę Jł!'dY · 

nte reµr>e1enTHCJe W'irsza· 

wy I Wr'OCławte Po1a Li> 
c'lzlą. klOr·ą repretentowe1ć 

będzie tylko zespór męski 

pozostałe okr~'fl zgłtJ~IJ> 

cfrużyny m~żc2yzn I kO· 
Olł!t. 

W 11rupaoh ro1arywk1 
przeprowadzone O~dą •Y· 
stemem Katrły 1 katdyn1 

Katńe~" llnla ońbv<J11 "' 
po dwa epofkJtn111 dru).yu 
mę~klch I te1,'lklch . 

Dlaeze~o 
noke1ści Włokmarza 
nie chcą zagrać 

ze sobą? 
Hokelśc' ~glersk•ei;i;o 

\VłOku la1"1..a, chcąc Jak na)· 
leµieJ wypa<rić w wałka.eh 

" wejście do ligi, Kazcty 
woluy ter ·miu W)' kor·iy~I u 

Ją oe n'ecre towarzysk ie. 
W L)' m celu ~wnłcall s'ę 

Jut k1lkłłk1"ót nte do lńdz.· 

Kiego Wlllknler'za. aby ro· 
iegn1ć z r•lm llłkle spolk8· 
ule W tym roku łodzianie. 

J•kkolwlek maJą wolne 
terminy. dztw111e ucłlyleJą 

się Jako$ oct teJ p1'0po2y. 
CJI I szuk•I!\ przeclw1n­
ków w Warsuiw1e. Toru­
rnu 1 'nnych 1111ast1:1ch Pol · 
ski. tmuszaJąc do Lego 
samego I zi;tlerzan 

W nlertz tel4;# z.g\erzaoie 
rrnegntJą mecz towa 1·7y. 
ski ze S1alą (Toruń) Mt'"' 
odbędzie się w Zgierzu o 
godzl11Je 11.30. 

"'a.rsz.awy gdańszczanie ''"'''''''""''''''''"'""'''''.''''''"''''''''''''"'""''1''''''"'"'''''''''""''''''''''""'''''''1''''"'""'''"'''"' ,,,„„„,,.,,,,11••••••1••••"''''''''''"'''"'''''""''''''u"'"''' 

SOBOTA 
GODZ. 14 Park Ludowy 

- mistrzostwa t.odzt w 
Jefdzle szybkiej na lodzl11 

GODZ. 18 MDK ml· 
strzostwa kl. A w koszu 

GODZ. 19 Stalina 17 -
mistrzostwa kl. A w siat· 
kówce mężczyzn. 

NIEDZIELA 

:~~ąg~ęliŁ~:~~cznfrz;:~ 1.·:,':, 

przypisać temu, te Łódź 
walczyła w znacznie 
osłabionym składzie l 
niezbyt szczęśliwie do· i 
konano przesunięć sze­
regu zawodników I za­
wodniczek do nietypo· 
wych dla nieb konku· 
rcncjl, 

6J czestników biegu bez żadnych 
nadziei na powodzenie. 

Czynimy zakupy 
w niedzielę 

W nled•lelę, 31 bm.. czynne 
będą w godzinach od 12 do 18 
wszystkie sklepy o<lziel.owe MHD 
Od godz. 9 do I 7 otwarte będą 
sklepy spożywcze PSS oraz w fśO· 
dzlnach od 10 do 14 wszystkie 
k~lęaarnie .. nomu Książki'". 

l D~.~~:~:r!~:j~~!~:ni•. I 
I lutego br .. o 11odz. 18. or! · 
będzie się otwarte zebrani~ 
podslawoweJ or~anlzacjl por 
tyjne\ kola terenowego. po· 
~wlęcone ucz.czentu 30 rocz I 
nicy śmierci Włodzimier-„ 
Lenina. Obecność wszyst· 
kich towłJrzyszy ohowią1kO · 
WO 

__________________________ ..; 

NOWY iWięckowsklego 1.51 
duła 30 bm„ - godz. 19 
„Spazmy modne'"„ dnia 31 bm. 
- godz. Il I 1.5 - „Spumy 
modne0 

- godz. 19 - „Dziew· 
czyna z. dzbanem„ 

IM. ST. JARACZA !St. Jaracza 27) 
- dniu 30 bm. - godz. 15 -
„Chirurrt' - godz. 19 - oBo~ 
naparte I Sułkowski", dnia ~I 
bm. - godz. ll - ,.Bonaparte 
I Sułkowski'', - Rodz. 15.30 -
"Chirurq" - gorli.. lQ - „Ka"· 
dicta•• 

POW!>ZECHNY (Obr. Stallngradll 
21) - dnia 30 bm. - godz. 
15.30 - „Królowa Snlequ•• -
iiodz. 19.15 - „Pałacyk w zauł· 
ku", dnia 31 bm - ~odz. 10 I 
godz. 15.30-,.Krl>lowa Snlequ" 

-)loclz. 19 15 - „fircyk w za· 
lotach"' 

MUZYCZNY (Piotrkowska 2431 -
dnia 30 1 31 bm - godz. 19 15 
- Pona Juanita" 

PINOKIO (Kovernl~a 16) - dn'a 
30 hm. - godz 13 - „Jedzie 
pocł~q z w9qlem„ g1J~1„ . 

17 - „Ta-Fenq•'. dnla 31 bin. 
- godz. 12 - ,Ta-Feną" -
godz 17 - „Jeckie pociąą z 
Wfqlem" 

ARLEKIN (Piotrkowska 152) 
dnia 30 bm. - godz. 17 
dnia 31 bm. - godz. 1.5 I 17 
- „Aladyn 1.001" 

OSRODEK PROPAGANDY SZTUKI 
(park Sienklewlc7.al - iro.iT.. 
15-18. w nled<lelę 
godz. 10- IB - wystawa 
,.Prace wybrane z Ili Oqóltio· 
polskie) Wystawy Plastyki 0 

PUNKT WYSTAWOWY CBVIA 
(Pio trknwska 102a) - wysta­
wa prac T. Kulisiewicza (ry­
sunki z Chin I ze Szlemb<•r· 
ku - czynny od godz. 10 do 
J3 I od 15 do 18. w uledzlerv 
Ot! 10 do 18. 

BAŁTYK (Narutowicza 20) 
0 Pr2:yqoda na Mariens:z:tac·e•• 
- JlOdz. 14.30, 16.30. 18.SO. 
20.30. • 

GDYNIA (Prze)azd 21 - Prograrn 
filmów dokumentalnych I kul· 
turalno-oświatowych: „Wesele 
w Ecser", „Budujemy droqi0

, 

Czy wiecie, te .. !', 3-5~. PKF 
5-54 - godz. 18, 19, 20. 
Program dla najmłodszycr: 
„Bryla.nt m.-łeqo koqucika", 
„Odważny zającu, ,,Serce bo„ 
hatera" - godz. 16. 17. 

MŁODA GWARDIA IZ!elona 2) -­
„Zakazane piosenki" - godz. 
14. 16, 18, 20. 

MUZA (Pabianicka 173) - „DS 
70 nie działa" - godz. 1 B, 2u 

PIONIER (Franciszka1\ska 31) -

Zimą na Starym M ieście 

Wielki 
koncert roz1 ywxoVły 

p.t.: 

„Na wesoło" 
Dnia 1 lutego, o godz. 19, od­

będzie się w Teatrze im. St. 
Jaracza, wielki koncert roz_ 
rywkowy pt. „Na we~oło", w 
którym udział wezmą czołowi 
artyści scen łódzkich: J. An­
drzejewska, W. Bojarska, Z. 
Jamry, L. Wilczyńska, W. 
Kwaskowskl, S. Łapiński, J. 
Sciwiarski, W. Walter i inni. 
Wystąpi również chór rewe­
lersów „Cztery tony" oraz 
duet taneczny. Konferansjerki: 
prowadzić będą J. Ćwikliński 
i St. Winczewski. 

Dzil rejestru~' si• 
mt:ŻCZJ źni~ 

których nazw1si. • zaczyn•ill si~ 
ocł hter „Z ' i „t" 

W dniu dzisiejszym przy ul. 
Zielonej 10, Ili pięli-o. odbywa .ię 
wojskowa rej~trac}a mężczyzn 

urodzonych w 1936 roku, a za. 
mle"2kalych n.a terenie Lo<lz l. 
których nazwiska zaczynają 1<i ę 
od litery .,Z" lub „Z". 

„Kurhan Małachowski" 
godz. 17. 19. 

Najmłodsi mi!ośnicy spor­
tów .zimowych nte majq po­
wodów do narzekań na brak 
w Łod;z;i terenów do „zjaz­
dów" narciarskich cz11 sa-

neczkowych. 
NA ZDJĘCIU: m!odzi 
mieszkańcy Starego Minsta 
używają sportów zimowych 
na jednym z pa.górków. za­
miemonych na „tor" sanecz· 

kowy. 
Fot. - M. Sz. 

Wykłady 

na Studium Naukow1m 
TWP 

W niedzielę, 31 bm., w sali 
Wyższej Szkoły Ekonornicz­
n!'j przy ul Armii Ludo­
wej 3/5. odbędą się następu­
jące wykłady: o godz. 9 pt•of. 
dr Halina Brodowska wygłosi 
wykład pt. „ Walka chłopów o 
ziemię i reformę agrarną. 
Powstanie styczniowe i refor­
ma 1864 roku"; o godz. 10.35 
prof. dr Mateusz Siuchnińskt 
mówić będzie na temat: „Im-
perializm amerykatis·ki 
główna agresywna siła reakcji 
w świecie współczesnym. Rola 
Watykanu". Wstęp na wykła­
dy wolny. 

ŁODt, FALA 230.1 m 
SOBOTA, 30 STYCZNIA 1954 R. 

POLONIA (Pio1rkowska 671 
„Pnyqod.- na Marie-nsz.taci•'• 
- godz. 14. 16. Hl. 20. 

PRZECJWtOSNIE (żerom~k'ego 74; WIADOlł.OSCJ: qodz. 5.05, 5.30, 
- „Sk„rb" - godz. 18. 20. 7.55, 12.04, 17.00, 21.00, 23.50. 

I MAJA !Klllrlsklego l 781 - 7.35 Kolejny odc. opowieści Wł. 
,.Przyqoda na Morzu Czerw<>· Rymkiewicza pt. „Zwycięzcy i 
nym" - 1todz. I 7. 19. maruderzy" 8.00 Muzyka roz· 

REKORD IHzgowska 21 - „Doli· rywkowlr.. 815 Informacje. 12.15 
na śmierci" - godz. 18. ~u .. Na swojską nutę ' '. 12.45 Audv· 

li.OMA (Rzgow&k.a 84) - ,.Młod• cja dla wsi. 13.00 Koncert. l :J 40 
serca" - 11odz. 18, 20. Hecllal na dwa fortepiany. 13 ;;5 

SOJUSZ {"!owe Złotno) „Ta· Informacje. 14.00 Program dni~ 
jemnicza wyspa" - god~ 14.10 Dla kl. I - Il at1dycje 

18.:JO slowno-muzycz.na. 1430 Dla kl 
SWIT (l:laluckl Rynek) - ,,Pi.Sń I \' I p0gad;onka 15.00 MuzyK"· \ 

tajqi" - ~odz~ 1 B. 20 'lń.\O ,.O~\.a\.n\e ~\owo c7.\QW,~\~a", 
TATRY !Sienkiewicza 40) - 11; .. JO Dla dzle<"I audycja stow110. 

.,Dumna królewna'• - g„dz. muzyczna „Dzlec1 przed tnlkr,1 . 
16. 18. 20. fonem". 16.00 Alba1\s\<'e ~horn\. 

WISŁA !Przejazd 11 - „Gorące ne pleśni ludowe. 18.20 Audy,,Ja 
serc."' I I li seria - godz. 14. lila mloctzleży - „Dziele pewna• 
17. 20. .110 anelu" J6 .. 'J5 Koncert or· 
(nim w wersji oryg•nalnej ber l<lesll')' mandolinistów p.d . Ed· 
tłumaczenia na }ęzyk pols"', warda Ciuk.szy. l6 .55 „NBJ·:.. ·'!· 

WŁOKNIARZ (Próchnika 16) kaw•za ko1·espondencJa dnia'". 
„N.-dziei za dwa qrosre" 17 LS r-il u zy ka 17.30 „z mlkroro. 
godz. 16. 18, 20. OPm przez ml><SlO I wieś". l 7 40 

WOLNO~ć {Pnybvszewsk!ego Io• Chwila muzyki. 17 45 Radi,„ y 
- „Przyąoda na ftSarlenszta ~o t alnik Kulturaln v. 1 R.OU „i\111. 
cie0 

- gndz J4 lfi , 18. 20. 7...\ -c :tny pun~t usłu~owy 18 i r:; 
ZACH~TA (Z.f!'lerska 261 - „Lu Muzyka taneczna 18 25 Kole)ny 

bow Jarowała" li ser. - godz orle . opow . \.VI Ry mkiew\c1a pt 
18. 20. .Zwyc l ęzcv r ma.ruderzv•· lll.40 

DWORCOWE IOwo rzec Kalisk i! - „Wvrok Żen<a" - bajka gr·ec· 
.,Lew I z.ając"', „Uzdrowiska ka. l9.30 Muzvka 1 akt llatno•• i. 
dolno · śląskle", .,Bajka o Ursu· 20 OO .. Przy sobocie P" rohocle". 
sie", „Swlat młodych" 5·54. 30 58 Stan pogodv 21 26 WladO· 
PKF 4-54 - qodz. 16, l 7, lB, mo~cl sportowe. ·21 :J6 Muzyka 
19. 20. 21, 22. taneczna. 22.00 Audyc)a llte1«c-

l< a. 22 20 Muzyki:! dla WSZ~St· 

Dyżury aptek kich 23.00 Muzyka taneczna. 
WARSZAWĄ, FALA 1.322 m 
WIADOMOSCI: qodz. S.05, 6.00, 

1.00. 7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 
23.00. 

Dzisiejszej nocy dyturuj![ n•· 
stępujące apteki: Pr zejazd 18. 
\Vólcza1'1:i;ka 37, P iot rkowsk a 
225. Zgierska 146. Nowot ki 12. 
Wojska Polskiego 56, Dąbrow· 
skle~o 24b . 

Jutro dyżurują apteki: Piu: C· 

knwska WS. Narulowlcz.a 6. 
Rzgowska 147. Wlęcl<owski e~o 
21 Karolewska 413, Przybvs7ew­
skleao 41, Llmanowskie)lO R~ . 
Al . Ko~cluszkl 48. 

Dytur położniczo~ą1n•kol0Qi!'Z· 

ny: od !'Odz 8 do 20 dyżu r11 !• 
Szpital im. dr H. Wolr. ul. Ła· 
glewn Icka 34. od godT.. 20 do 8 
Szpital im. CuMe·SkłodowskieJ . 
ul. Curle·Sklorlowsklej 15. 

Jutro dyturuje: od !lOdz. 8 
do 20 SzpJtal tm. dr. H. Wolf. ul 
ł.agiewn.lcka 34, od godz. 20 do 
8 Szpital Im. dr Madurowicza. 
ul. Krzemien iecka 5. 

Watne telefony 
Poąotowie Ratunkowe - 254·44 
Straż Pobrna - 8 
Miejska Komenda MO - 253-60 
Miejski Oś•odek Informacji -
159-15. 

9.;io Koncert sollstńw. 11 (15 Dla 
klas Ilf I IV - RurlycJa si<''"'"" 
muzyczna pr. „Jal<ie 1nstrurnenly 
muz~:cz11e Już znacie'·. 1 t.23 Mu 
zyka I aktualności. 12.15 „i'H 
swojsk~ nutę' '. 12.45 Audy~ ta 
dla wsi. 13.00 K()ncer·t. 13.40 
Arer\skt - Suita op, 15 na dwa 
for·lepłany. 15.25 Pr-ogram rłnia. 
15.30 Dla dzieci - aurtyc,!a 
slowno. muzyczna z cyklu „Dzi*'..cl 
przed mikrofonem·'. 16.10 .. Cos 
dla kobiet"' 16.20 Koncert ro7.• 
rywkowy. 17 OO Z tycia ZSllR 
17.30 „Sluchacze p!S7ą" - •U· 
dycJa Biura SLudiów 17.35 .. Spie· 
wacv Polscy" - A KlonowskJ -
tenor. 18.00 „Mikroronem po 
kra\u" . 18.1.5 i..:oncerl popof~rl· 
n Iowy. 18.45 Reportaż lltera;,kt. 
19.05 .,:'\a m11zycznej fal\"". 19 ~5 
Korespondenci sportowi · dono· 

szą. 19.4.5 Audyr,\ a ńl a wsi. 20„n,1 
Stan pogody . 20 21:\ W!adomo<r\ 
sportowe. 20.45- Muzyka taner1 . 
na. 21.25 Wierne poelc\W alhnli· 
sklch. 2l 45 Koncert 22.20 .. Mu· 
r.~1 ka d\a w&zyslklch". GODZ. 9 Stalina l 7 "­

mistrzostwa kl. A w siat· 
kówce mężczyzn. 

GODZ. 10 Park Ludowy 
- mts trzoffiwa t.odzi w 

Jeźdz i e szybkiej na lodzie 
GODZ. 10 Rogi - nar· 

ciarskle mistrzostwa Ło­

dzi. 

Zaskakiwanie przeciw­
nika tego rodzaju po• 
sunięciami nie można u­
ważać za szczęśliwe. 
Wskutek tej gry takty· 
cznej nie dochodzi w 
spotkaniach o Puchar 
Miast do pojedynków 
zawodników o wyrów· 
nanej I wysokiej klasie, 
ua czym cierpią ;.,yniki. 
Nie wiemy, cq chowa w 
zanadrzu kierownictwo 
sekcji pływackiej l.KKF 
Sądzimy jednak, że tym 
razem, skoro na starcie 
stanie cala czołówka na­
szego pływactwa - nie 
1ajdzle potrzeba ucieka . 
nia się do tych taktycz­
nych I nie zawsze bez­
piecznych posunięć. 

- Proszę, niech mnie pan 
kiedyś odwiedzL Mieszkam w 
•• Carltonie". Dam panu zapro­
szenie na mój bieg na stadio­
nie Bislet. Liczę na spotkanie. 

puszczałem. te jest pan także 
lekkoatletą. Powodzeni.a! - To 
było wszystko, co usłyszał od 
swego przygodnego znajomego. 

Slykhuls biegł po zwycię­
stwo. Jeszcze na 400 m przed 
metą był wyraźnym liderem i 
faworytem. Publiczność głośno 
go dopingowała. Nikt nie do­
ceniał wówczas angielskiego 
profesora. Kiedy dzwonkiem 
oznajmiono ostatnie okrążenie, 
Wooderson ostrym sprintem 
zaatakował Holendra I po chwi­
li wśród niebywałego entu­
zjazmu tłumu wyszedł na czo­
Io. Emil biegi drugim torem 
nierozważnie szafując na wi­
rażach siłamL Nic dziwnego, za 
wszelką cenę chciał zbliżyć się 
do Anglika. Było to zadanie 
ponad jego siły. Na finiszu 
szybki jak myśl Wooderson 
swobodnie oderwał się od ry­
wali I przerwał taśmę w cza­
sie - 14,08,6, drugi był Slyk­
huis, który uzyskał 14.14, trze­
ci Nyberg - 14.23, a dopiero 
czwarty faworyt biegu Vilio 
Heino, a tuż za nim Zat.opek. 

Pracownicy poszukiwani Sztukalor6w do blał;vch rnhót clągnlony~h 
gipsowo posT.ukuje Z1ednoczenie Budownic­
twa Miejskiego Łl>dt. Warunki do omów te­
nia na miejscu. Zgłoszenia przyimu.1e f)zial 
Kadr ZBM t,ódt uL Piotrkowska nr 55. 224-K 

GODZ. 10 t.aglewnlkl. -
narciarskie blegl patrolo· 
we Rady Okręgowej ZS 
Włókniarz. 

GODZ. IO WOK - d'"lr · 
tynowe mlstrzoslwa Pni· 
ski w szachach. Graja 
Wlólmiarz (t.ódź) - Um~ 

(Inowrocław) I AZS (Łódź) 

- lJn la (Kędzierzyn) . 

GODZ. 10 Zakąlna !l2 -
mlstrzoslwa kl . A w ko· 
szykówce. 

GODZ. 11 MDK - mec1 
szachowy juniorów Łodzi 

I Wa1o;;zawy. 
GODZ. 16 MDK - 7.BWO· 

dy pływackie o Puchar 
Mia." Uldż - Gńańsk. 

GODZ. 16.30 MDK 
mecz ligowy \V k0$711 tet\ ­
sklm Włókniarz (Łódź) -
Spńjn!a (Warszawa!. 

GODZ. 18 MllK - meoz 
ngowy w kos ?u męqt.c1'1l 

Wł(lknlar, (t,ódż) - CWKS 
(Warszawa). 

Akademicy 
przy szachownicach 

w oleri1lelę. o ~orlz1n 1e 

10. w -..coal• \VllK pr'?y Ul 

Tr·au\(ulla lH "'i"egr·lHIY 

'tOS!łHJle mecz "11A<"hClWY o 

ci1·użynowe 

\>Oll"kl J_HHnl«;>rl7y <1•'U"'Y ' l8 

ml Unii (Kcd1lerzyn1 I Ą7.S 

przy \.V11t<.;te} .S.tKole Ek.O· 

nomlcz11eJ. 

I Sydney, ukłoniwszy się, zo­
stawił Emila na środku placu 
dworcowego, po czym drobny­
mi krocz.kami powędrował do 
min st.a. 

Co prawda Zatopek nie od­
wiedzi! Woodersona, natomiast 
spotkał się z nim na stadionie 
Bislet i to nie w charakterze 
kibica. 

Bieg na 5 km odbywał się w 
piątek. Na trybunach siedziało 
co najmniej 30 tysięcy widzów. 
Kiedy spiker zapowiadał przez 
megafony finał 5.000 m poda­
jąc nazwiska hajsłynniejszych 
w owym czasie biegaczy. każ­
dego uczestnika witano hucz­
nym aplauzem. Nikt nie w\e­
dzlał, kim jest Zatopek I gdy 
wyczytano iego nazwisko. na 
trybunach odezwało się kilka­
dziesiąt kurtuazyjnych okla­
sków. 

Tymczasem zawodnicy zbie­
rali się już przy linii startowej . 
Emil stanął obok Woodersona. 

- Ach, pan tuta)? Nie przy-

Po chwili starter dał ko­
mendę i padł strzał. Emil wplą­
tany w masę biegaczy starał 
się wydostać z tłumu i szuka! 
oczyma Woodersona. 

- Trzeba się jego pilnować. 
Anglik jest najgroźniejszy -
myślał Zatopek i ostrym tem­
pem spieszy! na czoło liczneJ 
stawkL 

A Wooderson biegł w środku 
stawki i regulował sobie tempo 
spoglądając na stoper. Nie dbał 
o to, że rekórdzista świata Fin 
Heino rwał co sił, jakby chciał 
na pierwszych okrążeniach roz­
strzygnąć losy walki. 

Heino prowadził przez trzy 
kilometry. a ostre tempo. jakie 
nadał zaraz po starcie. nie dla 
wszystkich było możliwe do u­
trzymania. Stawka podzieliła 
się więc na dwie grupy. W czo­
łówce za Heinem biegli: latają­
cy Holender - Slykhuis, Szwed 
Nyherg. Wooderson. Reif. Pu­
jason i Munoun, a tuż za nim 
F:mil. Kilkadziesiąt metrów za 
tą grupą walczyła reszta u-

Ta piątka została przedsta­
w10na królowi norweskiemu 
Haakonowi, który, składaj ąc 
powinszowan ia zwycięzcy. po­
w i edział. że nigdy jeszcze nie 
widział równie dramatycznej i 
szlachetnej walki nad tę , Któ­
ra rozegrała su: na dystansie 
5 km. 

Zatopek o 14 sek. pobil re­
kord kraju, ale nie był z tego 
wyniku z.adowolony . Uznał, że 
jego trening był nie wystarcza­
jący T1·zeba było prlecież zn.i­
leżć odpowiednią receptę, aby 
dorównać Woodersonowi czy 
Slykhuisowi. 

CC. d. n l 

Głównego księgowego CRPK - systemem re­
jestrowym) zatrudni natychmiast Centrala 
Handlowa Materiałów Budowlanych w Łodzi. 
ul. Przejazd 97. Zgłoszenia przyjmuje Sekcja 
Personalna. 234-K 

Szewrńw I c:h11lewkany wyłącznie lnwalldi>w 
z.atrurinl zaraz Spóldzielnhi° lnwal!dów lm. W. 
Hibnera w t.odzl. ul Qdar\ska nr Q!I. 117-K 

Kotoniarzy I kll'rnwnlka energetyki zatrud­
nią zaraz Zakłady Przemysłu Poflczosznicze­
go Im. pik W. Jurczaka w Lodzl. Z~loszenia 
przyjmuje Dział Kadr. ul. Sienkiewicza nr 
65 w godz. od ·7.30 do 15.30. 21B-K 

ŁODZKIE ZAKl.AOY ME'l'ALOWE 

w ł.odzl, ul. Piotrkow!ka nr 216 

przyjmują 

zamówienia na roboty u!ługnwe 11 mate· 

rialów powierzonych a zakresu produkeJl 

metalowej I kollarskleJ, 222-K 

Inżyniera archltt'kla lub budownlczt'go po­
szukuje się na stanowisko kierownika Wy­
działu Budownictwa Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w Brzezinach. Mieszkanie 
zapewnione. Warunki do omówienia w Prez. 
Woj RN Wydział Budownictwa w t.odzi. ul. 
Ogrodowa 15. Oddział Kadr. 221-K 

Spółdzielnia Pra.<"Y GalanterU Metalowej 

"Sł.A WAM 

l.ódź, ul. Poludniowa 78, lei. 262-83, 26ł ·Il 

zawiadamia 

instytucje państwowe I spMdzlelcze, te 
na rok 1954 preyJmuJe umówienia w za. 

kresie produkcji galanterii mPtaloweJ. dro­

bnył'h a.rtyk nlów met~luwych guspodar· 

st wa domowego. a.rtykulów przemy sio· 

wyeh oraz na wykonanie i:alwanlcznf.'«:o 

mosiądzowania. 154-K 

2 T lefon. " euti~· łj leierouic.:~ 11 ~ 2u;J.uu (łączy t.ł! w::1z)SlKtn11 <1Z1ćtuu1111 r ·eał:łH.tor culc:t. . 'Jlo 14. sekrel.d1 ·1 odµow . :lltł0.5 dz1ttł Pł:ill'yJUY łłlb 19 dział kO-
·j corlzieunle w godz. 12 14. sekreta1·z odµnwledz1a111y w 11oclz. IO I e Y· 14 1 71 'R4'cl kr 8 nocna l"R 81 Dział oąlo•zeń U><it ul Piotrkowska 96 tel lll 50 1 114 75. Wydawca: RSW „Prasa „ Ac:i,re• Redakcji: Łódt, 

RedaquJe koleqium. Redakto11· .f"~~e'.ny. pr~~jim2~{i 42 dział mie1skl 260 42, cizia! włókienniczy 2l8· I 1. dział f'Olny ~4A R2, dział spo11~wJ'50 pr~yJmu "1ą Jrz.;dy I ~gen~je f"cztow~ orat !lston0sze. Prenume1·ate w koloortażu ••kl. - m1estę:tnle zł :1.80 - nrzy]mu.1e PPK . R11ch" 
respondeni(lw , li.tów czytclnl c w SW11 e1Pwe1 .. żwirki 17 tel 206-42. Pap„ druk. gaz. 50 gr. Pr·e»umel'are miesięczną, wynosząca z . ' . -o· 
Piotrkowska 96, li piętro. Druk. R .. rasa • • . 0 ·5· l~OJ 
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Szkoła trudnego rzemiosła 
N Je wiem czy wszyscy członkowie Kola !Młodych 

przy łódzkim oddziale ZLP czytali poemat Ma­
. jakowskiego „Obłok w spodniac-h", ale każdy :i nich 
może powiedzieć o sobie słowami wielkiego poety 

„Dawniej myślałem -
wiersze robi się tak: 
przyszedł poeta, 
lekko usta ohirorzył, 
i proszę! - od razu jak ptak 
zaśpiewał prostaczek boży". 

A tymczasem okazało się, że ani wiersz, ani opowia­
danie, ani artykuł nie powstają tak prosto i łatwo. O­
kazało się, że trudnej s.ztuki wzruszania słowem pisa­
nym trzeba się wytrwale uczyć, że jest to praca rów­
nie odpowiedzialna, jak każda inna. 

Co poniedziałek o godzinie 19 odbywają się w lokalu 
ZLP przy ul. Mickiewicza 8 zebrania Koła Młodych. 
Obok crternastu członków Koła odwiedzają je zawsze 
chętn-ie witani goście i opiekujący się Kołem członko­

wie Związku. Szczególnie często widzimy na zebra­
niach Jana Czarnego, Wandę Ka-rc2lewską, Stanisław.a 

Piętaka i Edwarda Szustra. Bez ich doświadczen;a i w;e­
dzy o wiele trudniej byłoby rozwijać się nawet bardzo 
uzdolnionym członkom Kola i pisać coraz doj.rzalsze 
utwory. Oczywiście, zasadniczy ciężar pracy muszą po­
nosić młodzi adepci sztuki pisarskiej. Nawet najżycz­
liwsze rady nie zastąpią trudu wzbogacania majomo­
sci życia j doskonalenia formy. 

Ale gdy utwór już powstanie, odbywa się nad nim 
gorąca dyskusja. Wszystkie jego braki zostają ujaw­
n10ne i poddane analizie. Kto chce zostać: pisarzem, 
mus.i nauczyć się mówić o życiu nie tylko pięknie, ale 
i prawdziwie. Młodemu poecie Ryszardowi Dorobie za­
rzucono, że jego wiersze są chłodne, pozbawione pasji. 
Poeta, który chce dobrze służyć naszym czasom, musi 
dostrzegać rodzący sic: socjalizm n:e tylko w wiel­
kich budowlach Nowej Huty czy Żerania, ale i w po­
stawie młodej zetempówki, umiejącej :.krytykować na 
zebraniu błędy swoiego narzeczonego. Budując nowe 
obiekty przemysłowe budujemy i człowieka - uczy­
my go życ piękniej i radośniej. Temu człowiekowi mu­
si służyć litera tura! 
Chcąc jednak prawidłowo oceniać obserwowane zja­

wiska należy znać marksizm. Bez tej niezawodnej bu­
soli pisarz zabłądzi w życiu i nigdy n ie stworzy ud<l.­
nego utworu. To prawda - nasze życie jest piękne 
i literatura musi mieć 2mbicję to piękno pokazać. z 
drugiej jedn.ak strony marksizm uczy nas, że siłą na­
pędową postępu Jest tocząca się walka klasowa. któ­
rej nie wolno prześlepiać i pomijać w utworze. A tym­
czasem w wielu wierszach członka Koła Jerzego Felik­
siaka, niektó(ych dawniejszych rt>portaż.ach Wlodzi­
miel'Za Witkowskiego ostre konflikty były pi·zemilcza­
ne, a trudności lakierowane. Nte można przezwycię­

żyć trudności, \>ojąc się je ujawnić lub nie umiejąc ich 
dostrzec. Aby uchronić: młodych pisarzy od takich błę­
dów Kolo prowadzi systematyczne szkolenie ideologi­
czne, pomagające w opanowanw wiedzy marksistow­
skiej. Nie koniec na tym. Cóż z tego, że pisarz zbierze 
ciekawy materiał, gdy nie potrafi go artystycwie o­
pracować? Nie wystarczą tutaj dyskusje. Trzeba po­
znać wielkie tradycje literackie, sięgnąć: do doświad­
czeń starszych pisarzy. W tym celu zostanie wprowa­
dzona w Kole nowa forma pracy. Już w lutym odbę­
dzie się zebranie, na którym wybitny prozaik i poeta 
Stanisław Piętak powie o swojej pracy, wskaże na 
konkretnym materiale jak przenosi obserwacje z ży­
cia do utworów, jak je komponuje, opracowuje styli­
stycznie i językowo. 

Jeszcze jeden typ zebrań wprowadzono w roku ubie­
głym w łódzkim Kole Młodych. Są to zebrania z udzi!l­
łem zespołu teatralnego, poświęcone dyskusji .{lad jed­
nym z przedsaiwleń teaitrów łódzkich. Dotychczas <XI• 
były się trzy takie dySlkusje nad sztukami: „Bonaparte 
i Sułkowski", „Rodzinka" i „Chirurg". Przedstawiciele 
teatrów usłyszeli sądy o swojej pracy, ale jeszcze bar­
dziej skorzystali członkowie Koła, którzy dowiedziell 
się dużo o tym, jak powstaje przedstawienie teatralne, 
zdobyli nowe, cenne doświadczenta. 

Czy znaczyłoby to, że praca łódzkiego Koła Młodych 
jęst poz.bawiona niedostatków? Tego powiedzieć nle 
można. Nazbyt słaba i przypadkowa jest współpraca 
z Zarządem Łódzkim ZMP. Co za tym idzie, Kolo nie 
dotarło do DMR-ów, świetlic fabryc-z.nych i szkolnych. 
POT.bawiło to nie tylko członków Kola koniecznych w 
ich pracy obserwacji, ale i odbllo się na stanie ilośoi.o­
wym Kola, który wciąt jest niezadowalający. A prze­
cież najdoinalszy, bardi.o uzdolniony członek Kola Ed­
ward Piekarski. którego opowiadanie ukaże Slię wkrót­
ce w Al,manachu Kół Młodych, to właśnie były robo­
ciarz, a obecnie mechanik POM! Takich jak on jest 
chyba w Łodzi więcej. Trzeba wyjść im na spotkanie, 
reszta będzie już zależała ocł nich samych. Bo Edward 
Piekarski nie tylko talentowi zawdzięcza swoje osiąg­
nii:cia. Jest on również wzorem pracowitości! 

Obok Piekarskiego warto wymienić nazwiska mło­
dych poetów: Tadeusza Gicglera, Bohdana Drozdow­
·skiego, . Lesz.ka Witczaka i Władysława Udalskiego, 
próbujących swoich sił, w dramaturgJJ Włodzimierza 
Koiłowśk iego I w prozie Jarosława Mark.a Rymkiewi­
cz.a. Zresztą o każdym z członków Koła można powie­
dzieć, że nosi pióro pis.a rza w tornistrze. Czy i jak 
prędko je wydobędzie, zależy od wkładu pracy. 

Tak jak mówil Majakowski: 
„Mamy 

przed sobą 

wierszoróbstwa 
ogromną robotę. 

każdy 
1.aknle jak radości, 

a więc popracujmy 
do siódmych potów 

n.ad podwyższeniem ilości, 
nad ulepszeniem jakości". 

powinni powiedzieć i członkowie Koła Młodych. 
Trzeba zakasać rękawy i naprawdę popracować „do 
siódmych potów". Wówczas będą i osiągnięcia, 

JERZY PANASEWICZ 
prezes 7..a.rzr1rlu Koła Młodych 

przy ZLP w Lodzi 

Nelli Szkolnikowa, student/ca kpnserwatorium. rrtQskiew­
slciego, uc.:estniczką_ lV Swiatowego Festiwalu Mlodzież11 
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Borys Gorhatow 
Zmarł Eorys Gorbatow, au­

tor wielu znakomitych po. 
wieści, opowiadań i scenariu­

szy filmowych. z twórczością 
jego zawarliśmy przyjaźń nic 
odświętną, lecz najprostszą i 
najmocniejszą - przyjaźń pow· 
szednią. Znaleźliśmy w nim 
oddanego i mądrego towarzy · 
sza. 
Był pisarzem, którego ·twór-

. czość rodziła się z plomiennej 
pasji, z oddan a swego talentu 
prostym ludziom, pracą swoją 
i myślą zmieni.ającym świat. 
W tym widział swoje powoła­
nie i potwierdzi! je całym ży· 
ciem, wys łkiem Wytężonej 
pracy twórczej, każdą napisa­
ną stroną swej prozy. 

Borys Gorbatow urodził się 
w 1908 roku w jednej z osad 
górniczych Donbasu. Tam spę­
dził dzieciństwo . Jako dziecko 
ogląda! grozę walk i zmagań 
z kontrrewolucją i interwen· 
cją; widz 'ał trudne, ale boha­
terskie narodziny nowej epoki. 
Po latach opisał ten czas w 
pamiętniku swojego pokolenia. 

częgę, o zburzonych fabrykach; 
N .czego nie upiększa, w ni· 
czym nie ujmuje surowości 

tych lat. I dlatego odnosi się 
nieodparte wrażenie prawdzi. 
waści przedstawian)'.Ch postaci, 
męskiej odwagi opisanych w 
pow .eści ludzi. 

Zimę 1935 roku spędza Gor­
batow wśród pól lodowych 
Arktyki na wysp e Dickson, 
leżącej na północ od ujścia rze· 
ki Jenisej. Przebywają tutaj 
wyprawy badawcze radziec· 
kich geografów ! geologów, 
których zadaniem jest odkry. 

. wanie skarbów ziemi północ­
nej. 

Tej problematyce poświę­
cone jest jedno z później· 
szych opowiadań Gorbatowa: 
„Tu pow~taną gwarne miasta". 
Wśród lodów odnajdujemy 
tam grupę badawczą profesora 
Starowa, która zajęta jest od­
krywaniem złóż ropy nafto­
wej . 

tow do najbliższej mu tematy­
ki - życia i pracy górników 
donieckich. W roku 1951 uka-

. zuje &ię (wydany już również 
u nas) pierwszy tom szeroko 
zakrojonej powieści epickiej o 
narodzinach ruchu stachanow­
skiego w Zagłębiu Donieckim. 
W „Donbasie" Gorbatow pia· 
styczn'e, obrazowo przedsta­
wia życie górników, ich trud­
ności i zwycięstwa, piękne ce-

' chy charakteru ludzi radziec­
kich, siłę zbiorowości i kolek­
tywnego działania. 

Ostatn1a książka Gorbatowa 
jest powieścią o honorze gór­
nika i bohaterstwie jego pra· 
cy, jest wspaniałym dokumen­
tem czynu komsomolców, ich 
ofiarnego trudu i gorącego u­
miłowania radzieckiej ojczy­
zny. 

Ludowy taniec węgierski. 

1 sotysltcY chłopów opuszcza­
ło co roku żyzne zieml4ił 

nad Duna)•ID I Cisą. Wędrowali 

za morza, za qóry. w poszukiwrt· 
niu pracy I chleba. Boqaty czar­
noziem był w rękach mie)sco· 
wych arystokratów. Prawie dw<t 
miliony bezrolnych chłopów 

weqetowało w nędznych lep1an· 

kach. Kopalnie węqla, złoża ro­
py naftowe) - należały do prze· 
mysłowców amerykańskich, fran­
cuskich, a·nqielsklch. 

... 

dzlecklch naród w9qlerskl nie 
tylko ro-zbudowu)e wspaniale swój 
przemysł. W bietącym planie 
pięcioletnim realizowany jest 
wielkl system zraszania I nawad„ 
nlo.inla. ziemi. budowy pasów leś· 

nych„ co przyczynia się w wiei· 
kim stopniu do osiąqania wspa· 
nialych urodzajów. 

Pod kierownictwem Wtqler­
sklej Partii Pracujących lud we• 
qierski nie tylko rozwija rolni· 
ctwo i przemysł. Olbrzymie sumy 
przezna~zane są corocznie na 
budowę domów mieszkalnych, 
szkół, domów wypoczynkowych, 
szpitali j uniwersytetów. W dniu 
16 sierpnia 1945 roku wprowa„ 
dzona została w tycie ustawa o 
powszechnym, ośmloletnlm obo­
wiązku szkolnym. We wszystkich 
miastach, w większych osiedla<.h 
w;ejskich wprowadzono szkoły 
12·ł<!tnie. W roku 1950 w szko• 
łach n> Węqrzcch uczyło się po­
nad 1.200 tys, dz ieci. W obecnej 
chwili w uniwersytetach węqier· 
sk!Ch studiuje 31 tysięcy synów 
robotników I chłopów. 

Cały kraj pokryty został ąę•ll\ 
siecią bibliotek. Czynnych )est 
ponad 1.500 kino-teatrów. Węqcy 
podzielone zostały na sze'ć re)O· 
riów teatralnych, w których spe· 
cjalne ekipy artystów docieraji\ 
do najdalszych m iejscowości. Rok 1934 przyniósł literatu­

rze radzieckiej pośród w'elu 
' cennych pozycji dwa szczegól· 

nie porywające dzieła, które 
odtąd weszły na stałe do kom­
pletu książek, zajmujących u­
wagę l myśli najszersze~o krę­

gu czytelników wartościowej 
literatury. 

W Arktyce spędził Gorbatow 
dwie długie, polarne zimy. 
Wrażenia swnie z pobytu na. 
Północy spis.al w tomie znako­
mitych i niezwykle popular· 
nych opowiadań pt. „Arktyka 
na codzleń". 

Od pierwszych dni Wojny Na. 
rodowej Gorbatow na pierw­
szej linii frontu broni ojczyzny 
w szeregach Armii Radz· ec­
kiej. W tym okresie twórczość 
jego staje się wielkim patrio· 
tycznym wezwaniem do walki 
z najeźdźcą. Bije w niej naj­
czystsze źródło miłości ojczy. 
stego kraju i jego ludu. Po­
wstają takie utwory, Jak „Oj­
czyzna'', „Listy do towarzy· 
sza" oraz powieść „Aleksy Ku­
l ikow - żołnierz", który wla­
sną śmierć w sobie zwycię­
żył. 

W osob'e Gorbatowq wspól· 
czesna literatura radziecka 
straciła jednego z cznlowych 
swych reprezentantów Odszedł 
pisarz, którego każdy utwór 
wnosi! coś nowego do nieprze_ 
branej skarbnicy literackirh 
obrazów, wzbogacał gamę jej 
barw l tonów. dokumentowa! 
ideową i artystyczną siłę no­
wej literatury realizmu socja· 
lis tycznego, 

70 km na po!udnie od Buda· 
pesztu rośnie „węgierska No­
wa Huta" · socjalistyczne 
mirrsto Sztalinvaros l w1elk1 
kombinat metalurgiczny im. 

Dziś lud węąlerskl sam spr•· 
wuje wtadzę w swej ojczyźnie. 

Zienlia przeszła w ręce pn1wow1• 
tych ąospodarzy - chłopów wę· 

qierskich. Zniszczo11e przez ok.U· 
pantów faszystow~kich fabryki 
odbudowano w szybkim tempie, 
powstają nowe potężne zakłady 

przemysłowe. Jut w 195(! roku o­
qólna produk~ia węą1ersk ·eqo 
przemysłu przewyższyta awukrot· 
nie poziom z czasów przectwoJen~. 
nych. W roku bieżącym ..l. w o· 
statnim roku planu p;ęciolctn1eqo. 
przemyst węqiersk1 będzie pro­
dukowat trzy razy tyle dóbr 
wszelakich co w roku 1949. W 
qórach Mekeczu. odkryto nowe, 
boqaa zloża węąla. w L ispe bu· 
duje się nowe szyby ropy n.3.fto­
wej. W Tatabania i w Alka nad 
Jeziorem Balaton rozwija się 

wspaniale przemysł aluminiowy. 
Nowoczesne elektrownie na Cisie, 
qiqantyczna elekrocentra.la w 
Martawidek, hydroelektrownie w 
komitacie Borsod - pozwolily 
jut dziś doprowadzić prąd erew­
tryczny prawie do wszystkich 
miast I wsi węąlerskich. 

Skrzętny, pracowity lud WQ· 
ąlerski przy w1elk1e) pomocy 
Związku Radzieckieąo odbudowa! 
miasta I wsie zniszcze>ne przez fa· 
szystowskich najeźdźców, buduje 
wspaniały przemysł, buduje .,, 
swoim kraju er~ pomyślności I 
dobrobytu - buduje socjalizm. WALDEMAR KIWILSZO Józefa Stalina. Czerpiąc obficie ze wzorów ra· 

W owym czasie Gorbatow 
był już autorem kilku wyda­
nych książek. „Moje pokole­
nie" Borysa Gorbatowa i „Jak 
hartowała się stal" Ostrow· 
sklego ukazały się prawie 
jednocześnie. Ol:la utwory łą. 

czy przede wszystk'm temat. 
Mówią one o pierwszym po­
koleniu komsomolców, które 
hartowało się w ogniu bitew 
i starć klasowych, które pny­
mlerało głodem w czasach blo­
·kady f Interwencji, .a swoje ży· 
cle szacowało według Je9nej 
miary - zwycięstwo rewolu­
cjL 

Nie wylewaj wody ... nadaremnie 

Powieść Gorbatowa opisuje 
lata 1917-1922, a więc odmo­
mentu wybuchu rewolucjl do 

• jednego z najtrudniejszych lat 
go!podarki młodej władzy ra­
dzieckiej - do plerwszel!o ro­
ku „Nowej Polityki Ekono­
m1cznP.j".' I 

,Pisać o „Moim pokoleniu", 
które w tych właśnie najtrud­
niejszych latach wyrastało z 
dzieciństwa, znaczyło pisać o 
wielu sprawach. Autor dotyka 
nieraz rzeczy trudnych lub 
głęboko bolesnych, pisze o 
rozstrzelanych ojcach, o dzie­
ciach gnanych głodem na wló-

Gorbatow brał czynny udział 
w wyzwoleniu Zalll•bla DQ­
n ieckiego. Wyrazem )ego J'.>Iz~· 
żyć i spostrzeżeń z teio okre­
su jest powle~ć „Dusze nie. 
ujarzmione", która ukazała się 
w r. 1943 na stronicach 
„Prawdy''. Powrót na wyzwo­
lone ziemie Donbasu, w ruiny 
miast, fabryk i kopalń nie jest 
pochodem płaczek żałobnych 
- to powrót ludzi, którzy po· 
śród śmierci i zniszczenia uto­
rowali drogę życiu.· W końca. 
wych obrazach powieści wi­
dzimy, jak ludzie wychodzą 

do naprawy mostów i dróg, do· 
mów i fabryk stęsknieni wnl· 
nej, swobodne.1 pracy jak po. 
wszedniego chleba. Za tę po­
wieść . przyznano autorowi Na· 
grodę Stalinowską. 

Po wojnie powraca Gl\1'ba-

Wiersze 1nlodych poetów łódzkie h 

·w podróży 
Józefowi Wydrzyńskiemu u "'"' 
Wlłkolek w pow. &teradzklm. 

Wagon tną.si - I Jltery w kaiątce 
dziwaczny wyczyniały tanieo -
więc Je schwytały palce szorstkie, 
po zdaniu odsłaniały zdanie. 

Twuz krzepka., choć wychudła., 
nad karta, się chyliła miękko. 
Półkolem odbiegały wioski, 
lecz czytający był daleko. 

Tam Jego oczy, już niemłode, 
śledziły ludzkie dzieje chciwie; 

chłopska, 

Przez lala snadt ty eh dziejów głodne, 
bo tak w czytaniu za.pa.lczywe, 

I takle żą.dne spraw I zdarzeń 
btegna,cych ponad wlasnym życiem, 
& które własnych skrytych marzeń 
są ujawnieniem - ł odbiciem. 

Tak czyta tylko ten, kto tęsknił 
do ksi~kl długo i daremnie. 
PrZYszła .lak wiatr wl011enny, wczesny, 
o porze późnej Już, jesiennl'J. 

TADEUSZ GICGIElt 

Powrót z ćwiczeń*) 
Noc rozsypuje proso gwiazd 
po nlebnym, po klepisku. 
Idzie kompania. W lufach blask 
księżyca blado błyska. 
Kompanio - stój! Do nogi broń! 
A Jutro znów zeszyty w dłoń, 
a Jutro znów ta.Jnlki ksiąg, 
laboratoriów Ja.sny krąg. 
A jutro kwasy I zasady, 
arterie, mózg. rulony map 
I zapomnianej rytm ballady 
I rozkosz odkrywanych prawd. 

Tobie, ojczyzno wyzwolona, 
nad Wlslą - rzeką rozpostarta 
skroń nad folialPm pochylona 
i dluń na. karabinie wsparta. 

BOHDAN DnOZDOWSKI 

Magda wyszła przed chatę. ~ewą 
rękę uniosła dla zrownowazema 

ciężaru dźwiganego wiadra z wndą. 
Wiadomo: pranie! Ileż to trzeba wody 
nosić! A ile brudnej wynieść i wylac?„. 
Podeszła do furtki i jednym zarna­

chem ~h}usnęta z wiadra szaro-brudne 
mydliny. · 

Od chluśnii:cta zabalwanlla się woda 
! pia~k. w ulizanej deszczem ławicy 
powstało wgłębienie. 

ZMAR!10WANA ENERGIA 

Co stało się z punktu widzenia ener­
getyka, gdy Magda wylała brudną wo­
dę? Oto masa około 10 kilogramów 
wody - wiadro zawiera mniej więcej 
10 litrów, a kilogram to przecie waga 
1 litra wody - spadła na ziemię z wy­
sokości mnie.l więcej 1,5 metra, zosta­
ła więc nagle do ziemi przyłożona siła 
równa iloczynowi ciężaru wody, po­
mnożonego przez wysokość spadku A 
więc w tym wypadku siła mniej · w11:­
cej jedna pląta konia mechanicznego. 
Energia spadającej wody, wyl~nej 

przez Magdę, została zmarnowana. 

Nikt z tego powodu nie będzie prze­
cie szat rozdzierał i nikt nie zamierza 
głosić konieczności ustawienia silników 
wodnych wszędzie tam, gdzie gospo­
dyniom moźe się zdarzy wychlusnąć 
wiadro mydlin w dzień wielkiego pra­
nia. Ale przecież nie tylko Magdy wy­
lewają wodę„. nadaremnie, ku zmart­
wieniu energetyków. 

Wodę bezużytecznie wylewają prze­
de wszystkim rzeki„. Oto każda rzeka 
płynie gdzieś z góry na dół. Mniejsza 
wpada do większej rzeki, a O!;tatecznie 
do morza. Cala ta masa wody zostaje 
z punktu widzenia energetyki zmarno­
wana. 

A nie jest bynajmniej bagatelą ta 
ilość wody„. energii. Wisła niesie do 
morza rocznie 33 kilometry s<ieścien­
ne wody, Odra - 16 km3, Dniepr -
~3 km3, Ren - 69 km3, amerykań­
ska Missouri - 86 km3, Wołga - 255 
km3, zaś z wielkich rzek syberyjskich 
Ob - 394 km3, Lena - 438 km3, 
Jenisej - 548 km3, 

Ilość spływającej wody spadek 
rzek tworzą razem ogólne zasoby hy­
droenergetyczne kraju. Wedle obli­
czeń, owe zasoby hydroenergetyczne 
wynoszą - dla wielkich i średnich rzek 
ZSRR - około 300 milionów kilowa­
tów, dla małych rzek i rzeczek ZSRR 
jeszcze 30 milionów kilowatów. Hydro­
energetyczne zasoby wód Stanów Zje­
dnoczonych wynoszą około 82 milionów 
kW, ,Kanady - 54 mln. kW, Nor­
wegii - 20 mln. kW, Francji - 9 mln. 
kW, Wioch - 6 mln. kW, Niemiec -
3,7 mln. kW. 

Polskie rzeki, mimo znacznych Ilości 
przepływających wód, mają n iezbyt 
wielkie zasoby energetyczne ze wzglę­
du na n iewielki spadeK :._ są to prze­
ważnie rzeki nizinne; zaledwie niewiel­
ka ilość rzek górskich i górny bieg 
Wisły oraz San mają znaczniejszy spa­
dek. A spadek jest ważnym czynnikiem 
energetycznego wykorzystania wód 
rzecznych, bowiem przy spadkach poni­
żej 5 metrów istnieją bardzo niedo­
godne warunki wykorzystania energii 
wód. - Dlatego też np. Szwajcaria, po­
siada iąca rzeki o niewielkim przepły­
wie. lecz o spadzie do 800 metrów, jest 
w lepszym położeniu. Na naszej Wiśle 
rzadko gdz ie można osiągnąć spali 
większy niż 10 m przy pomocy spięi 
trze n ta wody. 

WODNYCH SPRAW MISTRZE ') Fr agment poem alu „ ?.ołn l er.e sturlencl" , dedykowanego 

s tuden tom Uni wersytetu Łódzkiego. 
Wykorzystanie energetyczne spadku · 

._..-------------------------1 wody nie jest sprawą dawną. O ile 

' ' 

wykorzystano w głębokiej staroiytnoś­
~i wodę dla nawadniania roli (staro­
d~wne kanały Egiptu oraz Babilonii), 
to wykorzystanie spadku wody dla po­
ruszania kól mlynów wodnych datuje 
się w początkach naszej ery i pochodzi 
z Rzytnu Kola wodne bardzo wcześnie 
byty · używane w Polsce, w Qrzęmyśle, 
zwłaszcza dla poruszani.a młotów wo­
dnych w kuźnicach żelaza i miechów 
we fryszerkach stali, a także innych · 
urządzeń przemysłowych. Z epoki Od­
rodzenia mamy już więcej ciekawych 
mechanizmów poruszanych silą spada­
jącej wody. 

Gdy mówimy o wykorzystaniu ener­
gii wodnej do poruszania kół wodnych, 
niesposób nie wspomnieć o wielkim 
„wodnych spraw mistrzu", Kuźmie 
Frolowie. W Toku 1763 buduje on w ko­
rycie rzeki Korbalichy tamę spiętrza­

jącą, ustawia pod nią dwa kola wodne 
o średnicy 17 metrów, które poruszają 
jako centralny silnik cały system u­
rządzeń do odwndni.inia kopalni, wy­
dobywania na powierzchnię rudy, jej 
przemywania itd. W kilkanaście lat 
później, około 1 780 roku, buduje on w 
kopalni Zmieinogorsklej jeszcze więk­
sze urządzenia hydroenergetyczne. usta­
wiając gigantyczne kola wielkości pię­
ciopiętrowych domów, w syste„1ie ka­
nałów i tuneli podzif'mnych o łącznej 
długości 2 200 metrów. Woda, biegnąc 
przez te kanały i sztolnie, poruszała 
urządzenia odpom­
powujące wodę grun­
tową, urządzenia do 
wywozu n.idy na po­
wierzchnię. Wszyst­
ko to wykonane by­
ło z niezwyklym 
geniuszem techni<:z­
nym przy użyciu ja­
ko materiału przede 
wszystkim drewna. 

Wobec tych urzą­
dzeń i ich rozmd7hu 
dziecinną zabawką 
są, uważane wiele 
lat za arcydzieło 
urządzeń wodnych 

niewielką szybkością, ale pod ciśnie­
niem. W zasadzie swej podobna jest ta­
ka turbina do tak zwanego „młynka 
segnera", naczynia, które posiada otwo­
ry z rurkami skierowanymi w jedną 
stronę. Woda ciśnie na wszystkie strony 
jednakowo. Naprzeciw otworów, przez 

- k-tór.e . wy.pływa, powstiije ~ięc nie­
zrównoważona s.lla, wprawiająca naczy- · -­
nie w ruch obrotowy dokola osi. Tak 
samo działają łopatki turbiny reakcyj­
nej. 

Obecnie stosowane są najczątciej tur­
biny reakcyjne, przy czym jeden z ty­
pów jest rozwinięciem koncepcji kon­
struktorskiej znanego konstruktora tur­
bin, pro!. Politechniki Warszawskiej, 
Stanisława Zwierzchowskiego. Turbiny 
wykorzystywane przy niskich spadach 
wody odznaczają się mimo to szybkim 
biegiem. Największe z tych turbin prze­
kraczają moc 40 OOO koni mechanicz­
nych. 

CORAZ WIĘCEJ PRĄDU 

Nasze elektrownie wodne odgrywają 
obęcnie rolę pomocniczą dla wsparcia 
działania elektrowni cieplnych (paro­
wych) w okresie ich szczytowego obcią­
żenia w określonych porach dnia. Wte­
dy otwiera się zawory przewodów t1'1r­
binowych. Cenną zaletą jest możliwość 
szybkiego' uruchomienia turbiny wo­
dnej, która w ciągu kilku minut osiąga 

XVIII wieku, miej­
skie wodociągi Lon­
dynu i system wo­
dny w Marly, zasila­
jący fontanny Wersa­
lu, obejmujący oko­
ło 200 pomp, podno­
szących wodę do wy­
sokości 150 metrów. 

Przekrój elektrowni wodnej. 1. Turbina reakcyjna, 
2. Zawór, 3. Siatka ochronna, 4. Rura ssąca, 5. Pomiesz­

czenie generatora i urządzeń transmisyjnych. 

Również przędialnie Arkwrighta, u­
ważane za pierwsze fabryki posiad~ją­
ce centralny silnik wodny, zostały na 
wiele lat wyprzedzone przez urządzenia 
na Korbalisze I Zmiejowce, zbudowane 
przez Kuźmę Frołowa, wprowadzane 
„w doskonały ruch siłą wodną". 

„KARIERA" RZEK 

'· Ale „kariera" siły wodnej zaczyna się 
znacznie później, kie,dy została zasto­
sowana w technice energia elek trycma. 
Wówczas energia wodna poczęła' być 
wykorzystywana nie tylko przy pomo­
cy jedynie urządzeń przekaźniCZ\'Ch. 
Stała s i ę żródlem energii elektrycznej, 
wygodnej do przesyłania, stosowanej , 
wkrótce w całej technice, ·przemyslc, · -1 
transporcie i życiu codziennym. 

. Oczywiście, dla generatorów prądu 
elektrycznego, l!:tóre muszą obracać s i ę 
szybko. kola wodne nie były odpowie­
dnim silnikiem. ''Zastąpiono je turbina­
mi wodnymi dwóch zasadniczych typów: 
akcyjnymi I reakcyjnymi. W turbmi_e 
akcyjnej strumień woliy naciska na za­
krzywione łopatki i porusz:;i je, wpra- •, 
wiając kolo robocze turbiny w ruch 
obrotowy. W turbinie reakcyjnej wy­
korzys'tana je;;t -:-. jak Y(. .silnikacti .od- „ 
rzutowych - siła wody' splywająccj z 

normalny bieg, podczas gdy rozruch 
turbiny parowej do pełnej szybkości 
tt'wa nieraz do 6 godzin. W ten sposób 
masa wody spiętrzonej w zbiorniku po­
nad tamą wypływa tylko przez krótki 
czas w ciągu dni a. 

Nasza hydroenergetyka, czyli energe­
tyka wodna, ma już poważne osiągnię­
cia, że Wymienimy choćby czołowy o­
biekt Planu 6-letnlego w tej dziedzinie 
przemysłu - Elektrownię Wodną im. 
Waryńskiego w Dychowie. 

Z programu . Frontu Na.rodowego do­
wiedzieliśmy si ę o zarysach wielkiego 
planu przeobrażenia 90lsk ich rzek, pla­
nu przewidującego m. in. budowę sze­
regu elektrowni wodnych na górskich 
dopływach Wisły, na Sanie, na Rabie, 
Skawie • . Dunajcu, na kanale, który ma 
połączyć górny bieg Odry i Wisły oraz 
na Bugu i Narwi, typowych rzekac)l ni­
zinnych. Realizacja tych wielkich prac 
hydroenergetyr;znych pozwoli nam uzy­
skać znaczne ilości tanie.i energii elek­
trycznej. elektrownie wodne są bowiem 
bardzo ekonomiczne i wydajne, gdyż 
wykorzystanych jest okolo 81 proc. 
energii wody. 

Mniej ' wiośnie będzie wówcz.as 
brzmiało tęskne wołMie energetyków: 
„Nie wylewajcie wody nadaremnie'·;„ 

• : . ·-· . „ .... 
). DĄBROWSKJ 
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Jak rinwstMiP przr.rłsławirnir. 1Pałrnlne 3) Kibic ma elo~ Rozwój życia na Ziemi 
--------------------~~ 

Próby przy stole PKO i majteczki Pierwsze kroki 
Spotkaliśmy się znowu. 

Wróciliśmy do rozmowy 
o teatr21e. Zaczęłam mówić o 
próbach początkowych. 

- Na p ierwszych próbach 
odczytujemy przede wszyst­
kim całą sztukę, aby wszyscy 
aktorzy biorący udz i ał w 
przedstawieniu, bez wzgl~u 

na to, czy grają rolę wielką 

czy też zupełnie drobną, za­
pomall się dokładnie z treś­
cią utworu. Potem zazwyczaj 
k ierownik literacki teatru lub 
zaprMzony profesor specjalis­
ta zaznajamia 11.311 w ogólnym 
:zarysie z całokształtem twór­
czości autora. Uwzglęrlnia spe­
cjalnie utwór, nad którym z.a­
czyn.amy pracę. Dalej zaznaja­
miamy się z tłem politycznym, 
1;polecznym i obyczajoWYm o­
kresu, w którym się dzieje ak­
cja. 

- To naturaln ie dotyczy 
tylko utworów historycznych, 
bo przy współczesnych.„ 
;przerwał m ój rozmówca. - A 
czy możesz mi powiedzieć, co 
nazywamy utworem wsp61-
czesnym?-No, naturalnie. Je-st 
to utwór, którego akcja dzieje 
się w na.szych czasach.-Tak„. 
No, a co to są nasle cza­
&y? - Jak to? - Po prostu 
chcę wiedzieć od k iedy czasy 
nazywają e ię nasze. Czy nlsze 
czasy to jest ootatnich pięć lat 
czy dwadzieścia? Od jakiej 
granicy są nasze. a kiedy na­
leżą już do his torii? 

- Mnie się zdaje, te nasze 
czasy, to są te, które człowiek 
w średn im wieku ogarnia wła­
sną pamięcią. 

- Dobrz,e, można się zg6dzić 
na takie określenie. W takim 
razie twój człowiek . w śre­
dnim wieku ogarnia świadvmą 
pamięcią również okres przed: 
wojenny. Zatem i sztuki z; te­
go okresu możemy uważać za 
·wspólczeooe? 

- No, sztuk! o tematyce 
przedwojennej to już taik nie 
bardzo.„ - Oo? - Nie bar­
dzo się w1ązą ze wspólcze­
r;nością. Sam widzisz, że poję­
cie „wi;p6łcze6ny" nie jest ta­
kie proste 

Ale idźmy dalej, do sztuk 
powojennych, a wlęc niewąt­
pliwie współczesnych. Weźmy 
dla przykładu „Wczoraj i 
przedwczoraj" Aleksandra 
Maliszewskiego. Akt pierwsLy 
dz:ieje się w czasie okupacji, 
akt drugi w początku roku 
1945, a osta tni w 1950. Prze­
cież sytuacja polityczna na­
szego kraj u, układ sil w spo­
łeczeństwie, llY tuacja go15po­
darcza były bardzo różne w 
każdym z tych okresów. Przy-
6tępując do pracy nad tą sztu­
ką, musimy t~ sprawy d olc;lad­
nie ustalić I 

-To przecież jest proste, bo 
każdy z nas te czasy pamięta i 
wie co brio i co kiedy prze­
żył. 

- Każdy pamięta, ale prze­
"- ażnie tylko te fragmenty 
wypadków, których był spe­
cjalnie blisko, pamięta„ trochę 
bezładn i e, nieporządnie. I czy 
możemy na pewno powiedzieć, 
że każdy pam ięta? Przecież 
mamy młodych kolegów, któ­
rzy w momencie wybuchu 
wojny mieli dziesięć lat. Ich 
w~pomn ienia z czasu wojny są 
widziane oczyma dzieci, a 
więc bez. dojrzalej oceny zda­
rzeń, których byli świadkami. 
Wid7.imy więc, że musimy do­
kładn!e zająć się tłem nawet 
tej sztuki, której akcja toczy 
się niezaprzeczalnie w na­
szych czasach. Uporządiw­
wać nasze wspomnienia i wia-

Szach11 
Porl redakcją mistrza klasy 

mię~zynarodowei K. Makarczyka 
PARTIA TRENIN~OWA 

CJrana w dniu 15. I. 54 r. na obo­
zie w Łącku, 

Biała: Grąbcuwskl, Szytnańsl<I 
Witkowski. 

Czarne: Makarczyk, Plater. 
Szap I el. 

Na oboz.!e kondycyjno tren•11-
gowym w t.ąeku została rozegra· 
na m . In. podana ponlteJ b. Inte· 
resuJ.1ea paJrt.l a kOOS'UltacyjM. 
Przeciwnicy grat.I w oddzielnych 
po:.oJach, kom11nlku 1ąc sobie p':l· 
gunlecla. Cu.5 normalny, tJ. 40 
pos. w ciągu 2.5 godzin y dla każ 
dej ze stron. Do?.wolooe byto po­
glug!wanle s!Q w 'zel ką li teratu rą 
i;zachową, np. podręerolkaml je­
blutów. 

PARTIA HISZPA~SKA 

! . e4_, ell 2 sr3. Sc6 3. Gb5, sra 
4 . O-u. Sxe4 5. d4, Ge7 6. H~2. 
Sd6 7. Gxc6. be 8 dxe5. Sh7 n. 
Sd4. o- o to. s~ :i . ncs 11. Wrrtt. 
Gxd4 12. Wxd4. We8. 

Innowacja. zM tO..'lOwana z PffiV9" 
dzen!em przez radz!cck!e1ro mis· 
trza Cł nradze w pa.rt!t z Keresem 
13 HM!? 

Ten ruch rekomenrlu)e Keree w 
swoim słvnnvm podręcznlku de· 
bJu tów otwartyeh 

13.„ g6 14. Hf3, Wxe5! 
Czarne nie ulękły się gmtneiin 

ataku I orzv 1mutą offl1rę piona 
15. GM. We6 tB. Se4. rn 17. c4. 

d6 10. g4. sra 19. h4. sd8! 
Klucrowe posuntęele manewru 

obmnne.;o 
20. !l5. Cg 21. hq. Wb8 22 

Sf6 + , Wxf61 23. er. HxrB 24 . Hc.1 
Se6 25. We4, Hxc:i. 26 be. sxr ł 

Cu .rne pnwln<1v bvly grat Kt7 1 
następnie es ze znaczną przewa­
gą 

27. wxr4 . Gr5 28. c5. a.'I 29 
Wdl , d.'i 30. c4, Wb4 31 Wdd ·I. 
de 32 . Wxe4. Wb5 33. Wr3. Gctl 
34. Wa4, Gd5 35. Wa1, Wbl + :1fl. 
Kh2. 11;fi 37 Wx~5 . h .<; 38. f3 , h I 
39. Kh1, Gc6 + 40 Kh2, Wb2+ 41 
Kgl. Wb! + 42. Kf2 

Nnl e?.alo •trzec pola przeminnv 
(11 1 ). tzn. odej ść królem na g2 lub 
h2. 

42 ... h:J 4:1. Ko:3 . Wb2. ,_ __ 
li lale "lę poddały. .,,. 

Hanna Małkowska 
r&ktor PWSA w t.odz! 

domości przy pomocy materia­
łów I danych fa!:tycznych z 
danego okresu. Znajomość 
warunków polltycznych, 6po­
łecznych i gMpodarczych jest 
nam niezbędna do tego, żeby 
&tworzyć dokładny obraz oko­
liczności, w jak 'ch żyją i 
działają ludzie, których mamy 
na scenie pokazać 

Przy sztukach historycznych 
musimy, oprócz wiadomości 
dotyczących danego okresu 
dziejów, zapoznać s ' ę z rysami 
obyczajowymi, cha rakterysty­
cznymi dla przedstawi onej w 
utworze epoki; ze specjalnymi 
cecham1 odróżniającymi ją od 

pracach jeszcze analizujecie? 
- Jak to? - Dopiero teraz 

przystępujemy do pracy już 
ściśle związanej z zadaniem 
aktora w sztuce. Rozważamy 
drobiazgowo przebieg zdarzeń, 
wzajemne ustosunkowanie s · ę 
postaci i wroozcie charaktery 
i życiorysy wszystkich osób 
WYstępujących. 

- Życiorysy? to chyba ro­
bicie przy tych studiach h.sto­
rycznych? 

- Nie o życiorys poetaci 
historycznych chodzi. Wldz'sz, 
w utworze dramatycznym wi­
dzimy zawsze tylko pewien o­
kres życ ia postaci. Ale żeby 
ten fragment życia móc poka­
zać w pełni wyraa:u, musimy 
przemyśleć, co się też z tym 
człowiekiem, którego życie 

Tak zwana próba przy stole (próba analityczna). 

Bogaty prooram czeka nas 
tegorocznego lata . Lekko­

<it leci mają sprowadzić Bel­
g.iw do Warszawy, Anglicy 
napraszają si:: na mecz z Pol· 
Fkq. w Krakowie, warto by zo. 
baczyć Rei/fa w biegu ze Zbi­
/;owskim i Anglika Pierie, jak 
walczy z nauvm tlq.skim Za­
topkiem - Chromik iem. Parę 
zagraniczn11ch drużyn pi ~kar­
~kich też ma zamiar przyje­
lhać, żeby .. . podpatrzeć, jak to 
nasi trenerzy przygotowują 

chłopaków do wygrania z Wę­
grami. Podobno wil,'c Włók­
niarz ma sprowad2ić swego 
węgierskiego imiennika Voros 
Lobogo, który zdobyl mistrzo­
stwo Węgier, także wiedeńska 
Admira rada by odwied.: \ć 
Vlaruawę i Kraków. Trzeba 
do tego dodać wizytę włoskich 
bok3erów, kilka imprez k.o­
iorskich... NU! mamy obawy, 
aby które§ z tvch zawodów 
odbyly tię w Łodzi . Nam da­
clzq, najwyżej ping-pong z 
Czechami. Nie łaskawi sq dl/­
rektorzy z GKKF dla nasze170 
miasta. Podobno za dużo tu 
dymu, w gardlo ich gryzie. A 
znów bez nich nie może się 
odbyć żaden międz11narodow11 
mecz„. Więc trzeba się szyko­
wać na liczne podróże po kra-
3u. I te przygotowania radzę 
wczqć od dziś . Nie znaczy na-

Cn rzytać? 

turalnit, te raraz trzeba J><!· Z p'erwotnej, bez.postac!ov.:ej, 
kować wali:kę i prosić kie- żywej mateni wyłama­
rownictwo komitetu Todzinne- j~ się w powolnych procesach 
go o upieczenie śmietankowej rmwoju coraz nowe orgaoniz­
ltabki na podróż. Chodzi o na- my, układające swój tryb ży­
grom(ldzenie odpowiednich cia stosownie do panujących 
środków platniczvch, czyli po wówczas warunków. A nie­
prostu pi~niędz11. łatwe to były warunki. Sko-
Ważna r zecz, żeby wreszcie rupa z:iemska wsirząsana by­

kibice zaczęli oszczędzać. Od- la wewnętrznymi silaml wul­
k!adać co tydzień parę zlotyrh kanicznymi. Przez mil!ony lat 
M PKO, a gdy w czerwcu wśród potężnych wyładowań 
wypadnie pojechać do Cho- elektrycznych splywały na po­
„zowa 2 Włókniarzem, albo w wierzchnię Ziemi strugi wo­
!" dy, która parowała i znów u­
tpcu do Wa.rszawy na Spa„- legata skropleniu. Zmieniały 
takiadę, pieni(!dze jak znalaz!I si~ warunki cieplne, zmieniał 
I stnieje jeszcze parę i nnych się &kład atmosfery, która, jak 
vrzycz;yn takiej konieczno.§ci wiemy, nasycona byla parą 
utrz11mania frislego kontaktu wodni\ i prostymi związkami 
z PKO. węgla oraz az:otu. 

Bo zważmy t11lko, jak dziw- Już przykl.ad koacerwatów 
ne rzeczy dzieją się niekiedy wyższej formy istnienia 
w sporcie. W pewnym kole białka - uczy nas, że żywa 
vrzepTOtvadzano niedawno in- materia w dalszym swym roz­
vpekcjP. Pyta inspektor sekre- woju musiała przybierać co­
tarza kola, czemu jego kole- raz bardz;iej z.łożone reakcje 
dzy nie wzięli dotqd udziału życiowe. W coraz ściślejszym 
u• narciarskich biegach. patro- powiązaniu z otaczaj ącymi 
!owych. warunkami tworzyła się te:i: 

- A bo, widzłrłe - tluma- 1 coraz bard-i.dej zloion.a struk­
c211 sekretarz - zrzeszenie tura. 
nam nie przydzielllo sprzętu. Po jakie j drodze postępował 

- A sami nie my~tlcle o dalszy rozwój pieL-wotnych or-
sprzęcie? · ganiunów? 

- Sami?„. powied<lo.! 
niebotycznie zdumiony sekra· 
tarz i popatrzy! takim osobti· 
wym wzrokiem na inspekto­
To., jakby uważa!, że mówi z 
człowiekiem z innej planety. 

Komf.rka 

Z elementarnego b adania 
rozmaitych części roślin 1 
zwierząt u pom<>cą mikro­
skopu wiemy, że składają s ię 
one z; podstawowych „cegie-
łek" zwanych (od polowy 
XVII wieku) komórkami. 

Prof. dr B. Halicz 
dziekan Wyrtz. Biologicznego 

PWSP w !:.odzt. 

ła ona z założenia, że komór­
ka może powstać n ie tylko z; 
innej komórki, lecz również t 
substancji żywej, nie posiada­
jącej budowy komórkowej. 
Sz12ególnie jasno wyk~ła 
to na przykładzie rozwoju za­
rodka kurzego. W żółtku za­
płodnionego jaja znajdują się 
drobne ziarenka białkowe, wi­
dzialne pod milcrosko1pem. W 
trakcie ro:;woju łąc.i11 się one 
w Większe skupieni.a, nie ma­
jące budowy komórkowej, a 
te dopiero przeobrażają s.ię w 
komórki, tawierajl\ce wszyst­
kie właściwe im składnik!. 

ka ptaków występują zęby, 
których ptakl w stanie doro­
słym nie posiad.ają, a które 
świadczą o tym, że ptaki wy­
wodzą się od zwierząt uzębio­
nych. 

W świetle powyższej n.aukl 
hl&torii, kt6rej nam „udziela" 
zarodek, możemy zrozumieć, 
c1.ego nas uci11 prace prof. Le­
piew.yńskl ej, a mianowicie, że 
w l'Olwoju i:arodka kuneSG 
powt.arz.a się okres pn,ksztal­
cania się substancji bezko­
mórkowej w postaci komórki. 
Potwierdm to &łusz.nooć 
twierdzenl.a, że komórka roz­
winęła slę niegdyś z be7.po­
staclowej żywej materii. „Ty­
si11clecia za.pewne upłynęły -
pisał Engels - zanim nasta­
ły warunki, w których doko-

innych okre.;ów. Cechy te mamy stworzyć na scenie, 
przejawiają się w architektu- działo przed początkiem sztu­
rze, malarstwie, urządzen iu ki. I co się z nim .;tanie po za­
mieszkań, meblach, ubran!ach kończeniu. Każdy <.-zlowiek , 
itp. Za.poznajemy się z tym którego poznajesz, ma jakąś 
materiałem przy pomocy ilu- przeszłość, która uksztaltowa­
stracj i, oglądania w muzeach la jego charakter, jego sposób 
obrazów, mebli i przedmiotów zachowani.a, jego odnoszenie 
codziennego użytku. Czytamy się do ludzi Po to, żebyśmy 
utwory literackie i pamiętni- mogli dobrze odtwarzać pa­
ki, które nam mogą naświetlić stać ze sztuki, musimy ją tak 
warunki, w jakich mogły żyć dobrze znać, jak siebie same­
postacie opracowywanei sztu- go. A więc na podstawie tego, 
ki. Te studia pomagają nam co nam daje autor, musimy 
zdobyć te cechy, które okre- sami wysnuć wnioski, j1kie 
ślamy jako „styl epok:". było życie tych ludzi zanim 

VLADIMIR POZNER. „KTO 
ZADIŁ. BURRELLA7" PańUwo· 
wy Instytut Wydawniczy. 1953. 
Str. 165. Cena 6 zł. Przeldad 
Marli WłslowsłdeJ I Bolestawa 
Kielsl<łeq<>. Posłowie JanA A· 
leksi?·Mdrowlcz.a. 

Nowa kslątka post~poweąo 
pisarza amerykańskl•Qo uka· 
zu)e proces faszyza<:!ł Stanów 
Zjednoczonych w całe I jcąo 
rótnorodnoścl, brutalności I 
pe.-fldil. Pol<uu 'e ta'<łe druąa. 
Ameryk~, nn cz~lc któr„J stoi 
Komunlstyc.i:1u Partia Stanów 
Zjednocr::..,ych. Kslątka Po· 
z.nera przedstawia obraz his· 
teril wo!ennej. zalewa j ą,cej 
St2111y. omawia. prześladowania 
rucllu w obronie pokoju. 1t ;s. 
toria J:a.mordowania Burrella, 
('ofiary h 1 sterłi wo:enn• J, opir­
ta test na autentycznych fak· 
tach. 

Jest u nas sekcja plywacka. 
ule jako§ ostatnio.„ opuśdli 
się ;e; cz!onkowie w tl'enin­
C1ach, więc i wyniki mają a· 
nemiczne. ZebTalem kilku nie­
dbaluchów i badam pn11cz11ny 
absencji na treningach. 

- Jak mamy trenować -
t'umaczq, - nago? Zrzeszenie 
nie daje nam majteczek. 

Gdziekolwiek skierujemy o­
biektyw mikroskopu, ateby 
obserwow:ić żywe organizmy, 
znajdziemy je w postaci poJe­
dynciych komórek albo Ich 
zespolów. Fakty te gromadzo­
ne w niezliczonej ilośc i posta­
wiły komórkę w rzędzie naj­
bardziej interesu .iących przed­
miotów badań przyrodniczych. 

Rozwój zaTodków kręgowców (w rzędach. pionowych od g6f'1J 
w dół), a mianowicie: ryby (I), plaza (Il), gada (III), ptaka 
(IV) oraz ssaków - świni (V), owcy (VI), małpy (VII) i czło­
wieka (t;III). Pocz11tkowe podobieństwo wszystkich tych. z:a ... 

rodków jest ude?'zajqce i dowodzi wspólnego pochodzenia. i 

To rzeczywiście jest zaczęła się sztuka, zanim wi-
bardzo dużo roboty i WYmaga dzimy ich na scenie. Mus.imy 
dużo czasu. Czy zawsz.e moż- dotrzeć do tego, jak kształto­
na w teatrze tak się w te stu- wały się ich charaktery i 
dia zagłębiać? przeprowadzić analizę psycho-

Niestety, niekiedy brak logiczną pos-taci. 
czasu nie pozwala na przepra- - Z jak różnorodnych dzle­
cowanie kolektywne tak ob- dzin wiedzy mus icie czerpać 
szernego materiału . I to się materiał do waszej pracy: U­
prawie zawsze przejawi w teratura, historia, historia 
jakimś późn iejszym niedc-stat- sztuki, socjologia, historia 0-1 
ku przedstawienia. Wtedy ty, byczajów, psycholog ia!.„ 
iwykły widzu, powiesz, że - Czy zaczynasz teraz rozu-
przedstawienie było jakieś mieć, że zagrać .rolę, to nie I 
nie bardro stylowe, choć przy- tylko nauczyć s ię tekstu, wejść I 
party do muru nie będziesz na scenę i chodzić, i mówić? 
nawet umiał określ ić na czym - Zaczynam rozumieć, że 
to polegało. praca aktora jest trudna I 

Po tYm okresie pracy, kiedy żmudna . Ciekawi mnie, jak to 
już znamy dogłębnie utwór i przebiega dalej. Na razie 
niezbędne materiały, kiedy re- wiem już trochę o tym ogro­
żyser zapoznał nas ze swoim mie pracy przygotowawczej, 
zamierzeniem, z; zasadn iczą ale kiedy zaczynacie, jak to 
koncepcją przedstawien ia, powiedziałaś, chodzić i mówić 
przystępujemy do ścisłej ana- na scenie? 
lizy utworu j poEtaCi. Zabiorę cię za tydzień na 

- Jak to analizy utworu, próbę do teatru, to się trochę 
cói wy po tych wszystkich prz~trzysz. 

„WYBOR SATYR Z LITERA· 
TURY POLSKIEJ". · Ludowa I 
Spółdzielnla Wydawnicza, 
19~3 . Wstąp Jana Szeląci~. Str. 
200. Cena zł 5.1 o. 

Wybór najcełn l etszych sa· 
tyr polskich, od utworów Bier­
nał.1 z Lublfna po utwory sA· 
tyryków Polski Ludowe). wl· 
nien okazał prZ<!cle wszystk m 
wielką po~ świetlicom I do· 
mem kultw-y. 

MARIAH TYROWICZ. „JU· 
LIAl'ł MACIEJ GOSLAR", Za· 
rys tycia I ma~eriały blocira, 
ficzne. Ludowa Spólńzią!riia 
WydBJWnlcza. Warszawa 1953. 
Str. 202. Cena 3.80 :d. • 

Zdrętwiał-Pm. Więc to tak' 
Tym kup narty, innym daj 
majteczki... Co się dzieje? 
Może jeszcze lekt11kami zano­
sić do basenu? 

Kto§ nabroi! w tym sporcie, 
tymi na. prawo i lewo uafo­
wanyml podarunkami Zepsu­
to na. nich chłopaków Doszli 
do przekonania, że wszy.•tko 
trzeba im dawać, ofiarowywać 
w formie preze,..tów. 

Nie obeszło się bez błęd­
nych wniosków w tej dziedzi­
nie, Pod wpływem niemiec­
kiego uczonego Virchowa u­
trwaliło się w XIX wieku 
zdanie, jakoby komórka była 

-również zaczątkiem życia na 
Ziem!. W świetle ogólnie przy­
jętej nauk! ewolucji czyli 
rozwoju świata organicznego, 
pogląd ten jest absurdalny, 
ponieważ znaczyłoby to, że 
komórka powstała od razu w 
gotowej postaci, co jak wie­
my z poprzednich artykułów 
- zostało obalone, nawet gdy 
chodz;i o najprościej zbudo­
wane' bakterie. 

Podobnie jak powstanie fy­
wego białka PQprzedi::ił długo­
trwały proces rozwoju nieoży­
wionej materii, tak i powsta­
nie komórki miało swoją hi-
8torię kształtowania &ię jej z 
bezpostaciowej żywej materii. 

A j.akie mamy na to dowo- I 
dy? 

Badan1a 
O. Lepieszyńskiej, 

W tym miejscu uważny czy­
telnik może krytycznie z;au­
ważyć, że tema.tern artykułu 
ma być dalszy roz:wój życia 
sprzed miliardów lat, a. my 
mówimy o pracach prot. Le­
pieszyńskieJ, które dotycq 
przecież zwierząt obecnie ty­
jących. Należy więc wyjaśnić, 

ciego moie 
nas nauczyć zarodek? 

Na półce z książkami 

Goslar, o którym opowiada 
książka, jest Jedną z najp i ęlc· 
nleJszych, a ~arazem "ajrnniej 
zna.nyc;h, przemilczanych 
przez burtuazyjną h1sto,..10-
ąrafłt po•tacl naszej h ·stor Ił. 
Goslar był działaczem rew\"'IU· 
cylnym · w łatach 1846-48, 
walczył o wclącinltcłe mas 
chl<>psklch do powstan!f na· 
rodowecio. Idei powstan·a łu­
doweqo pośwltcll Goslar cały 
br sweo;Jo serc;o patrioty Był 
zaufanym współpracownikiem 
DembowskleQO, 

Ponieważ nikt im nie pró­
bował wyjaśniać, że popelnia -
3q bląd taktm mnieman:~m. 
zrobimy to my, kibice. Od d2iś 
zaczynamy oszczędzać w PKO 
na podróże i wyrieczkt z pi!· 
karzami, lekkoatletami, pły­
wakami. Wierzvmy glęh•1ko, 
ŻI' czynni sportowcy pójdą 
nt1bko w nasze ~lady i będq 
odkladali na książeczkę zło· 
tówka po zlotówce na: narty, 
spodenki kąpielowe, buty p\1-
karskie l Towery, Uprawiają 
prteC'iei sport dla wl'<lsnego 
zdrowia, sluszne więc jest, 
źeby kupowali sprzęt za wła­
sne pieniądze. Zreszt~ je.<t to 
szalona przyjemno§ć mieć 
wla.ane narty cz11 własną pit­
ki: i jeździć lub gTać kiedy du­
sz:a zapragnie, a nłe tytko t1> 
cza~ie przeznaczon11m na t?'e­
ning! 

sędziwej uczonej radzieckiej 
- d95tarczyły faktów. Wysz-

Każdy organ\:rm zwierząt 
wyższych powstaje z zapłod­
nionego jaj<I, które rozwija si1; 
w zarodek. Otóż dawno zau­
ważono, że zarodki wszystkich 
zwierząt kręgowych, jak ryb, 
płazów, gadów, ptaków i ssa­
ków - nie wyłączając czło­
wieka - są ogromnie do sie­
bie podobne, tak, te w pierw­
szych stad.lach rozwojowych 
trudno je od siebie odr&żnlć. 
Opierając się na tych takt.ach 
sformułowano twierdzenie, że 
w poszczególnych stadiach 
rozwoju zarodka można ma­
Jetć pewne cechy, które pou­
czają n.as o historii rozwoju 
całego gatunku, do kt6re10 
ten zarodek należy, l które są 
charakterylltycz.ne dla jego 
przodków. I tak np. u zarod-

Za kulisami „Białego Frontu"*) 
Bywa tak nieraz w historii, te 

walka rozqrywa s l9 na 
dwóeh frontach . Jeden -

llO front walki orętnej; drucil 
to front politycznych rozcirywek 
i machinacji zakulisowych reży. 
serów traciedlł wojennej. 

O kUI lsach ukrytecio frontu, na 
którym w okresie powstar.ia 
stycznloweqo rozqrywała sic: wal· 
ka wstecznictwa z poste:pem, o· 
powiada Ja.sieni-ca w swoje ; pa­
sjonu).ącej ksiątce „B1aly 
Front 1*). Czołowym hohaterem te. 
qo wewn~trz.neQo fro.ntu , przebift· 
ci•Jącecio pom !~dzy różnymi uciru­
powanl„ml, us i łującymi przeją~ 
kierownic.two wyz.wolericzym ru­
chem narodu, jest usuwa-na do­
tychcns przez burżuazy Jnych hl-
1toryków w cień postać Stefana 
Bobrowskl,eąo, orqan lz.atora I le 1e:­
rownika pow,tan ia w jeqo po­
czątkowym okresie. 

QO z Kijowa, cidzle orcianłzowal 
ruch narodowo „ rewolucyjny w 
okresie przedpowstaniowym, dzie­
je jeQO wyjazdów na Bałkany I 
spotkań z konspiratorem Mil· 
kowskłm (T. T. Jetem), opis mi· 
sjl politycznych do stolic zachod. 
nłaj Europy, wreszcie przybycia 
c<o Warszawy I udziału w przyqoto­
wanłach do powstania czyta sią 
Jednym tchem, Jak qdyby Jak~~ 
awanturniczą. powieśG h 1storycz· 
ną. 

„Higieniczno "-niebezpieczne Uroczystość 
której nie było 

5tranne było .spoleczeństwo 
szlacheckie, któremu historia bur­
tuazyjna p.-zypisywała rozpo.:zę­
tl• I prowadr.eni• wa~kl w obro­
nie najświętszych praw I sameqo 
11tnl•nia nat6odu. Głup i e: I zarozu . 
miale. Nie patrZ'ICe dalej nit na 
ł'dleqłośł sweqo nos•, myślące ty\. 
ko o własnym, klasowym inter l!­
sie1 serwllistyczne wobec m-:iZ­
nych I słłnych , ąnębiące słabyc ll 
I pomlataj~ce ludźmi nie należą· 
cyml do " ich sfery". 

Jesz-tu p.otwornie 1sia I dal.-ko 
niebezpieczniejsza była arysto. 
kt6ac}a, usiłująca kierownict"'1o 
powstaniem przechwycić w swofe 
ręce. Charakteryzowało Ją sob„ 
kostwo I sobiepaństwo, nędza mo„ 
r&łna I tchórzostwo, kosmopołł· 
tyzm I zdrada narodowych lnie• 
rasów w Im ię własnych, klaso· 
wych celów, "'1a tet ponosi wiei· 
kl! odpowłedzlal:'lość za klęskę 
powston1a I łmlerł jednecio z 
przywódców - Bobrowsklocio. 

Traqlci:nie przedstawiała slfł 
sytua.cja ówct.esneąo chłopstwa, 
utr%ymywaneQo celowo w ciemno­
cłe I zacofaniu przez klasę pos!a­
daJ4cą, - ziemiańs~wo - i przez 
admln1strac/ę c&irską. Udskanł 
nieludzko przez pańskich ekono· 
mów I bałamuceni przez różnych 
prowokatorów, SŁł': nowili poten. 
cjonałn łc w ielką silę, nieświado· 
mą jednak swej rol l I zadań. 

Jasienica oąranlcra si~ ąłówn l e 
do ukazani a walki srystokratycz­
necio otx"u .,Blolych" z post,po­
wym obozem •• Czerwonych". d.\„ 
Jąc tywe i pełnokrwiste sylwe:kł 
Ich przywóc!ców. Na pierwszy 
Pl•n wysuwa s ię pos'. ać. Bobrow~ 
skleqo oraz Jarosł;)wa Dąhrow· 
skł~cio, póżnletszecio bohatera 
Komuny Paryskiej. 

O Qłównym bohaterz.e kslątk• 
Jasłenlcy, o Stefanie Bobrows:.Clm, 
nłcwiel• dotychc?.as wiedzleliśmy. 
Po~tać. teąo emisariusza, a pół· 
niej deleqata I czh>nka Kom1totu 
Centralr.eqo Pa t r io t ycz:neQo 
falctyczn~qo rządu pow!i tańczeąo 
- została przez Jasienico odpo· 
wlednlo naświetlona I wyekspono· 
wana na tle walk toczonych 
pr1ez •. Piałych'i z 0C71"rwonył"Y' 1". 

Hlstorił ucieczki Bobrowsk;e. 

I. 

Ale karty „Błałecio Frontu" po· W Zduńskowolskich 
zwalaJ11 zarazem c:z:ytełnikowl Zakładach Przemysłu 
zajrzeć u kulisy powstania I b Odd · ł 
zrozumieć misternie utkaną in. Zgrze nego jest z1a 
trycię arystokracji, która) wyn:. VI a. W tym oddziale 
kiem było z~bójstwo Bobrowski~ - znajduje się studnia za­
ąo w pojedynku. opatrująca w wodę n ie 

. Co powodowało ludźmi, przy. 
wdziewaj'lcymi maskę patriotyz. tylko maszyny parowe, 
mu wobec szerokich mas narodu, a le również robotnLl{ów. 
te doprowadriłl do tecio, lt .,fedan Woda bowiem, jak to już 
celny pocłsl< z rtki Polaka uciodz't dawno zootało pr;iyjęte, 
pow.tanie narodo- boleśof1ej, n·ż ma s!uz' yć takz'e do pl-
wszystk io dotychc.;u.sowe zwy 
clestwa Krudnerów I Czeąiennych cia i do mycia. Ale wo­
ra~em wzłttych"7 da z tej studni służy 

Bobrowski był płomiennym t lk o rzecznikiem wyzwolenia chłopów y o maszynom pal!' -
spod ucisku pańszczyżnlane110. wym, choć i one nie­
u patrywat on Istotny sens pow- chętnie ją „spożywają". 
stania nie tylko w oswobodz„riu Studnia bowiem z.najdu­
od zaborcy, ale równiet w zbudo. 
waniu takiel ojczymy, która by je. się w samym i;>rze­
obeJmowała cały naród bez wzqle- jezdz1e na podworku. 
du na ls1n l elące w nim wńwcza.s Przyk ryta jest jakim \ś 
różn i ce społeczne I majątkowe. . . tle i 
1 to nie mocito sle podobać •rysto- zebraczym1 szczą am 
kracjł. I drzewa i cegieł, któ re 

Wraz ze &miercłą Bobrowsklacio n ie chron ią wody od za-
kończy się po czterech miesiąc.eh nieczyszczenia. Przez 
od wybuchu powstanie - jeqo t d · · "d" · k 
pierwszy otap. „W Jecio dziejach S ~ m~ przeiez zaJą o: 
późniejszych czci ł winniśmy licz. nie, ciągnąc wozy. Kon 
ne przyl<łady poświęcenia a n;„ jak koń n ie wyb:era 
wet heroizmu - pisze Jas•„ntc3. i • ' A · · - Zabrakło Jut w nich Jednak m e)sca„. pomewaz 
najcitebS>„qo ...,nsu. czyli d,,„,„ studni.a majduje się na 
ąo rozwijania I poął•'>lan!a ·•· tym samym poziomie co 
wolucylnych treści. To Jut bylo bruk więc z calego po-
tylko trwanloe" , 

Ale rozpocz~ta walka nie po· dwórka ~p:idaj~ do ni1el 
szla na m>rne. ,.Pows••nie styr.z- bynajmn1ei nie środ :u 
..niowe - pisze Jasler:ilca - DO· dezynfekcyjne. Załoga 
mima militarne! ktesk1 przyniosło oddziału boi się że kie-
rezultaty wi-ęcz ottromne. Bylo ' . 
udaną w rnacz.n~I mierze rewolu- dyś cale urządzenie o­
cJą w <ens łe bt•rtuazy•no · demo- chronoe i:t11rln( 7.awaU 
l--r.1tycznvm. Zniwec~yło jedoak 
omnlpotenc!e feudalreqo zie· 
miańlllitwa. Nl-e znlwecz: ło qo oe.zy. 
wl ~cle f'!iko klasy. ani nie poz.ba· 
wiło wysoc~ uprzywilejow.itnc1 
pezycJI, ale b~dż co hądź szlach­
ta Jut n•ody nie powróciła da 
wszechwład:iy. ktfr;<1 .,...,,?'rezento ­
Wała przed rekiem 1863". 

się l koń wraz z zaprzę­
giem s.tract życie w nur-

·"leje i niszczy się. I za­
łoga zwracała się do kie­
rownictwa oddziału I do 
dyrekcji nie raz, nie dwa, 
nie trzy: „Zreperuj­
cie i zabezpieczcie stu­
dnię". Ale kierownictwo 
powiada : „Nie ma drze·· 
wa''. I tak trwa już„. 
dwa Jata. 

Jakiś fatalny nieuro­
dzaj na des.ki czy co? 

li. 
W tychże zakładach o­

bok oddziału nr 6 znaj­
duje się oddział 10. żal 

pa trzeć na ten oddział. 
Co który robotnik oczy 
wznosi do góry, to czym 
prędzej je zamyka. Bo 
z sufitu, w którym za­
m iast podbitki, świecą 
dziury, lecą gwoździe i 
druty i różne odpadki. 
Wpada to wszystko w 
prz~zalnicze ma.szyny i 
powoduje awa1:ie, a na­
wet pożary. Pracownicy 
tego oddz iału na zebra­
niach o tym mówili, do 
dyrekcji się zwracali, 
ale dyrekcja powiedzia­
ła: „Jak będzie plano­
wany postój fabryki, to 
się zrobi". 

A jeżeli fabrykę unie­
ruchomi Jakiś większy 
pożar, to co będz ie? 

Tak przedstow!ają sif d• ieje 
tecio wewMtrzneqo, blałeoo fron­
tu, na l<Mrym <'> prawda krwi 
sle n 1ewiele polało. ale któ""e'JO 
:tWVCiftstwo przekreśłłl<> na dh•qo 
m :- r:renla „Czerwonych" o woJ . 
noścl 1 sprf\wlcrtłiwotcl sp„h!C?· 
ncl. M "':. rzenia te z i-s~r7one l'i"'\· 
st:.łv ro„1„ro w naszej dobi~ 
przez Polskt Ludową. 

A, CZ. tach wody. Załoga boi III. 

') Paw• ł J,1'ł en !ca : .. B1·1lv 
Fron·'". PIW 19.53. Str. 290. Cella 
10 .r. 

się również, że urządze- A obok oddz i ału 6 a, 
n ia maszynowe diabli we 6 i 10 jest oddział 5. 
z.mą, bo ws.:ystko rdze- _ f~e~o·na tym oddziale 

I 

-nie ma! Umywalek nie 
ma, ręczników nie ma, 
szaf do ubrań nie ma, 
troski o robotnika nie (ale może się zdarzyć) 
ma. Są natomiast pewne Na obszernym skier­
urządzenia sanitarno- niewickim rynku ze­
higienicme, popularnie brały się niezliczone 
ubikacjami zwane, a tłumy. Przed umajonv­
przez.naczone dla zen- mi drzwiami sklepu 
sk ie.i załogi. Strach tam 
wejść . Wiatr znalazł w 
nich schronienie i wypę­
dza każdego śmiałka, o­
śmielającego się korzy­
stać z zepsutych z.resztą 
urządzeń. Od trzech lat 
na wszystkich zebra­
niach, a nawet masów­
kach, kobiety żalą się i 
s!rnrżą, ale wszyscy się 
już do tego przyzwyczai­
li i na nikim n ie robi to 
wrażenia : Ot, baby, 
zawsie lubią gadać„. 

IV. 

spożywczego stoją bo­
haterowie dzisiejszej u­
roczystości. 

Punktualnie o godzi­
n ie 12 na ~odium wcho-

Jest jednak jeden od- dzi odświętnie ubrany 
dział, w którym się clą- obywatel, rozpoczyna 
gie coś remontuje, to przemówienie: 
oddział 6. W ogóle bar- - Obywatele! Sklep 
dzo przedsiębiorczy od- PSS nr 39 zapisał się 
dział. I racjonalizatorzy złotymi zgłoskami na 
Łam pierwszorz~ni. kartach historii naszego 
Zwłaszcza palacze, któ- miasta. On właśnie po­
rym wynalai:ek pozwa- dżwignął wzwyż naszli 
la na siedzenie z założo- fizyczną kulturę. W nim 
nymi rękami. Potrafili się mieści kolebka na­
bowiem tak jakoś po- szego boksu, tam zro­
kręcić w instalacji paro-1 dziły się kadry naszych 
wej, że ciągną sobie pa- zapaśników. To dzięki 
rę z kotła oddziału 6 a. niemu plan realizacji 
Oddział 6 a protest?wa! odmak sportowych tak 
u brygadzisty Findra, znacznie przekroC'Lylii­
ale ten jest zajęty od 3 my„. 
lat remontami oddlia- - Obywatelu, obywa­
łów I ma ważniejsze telu, a jak z planami o-
sprawy na głowie. brotów sklepowych? 

Watniejsze sprawy na niemiłym zgrzytem w 
glowie niż produkcja, ro- podniosłą atmos-ferę u­
botnicy i zakład mają roczystoścl wdarło się 
też pewnie kierownicy pytanie tak zwanej cso-
fabryki i referat BHP. by postronnej. 

Ciekawe: co to są :za - Leżym! - odpo-
sprawy?„. wiedział ponuro ktoś z 

ŻUK. personelu sklelpowego. 
·na podstawie korespou- - Naprawdę plan Je-

dencJ_I ~ WóJclka. ._~y? - dopytywano się. 

- Ano, Jeży.„ - po­
twierdził. 

- Nie macie towaru? 
- Mamy pod dostat-

kiem, _ 
- Zła obsługa? 
- Dobra. 
- To tak po prostu 

ludzie nie przychodzą? 
- Gdzie tam, tłoczą 

się drzwiami i oknamL 
- To dlaczego nie ku­

pują? 

- Bo oni - czekają 
na autobus PKS. Rozu­
mie pan teraz. dlaczego 
upowszechniamy kultu­
rę fizyczną? Bo wszyst­
kich czekających nasz I 
sklep nie jest w stanie 
pomieścić, więc Judzie 
nauczyli się biegać, że­
by zd11żyć przed Innymi. 
Cót, moknąć na deszczu 
czy marznąć na mrozie 
- nie kaidy lubi. A już 
jeśli ktoś się uprze i ko­
niecznie chce coś w na­
szym sklepie kupić -
musi torować sobie dro­
gę do Jady poprzez 
zwartą masę podróż­
nych. A tu już bez bok­
su - ani rusz.„ 

A z trybuny płynęły 
słowa: 

- To, że sklep nr 39 
stał się krzewicielem 
kultury fizycznej, mamy 
do zawdzięczenia przede 
wszystkim naszej nie­
zrównanej ctn-kc:ji 
PKS, która uparcie i 
konsekwentnie nie bu­
duje poczekalni autobu­
sowej w naszych ko­
chanych Skierniewicach. 
- zakończył entuzjasta 
sportu. 

(Na podstawie ll•tu 
_ koroopondenta P. J .) 

V pt. B, 

mić się mógł następny krok l 
z owego bezpostaciowego biał­
ka mogła powstać pierwsza 
komórka". 

Szukamy tropów 
I 

Znamy wiele ocganlzrnów, 
które w całości składają Stię J: 
jednej tylko komórki. Do ja­
kiego organizmu mogły być 
podobne owe najpie~tniej­
sze formy, które rozwinęły sJq 
z. substancji bezkomórkowej? 

Najbardziej prawdopodobne 
jest twierozenie, że musiały to 
być organizmy, przypominają­
ce naJprosts:le bakterie glebo­
we. Przemawia za tym tak ich. 
budowa, jak. i sposób odiy­
wianiB się. Pod względem bu­
dowy jest to komórka bar4~ 
proi;ta, nie pos\ada)ąoa }eszez!ll 
w pełni wykształconych. 
wszystkich składników. W 
sposobie odżywiania się wi• 
dzimy równi.ei. 'oardzo pie-r­
wotne cechy, a mlanowicie, 
po'oieranie gotowych substan­
cji organicznych o prostym 
skladgi.e chemicmym. Są bak­
terie, których pożywieniem 
wystarczającym jest ropa na­
ftowa. Przedwcześnie zmarły 
uczony radziecki Tauoon ob­
liczył, że w ciągu jednego ro. 
ku bakterie tego typu z;ni.s2:­
c:zyły 640 kg ropy n.aftowej 
ze zbiom.ika o powierzchni 
1.000 m!. 

Biorąc pod uwagę te cechy 
niektórych bakterii należy są­
dzić, że takle organizmy były 
ogniwem, które w rozwoju 
życia na Ziemi znajdowało 
się najbliżej przedkomórko­
wych form życia. 

RoztyWki umvslow• -
(195-197) 
2 REBUSY 

Od<iz:ytać nai„1.•ko Wybltneqo 
historyka polsidego, rewolucyjne. 
go demokraty. 

Rozw1ąU1Zue ieanowyrarowe. 

TRZY NIEDiWIADKI 
(zagadka dla star.seych dzieci) 

żywe, bure trzy nledtwladk! 
(Inaczej trzy nuty) 
Spały w grudniu, śPll\ I .,, 

atyc&nłu, 
Pt7A!Aplą nawet luty. 
Odszukać ln.ną na&wę nie: 

dźwladków, która składa 1lę • 
trzech nut, 

Termin nadsyłania ~l4zań1 
16 luteąo br. 

ROZWIĄZAl'llE ZADAlł 
l'IR 185-186 

185, Łódt - miasto czynóW 
(t.ódt - ml - as - toczy _, 
nów). 

186. Czyny, a nie alowa, łw!ad· 
ez4 o wartości człowieka. Jakim 
czynem powltuz li ZJazd PZ?R? 

Na.grndy książkowe u )'rawl• 
dlowe rozwiązanie przyna)mnieJ 
Jednego zadania (Nr 183-104) 
wylosowatv następujnce o.sob\': 

1. Monika Piwowarska, Zglerzi 
ul. Nowotki 50. 

2. llol:ena Wrocławska, Łód?.1 
ul. AbramowsklellO 40. 

3. Barb•ra Tomczyk, Łóclt , ul< 
Piękna 15-2. 

4. Roman Kępski, Zgierz. ul. LI• 
mnnowsk lego 17- 1. 

5. Anna Gwłazdówna, Lódt, ul~ 
Nlf'zaoomlna.lkl 13. 

6. Edmund P~stuszewskl, Łódt; 
• ,!!1. B, Joselewlcz.a 15-36. _ • - •f 


